
Nr.
I.

PR E N U M E R A T A  w e L W O W IE  : . . . .
W e w szystk ich  k s ięg a rn iach , po cenie : roczn ie  1 2  z lr ., pó łroczn ie  b  zir. 

k w a rta ln ie  3  złr.
P R E N U M E R A T A  n a  P R O W I N C J I :

W e  w szystk ich  k s ięg a rn iach  i u rzęd ach  pocztow ych : roczn ie  I  I  z lr. 
p ó łroczn ie  7 z łr . k w a rta ln ie  3  z łr. 3 0  cnt.^

W  K R A K O W IE  g łów ny  sk ład  w  k sięg a rn i 1>. E .  1  r i e c l l e m a .

LUŹNE U W A G I.
V I .

P  K A P Ł A Ń S T W I E  P U B L I C Y S T Y G Z N E M .

Jeden z najznakomitszy cli pisarzy polskich, 
mówiąc temi dniami o prasie perjodycznej w ogolę, 
a o polskiej w szczególności, i nie szczędząc jej, 
bardzo poczęści zasłużonych zarzutów, wyraził 
zdanie, iż dziennikarstwo jest rodzajem kapłań­
stwa, którego świętą szatę srodze sponiewierali 
i poniewierają ciągle panowie kapłani sami. Ze 
sponiewierała i poniewiera się szata, temu prze­
czyć nikt się nie pokusi. Chodzi tylko o to, 
czyli szata owa w istocie jest kapłańską, i czyli 
charakter taki mieć może i powinna? Ponieważ 
zaś to, co być m o ż e ,  w praktyce ważniejszem 
jest od tego, co być p o w i n n o ,  i ponieważ 
uznając słuszność pomienionycli zarzutów i za­
stanawiając się nad możebnoscią naprawienia 
złego, przedewszystkiem i wyłącznie praktyczną 
stronę kwestji uwzględniamy, więc niechaj nam 
wolno będzie odpowiedzieć jedynie na to zaga­
dnienie, czy prasa perjodyezna m o ż e  przybrać 
charakter kapłański, lub nie. czy może ona lub 
nie, stać się kościołem, w którymby nic nie po­
niewierano, nikomu nie bluźniono?

Nie! W kościele może być tylko j e d e n  
bóg, a ponieważ prasa ma ich więcej i bardzo 
różnych, więc podzieliła sit; na kilka kościołów. 
Kościoły te walczą z sobą i wskutek tego pize- 
mieniono je z czasem w twierdze, a poważnych 
kapłanów w żołnierzy. W obozie trudno być, 
tak pełnym namaszczenia i świątobliwej grozy, 
jak w kościele, a w ornacie i z monstrancją 
w rękach nie podobna iść w tyraliery. Mówimy 
tu zwłaszcza o prasie politycznej, na którą naj­
więcej spada zarzutów, która z natury swojej 
najwięcej ma znaczenia i wpływu, i niemniej też 
z natury swojej dzielić się musi na takie, o ja­
kich mówimy, warowne obozy, zapalczywie z sobą 
walczące. W  walce tej już nie ornat, ale spo­
niewiera się i kusy mundur. Smutna to prawda, 
a smutniejszy jeszcze będzie .jej skutek, jeżeli 
się tę z konieczności powalaną prasę postawi na 
piedestału, i pokaże ją  narodowi jako palladium,
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zamiast zostawić ją tern. czem jest w istocie: 
lasem, w którym każdemu wolno wołać i gdzie 
każdemu echo odpowiada. W tym lesie, i naj­
czystszej, najlepszej sprawie obok powołanych 
jej obrońców narzucą się ochotnicy, którym nie 
podobna przeszkodzić, by przeraźliwym wrza­
skiem nie psuli harmonijnego tamtych chóru. 
Wobec takiego faktycznego stanu rzeczy i wobec 
niepodobieństwa zapobieżenia mu, należy ponoś 
starać się z jednej strony, aby wraz z „kapła­
nami" bluźniercy i kacerze zbyt wielkiej prze­
wagi nie uzyskali, i aby poszanowanie drukowa­
nego słowa nie dochodziło do rozmiarów bałwo­
chwalczego kultu, a z drugiej strony, aby wraz 
ze strąconemi z piedestału fałszywemi powagami, 
prawdziwych nie wdeptano w bioto. Sposób na 
to łatwy i dawno już gdzieindziej wynaleziony 
i praktykowany.

Dzienniki polityczne mają raz więcej zna­
czenia i powagi, niż im się należy, drugi raz 
mniej, dzięki bezimienności piszących. Dziennik 
przemawia nie jako indywiduum, ale jako ciało 
zbiorowe, i poza jego monarchic-zną liczbą mnogą 
domyślać się czasem można Bóg wie jakich wiel­
kości. Dziennik przechodzi z jednych rąk w dru­
gie. redaktorowie zmieniają się. iirma zostaje ta  
sama i długo wojować nią można, nim publiczność 
pozna zmianę, jak Krzyżacy po słabych cięciach 
Grażyny poznali, że pod zbroją Litawora nie 
ma jego ramienia. Sparzona parę razy, pu­
bliczność niesłusznie czasem lekceważy później 
głosy dziennikarskie, zasługujące na jej baczniej­
szą uwagę. Oprócz tych i wielu jeszcze innych 
niedogodności są znowu inne, indywidualne, które 
dotykają już tylko piszących, a wszystkim razem 
zaradzić by można, gdyby zaprowadzono fran­
cuski zwyczaj podpisywania artykułów. Niktby 
już wówczas wprawdzie nie mógł być ..kapłanem 
dziennikarst wa,“ ale każdy mógłby być kapłanem 
własnych swoich zdań i przekonań prasa sta­
łaby się parlamentem ogólnym, rodzajem demo­
kratycznej gminy kantonalnej szwajcarskiej, gdzie 
każdy mówi i odpowiada za siebie, bez maski 
i nie zasłonięty niczyją powagą, oprócz tej, j ’ 
ma prawda i dobra wiara.
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G dy to się dzieje w  pokoju Olimpji, 
salon rozlega się wesołością... jadalna sala 
przystrojona przepysznie przedstaw ia w idok 
pełen w ytw orności i smaku. U legając t\lk o  
łatw o odgadnionentu życzeniu córki, rodzice 
zgodzili sią na to, ażeby na wesele całego 
sąsiedztwa nie spraszać i ograniczyć się 
m ałą liczbą w ybranych, lecz Radzca nie od­
stąpił od tego , aby wszystko odbyło się 
z jak największym przepychem  i okazałością.

D obyto  więc z odwiecznych schowek 
starożytne srebra familijne, szkła, porcelany, 
szafy błyszczały puharam i, roztruchanami, 
złocistemi półmiskami i srebrnemi beczkami. 
Sam  stół uginał się pod ciężarem trzech 
ogrom nych waz, widocznie tylko dla ozdoby 
w ykutych, bo każdą z nich z podstaw ą 
dwóch ludzi dźwigać musiało ... Pomiędzy 
niemi bukiety w wazach ze starej saskiej 
porcelany przepysznie m alowanych, kunszto­
wne płody cukierników i całe szeregi rżnię­
tego szkła... zajmowały stół z końca w ko­
niec i niedozwalały widzieć bielizny z her­
bami domu, niegdyś um yślnie tkanej dla 
nich na Szląsku. Śalę tę zdobiły portre ty  
antenatów  w bogatych ram ach, a na chó­
rze już mieściła się muzyka, która .p rzygry­
wać miała do obiadu....

Radzca sam jeszcze raz wyszedł obej­
rzeć, czy wszystko w ykonano po jego myśli 
i zadowolniony obszedł stół, rozpatrując 
wszystkie szczegóły....

Nie potrzebujem y mówić nawet, że obiad 
miał być arcydziełem um yślnie przybyłego 
Francuza, k tó ry  nie żałował ani w y d a t k u  
ani konceptu....
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Przy dźwiękach muzyki grającej Men- 
■delsohnowski H  o c h z e i t s - M a r s c h, weszli 
wszyscy do jadalni, której okiennice i firanki 
osłoniły dzień jeszcze jasny, aby iluminacja 
wcześnie zapalona lepiej się w vdać mogła. 
Państw o młodzi siedzieli obok siebie w po­
środku stołu, naprzeciw piram idy cukrowej, 
wystawiając*] ogrom ną grecką świątynię.,.. 
Zygm unt, k tó ry  dosiągł do szczytu życzeń, 
m ógł być jeżeli nie szczęśliwym to dumnym. 
Olimpja blada siadła przy nim jak skazana 
na śmierć istota.... Okiem zgasłem powiodła 
nic nie widząc po sali... niedostrzeżona łza 
pow lokła je m głą. Szambelan za to zakła­
dając serw etę pod brodę dla zabezpieczenia 
sw ych dekoracyj od sosów, miał minę tryum ­
fatora.... Reszta gości śmiejąc się i roz­
patrując w twarzach głów nych artystów  
dram atu zajmowała miejsce.... Służący w bia­
łych rękawiczkach roznosili już zupę....

Możeż być co nudniejszego nad ucztę 
podobną, ceremonialne jedzenie z obowiąz­
kow ą rozm ową, w śród których ceremonja 
zawadza jedzeniu, jadło  przeszkadza rozm o­
wie, i nie wie się najczęściej ni co się ja­
dło ani jakie się powiedziało niedorze­
czności ?

Nikt nie uważał pewnie ani się dziwił, 
że Olimpja nic do ust nie wzięła, że pan 
m łody pił tylko wino które sobie m achi­
nalnie nalewał... kilka razy próbow ał z ci­
cha odezwać się do żony. k tóra zwróciła 
się doń, posłuchała, nie zrozumiała znać i 
odwróciła się. Z drugiej stronv siedział ojciec 
Szambelan... żarłok i smakosz, k tóry czuł 
się u obowiązku bawić synowę, a szatan 
obżarstwa kusił go tak na te wszystkie 
przysm aki, iż dławił się rozm ową razem i 
jedzeniem....

—  |edźcie państw o kiedy już taki jest 
pow szechny zwyczaj teraz —  mówił do 
Olimpji wdzięcząc się stary  —  ale pow ra­
cajcie rychło.... ja tymczasem dołożę starań, 
aby urządzić mej drogiej synowej, królowej 
naszej, jej przyszłą rezydencję —  jak naj... 
jak  najw spanialej.... jakże byłbym  szczęśliwa , 
gdyby  zaszczycając mnie zaufaniem swem ra ­
czyła mi w ydać rozkazy jakie.... gdyby  mną 
rozporządzić chciała, powierzyć mi —  czego 
p ragn ie ...

O lim pja słuchała go z uwagą —  tru ­
dno się jej było odezwać. Szambelan ze 
sw ą dw oracką szczebiotliwością, uśmiechami, 
łamańcami, —  obudzał w niej w stręt nie- 
w ysłow iony.... Lecz tyle na nich oczów pa­
trzało! Olimpji nie szło o siebie, wzgardziłaby 
sądem ludzi —  nie chciała ojcu zrobić przy­
krości —  i zmusiła się do odpowiedzi.

—  Bardzo panu Szambelanowi dzię­
kuję — odrzekła po namyśle, z obojętnością 
znaczącą. —  Nie przyw iązuję najmniejszej wagi 
do mieszkania, do w ygód — fantazjom sta­
ram  się* bronić.

—  A ! tak surow ą dla siebie nie go­
dzi się być! przerwał dworak.... Przecież 
pani coś lubić musi —  kw iaty —  obrazy... 
książki....

—  W szystko co piękne cenię... ale na­
w ykłam  nie przyw iązyw ać się bardzo do 
niczego....

Sądziła już, że podany punch zamro­
żony, k tóry  Szambelan pochw ycił bardzo

łapczywie, obroni ją  od dalszej rozm owy —  
ale nielitościw y papa ciągnął dalej:

—  Szanowna pani lubiła podobno i 
u p r a w i a ł a  m uzykę?... wszak t ak?  i leka­
rze jej wzbronili używać tego talentu dla 
siebie i dla drugich. |a mam nadzieję że się 
zdrow ie popraw i i wirtuozka. która zachw y­
cała dw ór saski, nam powróci....

Na te w yrazy —  rumieniec błyskawicą 
przebiegł po bladem licu Olimpji. Zrazu nie 
odpowiedziała nic — westchnęła —  potem 
szepnęła.

—  Zupełnie zapomniałam m uzyki....
W tej chwili ktoś zainterpelował Szam- 

belana o w ątpliw ość genealogiczną, stary 
był chodzącym almanachem gothajskim ... i 
począł w net w yw ód żądany, co Olimpję na 
chwile od niego uwolniło.... Z drugiej strony 
siedziała przy  Zygm uncie Radczyni.... T u 
rozm owa poufna, którą m uzyka niepochwy- 
coną czyniła dla dalszych gości... daleko 
była żywszą.

—  Stało się więc —  m ówiła m atka—  
najgorętsze życzenie moje spełnione -—• od­
daję ci córkę....

-— W iem, żem to winien tylko pani... 
lecz. chciej w ierzyć iż najwyższą do tego
cenę przykładam  dla tego jedynie że to 
m nie do niej przybliża....

M atka spojrzała i westchnęła:
—  A ! gdyby to była praw da —  sze­

pnęła.... O limpja n igdy cię tak kochać nie 
potrafi jak ja —  ani tak «cię ocenić. T o 
biedne dziecko zbolałe, zrażone... potrzebuje 
człowieka z takim taktem  i rozumem, 
z taką jak  w y szlachetną delikatnością....
Zaklinam was, kochany panie Zygmuncie, 
postępuj z w ielką oględnością, jeden krok 
fałszywy....

—  |a raczej nie stąpię kroku —  niż 
popełnię fa łszyw y— odezwał się Zygm unt....

—  Nie spiesz się!... O! gdybym  ja 
m ogła jechać z wami....

Zygm unt nic nie odpowiedział.
—  Pisz do mnie —  m ówiła matka, 

często, otw arcie, o wszystkiem.... ]a chcę 
wiedzieć —  wszystko — wszystko....

Nam yślała się trochę i schylając do 
ucha Zygm untow i szepnęła:

—  Olimpja chciała wrziąć z sobę starą 
sługę, która z nią była od dzieciństwa. Nie 
m ogłam  się oprzeć jej życzeniu —  dzisiaj —  
staraj się jej pozbyć....

—  Lub pozyskać —  przerw ał Zygm unt.
—  O ! to jest niepodobieństwem !
Toast wzniesiony przez pana Prezesa

na cześć państw a m łodych ze stosowną, 
przygotow aną przem ówką, po której m u­
zyka huczną odezwała się fanfarą, a goście 
okrzykiem... przerw ał rozm owę matki z zię­
ciem.... O limpja drżącą ręką ujęła kielich, 
podniosła się nieco blada... m artw a, bez
uśmiechu nawet na ustach... powiodła okiem 
po tw arzach i siadła. Zygm unt w ychylił 
swój kielich do dna....

W m iarę jak  butelki się wypróżniały, 
duch z nich przechodził w gości, którzy 
z zarumienionemi twarzam i gw arzyli coraz 
głośniej, coraz weselej. Szambelan opow iadał
sąsiadowi anegdotki których głośno nie
śm iałby był powtórzyć.... Zygm unt o naj- 
gorętszem  swem przyw iązaniu i wdzięczno­
ści zaręczał matkę.... Olimpji m yśl tonęła

gdzieś w sinej oddali wspomnień, może 
u progu tej chatki, w  której sta ły  dwie 
trum ny kw iatów  pełne.... N igdy sm utniej­
szej panny młodej nie widział nikt z tych 
gości, którzy na nią ciekawe rzucali wej­
rzenia....

Prezes, który miał przy sobie Sędziego, 
starego przyjaciela od serca, jk> kieliszku 
jednym  i drugim  w ęgrzyna, zasłoniwszy się 
ręką, rzucił mu w ucho:

—  1 o nie tajna, mości dobrodzieju, że 
pannę m atka do tego skłoniła... żeby jezu- 
sowych latek w wianku nie doczekała... ale 
—  w ygląda też jakby ją  na stos p row a­
dzono.... Piękna panna, a no ja panu Z y­
gm untow i nie zazdroszczę. Znać że to tam 
z tą  śliczną heroiną nie będzie życie ła­
twe. Co ? ?

Na to pytanie Sędzia, ogryzający skrzy­
dło kuropatw y, rzekł cicho....

—  Jakoś to będzie! zachcieliście... na­
w ykną do siebie —  obędą się z sobą, przy- 
przyzw yczają i w yrobi się m o d u s  v i - 
v e n d  i. Zygm unt ma minę człowieka z w iel­
kim taktem.

—  O! o! nie przeczę — odezwał się 
Prezes, znać po nim że kuty —  ale kiedyż 
to, kochany Sędzio, mężczyzna kobietę zw y­
cięży ?

—  T o  go weźmie pod pantofel —  
rozśmiał się sędzia —  a ma do tego praw o, 
boć ona w domu pani.... Cóż on jej p rzy ­
nosi, a co ona jem u?! hę?

—  Chyba że była chora... teraz choro­
bie wierzę, szeptał Prezes, w ygląda jak 
z krzyża zdjęta....

—  1 nie dziwuję się —  małżeństwo to 
przecie ostatnia loterja, —  jak się na niem 
staw kę p rzegra ... pozostaje tylko modlić się 
do Sw. [ózefa patrona dobrej śmierci.

—  No —  dosyć już... a to śliczną p ro ­
wadzimy rozmowę przy w eselnym  stole... 
c h a ! c h a !

T rącili się kieliszkami starzy p rzy ja ­
ciele-. Żeby się nam dobrze działo...,

—• Kochajm y się.....
Pito zdrowia po zdrowiach. Uczta prze­

dłużała się, półmiski nieprzeliczone następo­
w ały po sobie, Szambelan jadł, jadł, jadł —  
zaczynając boleć że może najlepszych rzeczy 
w  końcu już, przy najlepszej chęci — ła­
knąć nie będzie m ógł.... N iestety! żołądek 
jego nie odpowiadał chuciom !

M uzyka grała S traussów  i Labitzkich.... 
O lim pja zdawała się z niecierpliwością ocze­
kiw ać końca tego nieznośnego obiadu....

Zygm unt, k tóry  dotąd nie miał czasu i 
sposobności spytać nawet o rozkazy żony 
na podróż.... idąc za podszeptami matki, po ­
chylił się nieco ku Olimpji z zagadnieniem .

—  |edziemy do Szw ajcarji?
Spojrzała nań jakby  nierozum iejąc.
—  Sądziłem, że Genewa przypadnie 

pani najlepiej....
—  W szystko mi jedno....
—  Może by było życzeniem jej. g d z ie  

spocząć ?
—  Zatrzym am y się dzień w  Berlinie —  

jestem  chora.
Zygm unt skłonił głowę i zmilczał.... 

W  tern Olimpja sama zwróciła się doń żywo.
—  Spodziew am  się —  rzekła, iż ro z ­

porządzenie podróżą przy mnie zostanie.



Chcę być sw obodną tak w  tern jak w in­
nych rzeczach.... W iesz pan w arunki.... Ja 
posłuszeństwa nie przysięgłam... a pewną 
względność zachowam, choćby dla oczu 
ludzi...,

1 nie czekając odpowiedzi zwróciła się 
w  drugą stronę.

Zygm unt zbladł. Scierpiał jednak tę 
zapowiedź, która rolę jego ograniczała do 
m arszałkowstwa dworu.... Zdało mu się że 
to się później da zmienić....

W śród dźwięków drugiego marszu uro­
czystego, goście od stołu wstali nareszcie.... 
Zygm unt podał rękę tej, k tóra się nazywała 
jego żoną i przeszli do rzęsiście oświetlonych 
salonów, w których już czarna kawa i li- 
kw ory oczekiwały.

O tańcach nie mogło być m owy, p a ­
nien było tylko kilka, a choć kawalerowie 
i one bardzo sobie życzyły zaim prow izo­
wać choćby m azura.... w powietrzu, nie 
było zachęty do tańca. Sm utna tw arz Olim- 
pji, matki, poważny w yraz pana młodego, 
k tóry  się tłum aczył troskliw ością jego  o zdro­
wie n a j d r o ż s z e j  i s t o t y  —  nie usposa­
biały do tańców....

Starsi mężczyźni zaczęli się wysuwać 
do pokoju w którym  ich cygara czekały....

Pociąg który  miał zabrać z sobą pań­
stw a młodych, odchodził ze stacji po pół­
nocy.... Dwie mile drogi dzieliły Zabrzezie 
od miasteczka, do którego przodem już w y ­
praw iono kufry i ludzi dla zajęcia osobnego 
c o u p e  pierwszej klasy.... Zygm unt miał 
czas przestrzedz, ażeby biletów dalej jak  do 
Berlina nie brano....

Przed stacjami p rzygotow yw ały  się już 
powozy, pochodnie, które konni masztalerze 
nieść mieli —  i wszystko co było potrze- 
bnem do drogi....

Szambelan jednak nie odstąpił od cu­
krowej kolacji, k tóra z herbatą razem w sali 
na dole miała być podaną. Zaiste zuchw al­
stwem było, chcieć walczyć z panem  Radzcą,
0 wystawne przyjęcie... ale sprowadzono 
masy cukrów  z Paryża, łakoci i w in... i 
elegancją najświeższą starano się przepych 
zastąpić.... W przódy jednak, nim na dole 
ostatnie miano w ychylić kielichy szampana
1 m usujących burgundów , Olimpja poszła 
się przebrać do podróży, której w  stroju 
ślubnym  odbyw ać nie mogła. Matka w  oba­
wie, aby się strojem  jakim  nie zdradziła, po­
biegła za nią.

Potrzeba było próśb, zaklęć i modłów, 
aby ją skłonić do trochę staranniejszego 
ubrania.... Milcząca, zmęczona dała się w re­
szcie przybrać nie wiedząc praw ie co kładła 
na siebie....

Ostatni raz rzucając okiem łzawem na 
te pokoiki swe, w których tyle lat przebo­
lała, do których ścian przyległy jej dum y, 
uiyśli i sny gorączkowe, Olimpja rozpłakała 
się... serce jej zamknięte dla matki od da- 
tvna otw orzyło się.... Nagle rzuciła się jej 
Ua szyję łkając i jęcząc....

— M atko moja —  zawołała —  chcia­
łaś dla mnie szczęścia wedle świata, wedle 
pospolitego ludzi pojęcia o niem, przeba­
czam ci... aleś mnie pchnęła na męki....

—  Olimpjo! uspokój się na Boga!... 
ten człowiek....

—  O ! ja go znam teraz tego czło­
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wieka, który  cię złudzić potralił —  przerwała 
córka. )a go znam lepiej niż w y wszyscy.... 
Stało się —  matko kochana —  bądź moim 
obrońcą, jeżeli w tern życiu głow a mi się 
zaw róci-— jeśli oszaleję... nie potępiaj mnie... 
Ciemna przyszłość, ja  jej rozeznać nie mogę, 
ja za nic nie ręczę —  ja  za siebie nie 
ręczę....

—  Olim pko droga! O lim pko!.... i  en 
człowiek przyrzekł uroczyście, że będzie dla 
ciebie najwyrozumialszym, pierwszym  tw ym  
sługą. On cię kocha... dodała ciszej.

Śmiech dziki, przerażający pow itał te 
w y razy .—  On mnie kocha! ah!... on mnie 
kocha... ale ja go nienawidzę. Byłam ska­
zaną na milczenie, on mnie skazuje na kłam ­
stw o! Jego żoną!! on mnie będzie mieć 
praw o nazywać żoną.... I rzuciła się znowu 
matce na szyję.

—  N iepraw daż? jestem szaloną —  prze­
bacz mi —  o! przebacz mi —  nie chcę cię 
obwiniać, nie chcę przypom inać, lecz któż 
winien że Olim pja jest w d o w ą ? ... Byłam 
dzieckiem... żyć mi kazałaś w atmosferze 
parnej, która serce rozkołysała. Sądziłam 
wówczas że miłość nie jest wym ysłem , że 
ona rzeczywistością i celem,,, że to nie po­
etów szyderstw o, ale Boże przeznaczenie....

Zapom nijmy —  matko moja —  i tyś 
biedna... i ciebie życie zawiodło sto razy i 
ty  nie byłaś szczęśliwą....

Już w podwórzu słychać było klaska­
nie z batów, gdy obie spłakane, m atka i 
córka, otarłszy łzy z powiek schodzić za­
częły, gdzie już tylko na nie czekano.... 
W  ganku stały tace i kielichy strzemienne, 
całe tow arzystw o śmiało się i gwarzyło... 
jeden Radzca miał  łzy w oczach....

Zbliżył się do córki, k tóra szła ku niemu, 
przyklękła, schyliła głow ę —  od niego je­
dnego chciała wziąć błogosławieństwo... choć 
wiedziała że ono jej biednej przynieść szczę­
ścia nie może. Żądała go nie dla siebie, dla 
niego, dla tego ojca, k tóry  nie wiedział 
przeszłości, nie dom yślał się tragedji jej serca... 
i m ógł potem  usnąć spokojnie z m yślą że 
przez dłonie ojcowskie Bóg zlewa promień 
swej łaski na dzieci....

Starzec ze sw ą tw arzą sm utną ale spo­
kojną, stał przed nią, uchwycił jej pochy­
loną głowę w  dłonie drżące i szeptał mo- 
dlitewkę.

—  Dziecię moje —  Bóg Abrahamów,
Izaaków i Jakubów  Błogosławieństwo
przedwiecznego niech będzie z wami —  na 
każdym kroku drogi żywota....

Znalazł się i Zygm unt po to błogosła­
wieństwo i przykląkł obok Olimpji.... N ikt 
nie widział, jak uczuwszy go zbliżającego 
się drgnęła i podniosła się, unikając otarcia, 
dotknięcia do wzgardzonej istoty....

A tu w tórzyli goście, grom ady, dwór, 
czeladź, służba.... Niech żyją! niech żyją!

Powóz bukietami zarzucony, z końmi 
niecierpliwie depcącemi stał już przed gan­
kiem.... Służba jeszcze raz chcąc się zbliżyć 
do swej pani, zachodziła jej drogę, chw yta­
jąc ręce, całując szaty, bo Olimpja jak anioł 
była dobrą i broniła wszystkich i w nie­
szczęściu a frasunku cudzym... ratow ała jakby 
braterską boleść. Słychać było płacz i łka­
nie.... Siadano do powozów.... Latarnie i po­
chodnie rzucały smugami świateł na ten

uroczysty pochód... k tóry  gdyby nie śmie­
chy i kw iaty  —  pogrzeb by może przy­
pominał.

Na dany znak ruszyło się wszystko 
z przed ganku.... na którego balkonie m u­
zyka grała marsz znow u.... Cały dziedziniec, 
klom by, aleje oświetlone były lampami ko- 
lorowemi... noc letnia, jasna, gwiaździsta, 
na której tle masami m alowały się stare 
drzewa gdzieniegdzie jaskrawym  oblane bla­
skiem... zdawała się umyślnie w ybraną aby 
obrazu dopełnić.... Przed oczyma Olimpji 
m ignął kościółek w którym  się tyle razy 
m odliła... i lipy ją  żegnały znajome i krzyż 
z cierniow ą koroną na polu... a potem nie 
widziała już nic...

Obok niej milczący siedział Zygm unt 
nie śmiejąc przeryw ać zadumania. N aprze­
ciw owinięta w płaszczyk Szafrańska —  
płakała....

T a  nocna podróż do stacji mignęła jak 
chwila.... Żegnali ją tu jeszcze, ale opó­
źnienie tło pociągu i nieubłagany despotyzm  
kolei, skrócił tę scenę ostatnią.... O tworzono 
drzwi w agonu pierwszej klasy... Olimpja 
wbiegła, Zygm unt i Szafrańska ledwie czas 
mieli usiąść, gdy  świst lokom otyw y zapo­
wiedział ruch jej i pociąg w śród okrzyków 
a w iw atów  dźwignął się rozkołysany coraz 
chyżej, coraz chyżej— w nieznane św iaty....

(C. d. n.)

OBRAZY Z ANGLJI.
P r z e a

S e w e r a . . .

II.
(Ciąg dalszy.)

— Dyskusje tych panów, budzą pewne 
zajęcie i ciekawość, — odzywam się po francusku 
do L iii; — lubię patrzeć na usiłowania ludzkie, 
w zwalczaniu przeszkód.

— Nie przeczę, tern więcej gdy one są 
nowością; — zresztą, gdyby byt cel odpowiada­
jący zajęciu i wysileniom.

— Czyż pani nie uznajesz go godnym?
— Nie powiem aby był niegodny, lecz 

śmiało utrzymuję, że jest zbyteczny; -— i tak 
już mamy trzysta ośmdziesiąt kościołów w sa­
mym Londynie, i tyleż odcieni w różnicach tłu­
maczenia Biblji.

— Gdybym nie bał się popełnić niedyskre- , 
cji, miałbym odwagę pana Kuk zapytać, czy 
pani nie masz również swego własnego projektu?

— Zapytanie pańskie uważam za bardzo 
naturalne, nawet bez odwagi pana Kuk. — od­
powiedziała Liii, i uśmiechając się spojrzała na 
.Racheli;. — Nie przeczę że i ja  mam mój cel, do 
dojścia którego — robię wszelkie wysilenia.

— Czy mi wolno z moją własną odwagą 
zapytać o ten cel panią?

— Wolno, lecz czyż na to potrzeba odwagi, 
zdaje sic nie jestem ani tak straszną, ani na- 
tchioną jak  stryjenka — odpowiedziała luli, a 
różowy kolor od szyjki przemknął się po bla­
dych licach, doszedł do czoła, zastygł i skonał.— 
Zamiar nasz, — dodała — tyczy się założenia 
szkoły, dla ubogich panienek, podług najlepszego 
systemu.

— Z odpowiedzi domyślam się, że nie tylko 
pani podjęłaś się tak szlachetnego zadania.
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— Byłoby to zaśmiałe przedsięwzięcie na 
umie jedną. Stowarzyszonych obecnie jes t pięć, 
z tych trzy  z nas, zdałyśmy egzamin, pozostałe 
dwie przygotowujemy do złożenia g o ; — w szyst­
kie razem  stanowimy komitet ; naradzamy się co 
tydzień, robimy małe oszczędności i wyszuku­
jem y środki do zebrania kap itału , — mamy już 
blizko sto funtów w banku. — Przyjdź pan, 
przyjmiemy cię po skończonej sesji — a jeżeli 
zechcesz wpiszemy do stowarzyszenia. Widzisz 
pan, — dodała — podnosząc na mnie oczy, — 
że i ja  umiem korzystać z czasu i okoliczności.

— Czy wolno mi o jedną rzecz zapytać ?
— Proszę.
— Jak ie j sumy potrzeba do założenia szkoły?
— Przynajmniej 500 funtów, tymczasem 

nabieram y wprawy i prak tyki udzielając lekcyj 
po pensjach za wynagrodzenie, którem powię­
kszamy nasz kapitał.

— N a zebranie go potrzeba pewnego czasu.
— Najmniej dwa lata, a może i dłużej.
— A  jeżeli w tym  czasie, według wszel­

kiego prawdopodobieństwa, wreszcie z natural­
nego następstwa kolei rzeczy, zmienisz pani swoją 
pozycję i pójdziesz za mąż?

N igdy przyszła ochmistrzyni szkoły nie 
była tak  piękną. Cała krew zbiegła się do ser­
duszka mocno niem wstrząsając, długie rzęsy 
okryły oczy. główka pochyliła się, a rumieniec 
buchnął płomieniem i zniknął.

— J a  nie mam zamiaru... owszem, przeci­
wnie... mam postanowienie nie pójść za mąż.

Po wypowiedzeniu tych ciężkich słów, Liii 
oprzytomniała — i zwyciężając swoje rozdra­
żnienie spokojnie kończyła:

-  Z resztą i na ten wypadek — mamy pa­
rag ra f w naszym statucie. Każda z nas po za- 
mążpójściu, obowiązana je s t jeszcze dwa lata  zaj­
mować się szkołą, a przez ten czas szukać 
zastępczyni — w ostateczności zaś, złożyć, pe­
wną kwotę do kasy.

Tajemnica odkryła, dlaczego młodziutka 
L iii lubi pasjami poezje Longfellowa, a z nich 
w yjątki o pękaniu serca....

Tymczasem zjedzono już paje, rozbierając 
kwestję, czy budowa namiotu, była natchnieniem 
pochodzącem od Boga, czy też pospolitą fantazją, 
a co gorsze fortelem pana Simpson w celu wy­
wyższenia się, podkopania powagi pana Snape, 
i zwycięstwa nad współzawodnikiem, panem Kuk. 
Pani Simpson podczas rozmowy, niepostrzeżenie 
wychyliła pięć szklanek stau tu  — nosek jej spi­
czasty lekko zaczerwienił się, a oczy złowrogi 
blask rzucały.

— W  każdym razie, — zakonkludował pan 
Simpson, — mam upatrzone cztery stare  żagle 
na W ajezaplu, te  zakupimy, pani Simpson do­
pilnuje ich naprawy, i na przyszłą niedzielę roz­
poczniemy naukę, pod własnym namiotem.

— Mój Simpson, [nie bądź niedorzeczny, 
proponując mi podobne zajęcie — odzywa się już 
śmiało pani Simpson — widziałam owe żagle 
zeszłego tygodnia, są zupełnie zniszczone.

Pani Sim pson! — zawołał z przyciskiem 
małżonek. P an  Snape z panem K uk znaczące 
zamienili spojrzenia.

— Ależ mój Simpson — odpowiada kocha­
na połowa — trzeba być rozsądnym, na co te 
wybiegi, tak  czy owak będziesz pierwszym ka­
znodzieją z 250 funtami dochodu.

— Pani Simpson! — przerwał pan Simp­
son, — droga pani Simpson — nie żartuj sobie, 
bardzo Cię proszę....

— Nudzisz mnie swemi czułościami, mój 
słodki Simpson....

P an  Snape powstał, — cale towarzystwo 
ruszyło z miejsc swoich, dusząc w zarodzie szo- 
king pani Simpson, jako żony prezbiterjańskiego 
purytanina i członka stowarzyszenia.

Wychodzimy, — pan Snape podziękował 
mi za obecność na kazaniu, pani Snape prze­
praszała za skromność wieczerzy, a piękna Liii 
podając mi rączkę na pożegnanie dodała:

— W  czwartek od godziny Bej do 7ej po­
siedzenie naszego komitetu; w tym tygodniu ko­
lej przyjęcia u mnie....

Część towarzystwa udała się w stronę s ta ­
cji kolei, drudzy siedli do omnibusów -— pan 
K uk  udawał, że ma odwagę towarzyszyć Racheli, 
ona jednak poleciła mu iść prosto do domu, aby 
nazajutrz czerstwy i zdrów, jako traw eler, to 
je s t komiwojażer jednej z fabryk szkockich ta ­
nich kortów, mógł od rana wyruszyć w drogę, 
sprzedawać, udzielać kredytu, a przy sposobno­
ści miewać kazania.

Zostaliśmy sami, ja  i Rachela z domu Sna­
pe, po mężu z pisowni K night, z wymawiania 
N ajt. Ponieważ już było po północy, czyli po 
Sabacie, Rachela z całą swobodą angielki podała 
mi rękę, rozmawiając nie jako wyrocznia ;a ra ­
czej jako przyjemna Lend-lejdy, przepadająca 
za gawędką i lubiąca opowiadanie tyle co k a ­
zanie.

— Czy uważałeś Ser, moją ostatnią wer­
sję o izraelitach na puszczy. Samuel nie zado­
wolony spojrzał na mnie pełen gniewu, pan 
K uk byt również chmurny. Otóż nie zrozumieli 
mnie....

— Czybyś pani miała jakąś ukry tą ■ myśl 
w swojem proroctwie? — przerwałem.

— Zgadłeś Ser, nie pozwolę nigdy, aby 
fałszywy i chciwy Simpson, ze swą nałogową 
niewiastą, wszedł do mego przybytku nawet 
w roli trzeciego kaznodziei.

— I  dla tego chcesz go Pani zostawić 
w namiocie.

— To moja myśl — Simpson niech ma 
namiot, a my kościół. Zresztą, gdy dojdziemy do 
takiej sumy, że odsetki brakującej reszty nie 
przewyższą dochodów kościelnych, Samuel jes t 
zdecydowany uzupełnić tę  resztę i zająć kościół, 
a w tedy Simpson, tak  czy owak, jak  mówi pan; 
Simpson, będzie pierwszym kaznodzieją w na­
miocie. Łączyć kościół z namiotem z powodu 
odległości drogi i przyzwyczajenia się wiernych 
do płóciennego budynku — niepodobna!

— W yborna i pobożna idea — rzekłem — 
prowadzona dyplomatycznie i zręcznie.

— Istotnie, bo dla czegóż nie może być 
w jednem miejscu kościół, a w drugiem namiot 
jednocześnie ?

— Zdanie pani podzieli pan Snape, a pan 
K uk  przyjąć je  będzie miał odwagę.

— P an  K uk często bardzo podziela moje 
. opinje, — odrzekła Rachela, patrząc na końce
swych trzewików wychylających się z pod su­
kni; — pracowity to człowiek i żarliwy w wie­
rze. Liii zupełnie co innego.

— M iss Liii nie podziela opinji pani?
— Pomimo usilnych starań z mej strony, 

L iii je s t obojętna na sprawy kościoła. M atka ją  
pieści, a ojciec na wszystko pozwala. Ciekawa 
jestem jak  się skończy kwestja zakładanej przez 
nią szkoły.

— Czy są trudności?
— Dotąd żadnych, gdyż Samuel je s t pe­

wien, że przyszła szkoła będzie również miej­
scem propagandy naszej wiary.

— A pani masz inne w tym względzie 
zdanie ?

— Najsumienniej jestem  przekonaną, że L iii 
nie pozwoli nikomu z nas mięszać się do spraw 
jej szkoły, naw et własnemu ojcu. Duch to leran­
cji zanadto rozgościł się w wyobrażeniach L iii, 
od czasu jej pobytu w Brajton (Brighton) i na 
kontynencie.

— Miss Snape bawiła na kontynencie ?
— Cały rok, wraz ze swoją przyjaciółką 

i z jej matką. Dużo to kosztowało pana Snape. 
W  podróżach swoich podobno poznała jakiegoś 
szlachcica katolickiego i od tego czasu nie lubi 
wspominać o małżeństwie.

— A  przecież jedyna to przyszłość, tak  
zgodna ze Szczytnem powołaniem kobiety.

— O, bez zaprzeczenia! — zawołała Rachel, 
gdy jeszcze opatrzność pozwoli być żoną księ­
dza i dobrego kaznodziei.

— Chociażby drugiego — dodałem.
Miss Rachela spuszcza oczj', wzdycha, 

uśmiecha się.
Mam odwagę wnioskować, że fan tazja  bu­

duje w jej głowie założenie jeszcze jednego no­
wego kościoła, w którym przyszły mąż będzie 
pierwszym kaznodzieją.

— Życie moje, Ser, zdawało się że zostanie 
zwichnięte, — mówiła smętnie, oblubienica dru­
giego kaznodziei, — pierwszy mój opłakiwany 
mąż, pan K night, pomocnik pana Snape, był zacny 
człowiek, ale upornie milczący,' co dało powód 
do sądów, że oprócz rozpoznania słoniny od ma­
sła, nie miał o niczem pojęcia. A  przecież był 
to mąż głęboko w Biblji oczytany.

— Niewątpliwie, ciężka ta  dola, jeżeli uczu- 
wa się w sobie powołanie, [być towarzyszką 
człowieka, przykładem  i gorącem słowem pro­
stującego drogi ludzkości.

— Powiedziałeś Ser bardzo ładnie, być 
żoną pastora, to zaszczyt; być czynną żoną pa­
stora, — zasługa, lecz być towarzyszką i współ­
pracownicą pastora, — to zbawienie!

K to je s t twórcą projektu kupienia ko­
ścioła? — zapytałem.

— J a !  — zawołała Rachel, — ja, powtó­
rzy ła zniżając głos — przy pomocy poczciwego 
K u k a .

Jesteśm y na Church Road pod 171 nume­
rem. Rachel idzie na dół, — a ja  obciążony teo- 
logicznemi myślami, na górę, wśród ciemności 
rozświecanej blaskiem wspomnienia oczu Miss 
L iii.

T ak wygląda niedziela w Londynie.
(C. d. n.)

S T U D  J A  O S Z T U C E  W  P O L S C E
Z A  D N I  N A S Z Y C H ,

sk reś lił

J ÓZ E F  R O G O S Z .

(Ciąg dalszy.) ■
A r tu r  G r o t t g e r .

V .

W  r. 1867 cały świat cywilizowany spieszył 
do Paryża, gdzie Napoleon I I I .  otworzył wy­
stawę powszechną. A rtu r G rottger, mimo choroby 
piersiowej, k tóra w zimie tego samego roku 
skończyła się jego śmiercią, postanowił wziąć 
udział w tym wielkim konkursie narodów oświe­
conych. Najpierw  posłał na wystawę swoją „Li-
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tuanię“, a wkrótce potem sam do Paryża wyje­
chał. Zamiarem jego było prowadzić dalej prze­
rwane studja i wykończyć nową kompozycję, 
która na wystawie ukazała się pod napisem: „Woj­
na11, albo „Dolina łez.“

Je s t to ostatnia praca przedwcześnie zga­
słego artysty. Składa się ona z dziesięcin kar­
tonów, złączonych jedną myślą, i jednastej karty 
tytułowej. Przejdźmy je kolejno, jakeśmy to do­
tąd z innemi czynili.

W pracowni m alarskiej, siedzi artysta 
w czarnej, fałdzistej sukni. Przed nim wycią­
gnięte płótno, obok porozrzucane rysunki, w tyle 
mała bibljoteczka, a nad nią odlew gipsowy. 
Skromne umeblowanie pokoju, jak skromne życie 
jego mieszkańca. Za to dusza artysty7 bogata 
i potężna. W  sercu i głowie powstała właśnie 
myśl wielka. Już ją  chciał przelać na płótno, bo 
oto kredkę trzyma w prawej ręce, ale jeszcze 
się zadumał aby ją  lepiej w głębi duszy opraco­
wać. Na tern obliczu spokojnem, które ku piersiom 
skłonił, podpierając czoło na ręku, jaśnieje pra­
wdziwa genjalność, a w oczach zamkniętych 
i nieznacznym ust załomie, widzisz boleść głę­
boką, jakiej w chwili tworzenia każdy artysta 
doznaje. Nawet śmiech, mający ludzi bawić, bólem 
się u niego poczyna. Żałoba jego tern głębsza, 
ile że kompozycja, która dotąd w błędnych zary­
sach migotała po wyżynach jego fantazji, ma 
przedstawić ludzkość w jej największym rozstroju, 
w walce bratobójczej. Ale tchnienie boże, którem 
pierś jego przepełniona, nie pozwala mu colnąc 
się z raz obranej drogi... C ierpi, jednak z rezy­
gnacją spełni wyższy7 rozkaz. Kiedy tak marzy, 
z obłokiem spływa ku niemu anielska postać 
dziewicy, cicha, łagodna i piękna, jak  świat 
z którego przybywa — z jasną gwiazdą nad 
czołem. Głosem, którego nie słyszy7 ucho, lecz 
który brzmi w duszy, mówi rękę wyciągając:

— Chodź, ja  cię powiodę przez dolinę łez!
To Beatrix jego, to jego genjusz... Odkąd 

przybrała kształty wybitne, artysta wie jakie 
dzieło stworzyć powinien.

Kompozycja kartonu pierwszego jest nie­
zrównana — jedyna w swoim rodzaju. Głowa 
marzącego należy do najpiękniejszych zjawisk 
w dziedzinie sztuki. Równej nie zdarzyło mi się 
widzieć.

Beatrix wiedzie swego oblubieńca przez 
miasta i sioła. Wszędzie szczęście, swoboda. N a­
tura jednak, odgadując prędzej przyszłość aniżeli 
człowiek, wie że w krotce coś strasznego nastąpi. 
Jako  matka kochająca wywiesza na stropie nie­
bieskim jasną komet*7 świecącą w dzień i w nocy, 
która ludzi ostrzega przed grożącem im niebez­
pieczeństwem.

Weszli do wiejskiego ogrodu, gdzie kilka 
zastali osób. Każda z nich wpatruje się w ko­
metę, widząc w niej złą wróżbę.

— Patrz, rzecze B eatrix , jak biednym jest 
człowiek... Przed chwilą jeszcze, zanim ten znak 
na niebie się pojawił. ludzie ci należeli do naj­
szczęśliwszych. Ta w bieli matka pieściła się 
swojem chłopięciem, obok siedząca babka cieszyła 
się że wnuczek podrasta, a ta  w głębi para 
młodymh ludzi marzyła tylko o swojem połącze­
niu i przyszłem swojem szczęściu. Złowroga wróżba 
nagle wszystko zburzyła... M atka niespokojnie 
wpatruje się w kometę, babka jako starsza i wię­
cej doświadczona z przerażeniem ręce załamuje, 
a  ten młody człowiek zwiesił głowę z bolesnym 
wyrazem. Smutnych myśli nie strąci mu z czoła 
nawet głos kochanki, bo przeczucie mówi mu, że

ten znak zapowiada wojnę... On młody, więc może 
z urny fatalny los wyciągnie. Silniejsi każą mu 
zabijać tych, których nie zna, do których naj­
mniejszej nie ma urazy... I  będzie zabijał, dopóki 
sam nie zginie. Wymarzone szczęście u bokn tej, 
którą kocha, pryska jak bańka mydlana... O 
biedna ludzkości!

Prawdę przepowiedział zńakzłowrogi. Wojna! 
krzyczą dokoła, na wojnę zbierajcie się młodzi!

Oto izba, w której odbywa się losowanie 
popisowych.

Na środku widzimy stół nakryty, na nim 
stoi urna fatalna; ’ w niej losy pełne i próżne. 
Kto wyciągnie próżny wróci do rodziny, kto 
pełny stanie się niewolnikiem mocniejszych i pój­
dzie na wojnę.

Idealnie piękny młodzieniec włożył obnażoną 
rękę do urny. Na jego twarzy maluje się teraz 
wszystko co mu duszę wypełnia. Żal za wolno­
ścią, którą na długo u trac i, jeżeli pełny los wy­
ciągnie, spokojna rezygnacja na widok nieubła­
ganego fatum, którego trudno uniknąć — wreszcie 
słuszne oburzenie na ludzkość, która dla dogo­
dzenia swoim zachciankom krwawe wyprawia 
liekatomby. W zrok ukośny na urnę rzucony zdra­
dza także pewną przebiegłość. Człowiek ma 
prawo żyć, a więc powinien bronić swego życia. 
Ilekroć może, broni się otwarcie, gdzie siły jego 
za słabe używa podstępu. Młodzian nie mogąc 
oprzeć się potędze, która istnienie jego podpo­
rządkowała wymaganiom państwa, spogląda uko­
sem na losy w urnie pomieszczone — ażali przy­
padkiem nie odgadnie który z nich próżny...

Komisja wojskowa złożona z czterech męż­
czyzn znajduje się za jego plecyma.

Ten na pierwszym planie malowniczo sie­
dzący oficer, którego piękny profil tak wyraźnie 
się rysuje, spogląda na losującego z prawdziwem 
współczuciem. W  takiem samem położeniu znaj­
dował się i on przed laty, a więc wie ile taka 
chwila kosztuje. Brodaty jego towarzysz, to żoł­
nierz do szpiku i kości; odważny, zuchwały, 
tyrański. Rozkaz starszych jest dla niego przy­
kazaniem. Zniecierpliwiony, że losowanie nadto 
się przeciąga, chce zawołać:

— A kończże mazgaju, do stu katów!
Trzeci, wsparty na ręce, widocznie oficer

od kirysjerów, poznać to bowiem po srebrzystym 
hełmie, z uśmiechem. w którym ironja zmięszala 
się z zadowoleniem, spogląda na dorodnego mło­
dziana. Przez usta na pół rozwarte zdają mu się 
słowa wyrywać:

— Chciałbyś się może ożenić i na wsi żyć 
spokojnie, o nic z tego b ratku! Pójdziesz z nami, 
śliczny z ciebie będzie dragon!

W  głębi stojący sierżant czeka niecierpli­
wie z papierem i ołówkiem w rękach, kiedy 
skończy się długa ceremonja, aby nowego sze­
regowca wpisać na listę pułkową.

Przy drzwiach żołnierz z bronią w ramie­
niu, obojętnie wstrzymuje dwie kobiety, które 
pełne rozpaczy usiłują wejść do środka. To za­
pewne matka i narzeczona losującego.

Ile głów, tyle tu charakterów, tyle myśli 
odrębnych, a z pomiędzy wszystkich podnosi się 
głowa młodziana, jako najważniejsza. Harmonja 
w kompozycji wzorowa.

Spełniły się losy. Zabrano młódź najdoro­
dniejszą, dano jej broń, wsadzono na konie 
i kazano’ ruszyć na nieprzyjaciela. Oto pułk 
kirysjerów pomyka przez wieś z powiewającym 
sztandarem. Jeden z żołnierzy wyciąga z poże­
gnaniem rękę ku kobiecie, która nie mogąc znieść

serce rozdzierającego widoku, cofa się w głąb' 
ogrodu z dzieckiem na ręku, pełna głębokiej 
i niemej boleści. Czy zobaczy jeszcze tego, co 
jej dziecku dał życie ? Mimo smutnej treści, cała 
ta  kompozycja dla swej prostoty i rzadkiej szla­
chetności, działa na widza prawie upajająco. 
A rtysta unikając gwałtownych efektów i kon­
trastów, pozwala nam wielbić i prawie kochać 
tę scenę cichej boleści...

Krwawa walka zawrzała na całej linji. 
Wśród ciemnej nocy nieprzyjacielskie wojska 
podstąpiły pod miasto. Huk dział wstrząsa po­
wietrze, kule zapalone lecą jak  komety, domy 
stanęły w płomieniach, kłęby dymu czarnego 
lecą z wiatrami. Wśród ogólnego zamętu nie­
przyjaciel szturm przypuszcza, a tymczasem nie­
winni mieszkańcy, zabijani nie wiedząc za co 
i dla czego, uciekają bramą nie zajętą dotąd 
przez nieprzyjaciela, szukając w polu schronienia 
i przytułku...

Beatrix ze swoim oblubieńcem znajduje się 
na pierwszym planie. Ona wsparta o głaz, patrzy 
na płomienie z niebiańskim spokojem anioła, który 
w ie, że bez woli tego, który ją na ziemię zesłał 
nic się nie dzieje, a więc i ta  ofiara musiała być 
konieczną, skoro ją  Bóg dopuścił. On, jako człowiek 
słabszy i nie mogąc pojąć tajnych wyroków opa­
trzności, zsunął się do stóp swego genjusza, a 
odwróciwszy twarz od krwawych płomieni płacze 
gorzkim płaczem wzrokiem pytając niebiankę:

— Co znaczy ta  straszna liekatomba?
Ostatnie domy spłonęły, trupy zalegają 

przedmieścia i pola okoliczne. Kogo kula oszczę­
dziła, ten błąka się teraz nie wiedząc co począć 
i jak  żyć. Nieprzyjaciel zniszczył kraj dokoła, 
a zabrawszy wszelką żywność dla swoich żoł­
nierzy i koni, skazał pozostałych mieszkańców 
na śmierć głodową...

Oto pod dębem rozłożystym, w pobliżu 
domu, który jeszcze dogorywa, zebrała się rodzina, 
złożona z mężczyzny, dwóch kobiet i dwojga 
dzieci. Mężczyzna wsparty o drzewo groźnie 
patrzy przed siebie. On złorzeczy nie tylko 
ludziom ale i Bogu. Bo za cóż cierpią, on. te 
kobiety i dzieci, cóż oni wszyscy zawinili? Czy 
taka sprawiedliwość na ziemi i niebie? Potężną 
jest ta  postać, pełna grozy i wyrzutu.

Dzieci owinięte futrem, wyciągają do starszej 
siostry drobne rączęta, wołając: — Chleba! Ona 
ze łzą w oku clileb im podaje, bo w koszu obok 
stojącym, wyniosła z domu nieco żywności, ale 
co się stanie, gdy jutro chleba zabraknie? Nad 
tern smutnem pytaniem zastanawia się przede- 
wszystkiem matka, która zapatrzona w twa­
rzyczki dzieci żałośnie głowę na rękę zwiesiła.

Ileż to scen podobnych można spotkać po 
każdej wojnie?

Napad nocny i zburzenie miasta nie były 
atoli dziełem bohaterstwa i taktyki wojennej. 
Silna załoga byłaby szturm odparła, ale między 
mieszkańcami był zdrajca, który wyniósłszy się 
cichaczem pobiegł do obozu nieprzyjaciela, aby 
mu za pieniądze sprzedać swoich braci. Zwy­
cięzca hojnie go nagrodził, a poznawszy w nim 
zręcznego szpiega poruczył mu drugą misję do 
spełnienia. Zdrajca schował dokument i poszedł 
gdzie go zły duch prowadził. Na szczęście jednak 
żołnierze pokonanej załogi, rozbiwszy namioty 
o kilka mil od miasta spalonego, postrzegli swego 
oprawcę. Przeczucie powiedziało im natychmiast 
że jemu zawdzięczają swoje nieszczęście. Na 
rozkaz oficerów pochwycili go, a przeszukawszy 
dobrze znaleźli w głębi buta fatalne pismo. Tę



chwilę uchwycił Grottger na kartonie sió­
dmym.

Kompozycja rozpada sic na dwie grupy.
Pierwszą tworzą dwaj żołnierze, którzy 

przetrząsają szpiega; drugą trzej oficerowie od­
czytujący pismo znalezione. Żołnierze dość ruba­
sznie obchodzą sic ze swoją ofiarą, oficerowie 
zaś z najżywszym pospiechem i zajęciem odczy­
tują haniebny dokument, gdyż nie tylko szukają 
dowodu, że ten człowiek w rzeczy samej na 
śmierć zasłużył, lecz nadto jeszcze chcieliby 
poznać plany nieprzyjaciela. Na twarzy oficera, 
który stojąc pośrodku papier w ręku trzyma, 
pośpiech najlepiej jest uwydatniony.

Zdrajca z przerażeniem wytrzeszczył oczy 
na grupę oficerów, czekając kiedy z nich naj­
starszy głowę podniesie i zawoła:— Rozstrzelać 
tego łotra! — To spojrzenie jest nicią, tak wy­
bornie łączącą obie grupy, że razem stanowią 
jedną całość. Gdyby zdrajca patrzał gdzieindziej 
jednolita teraz kompozycja rozpadłaby się na 
dwie odrębne, skutkiem czego całość byłaby 
dosyć ciemną.

Beatrix nie patrzy na tę scenę. -Ją widzimy 
odwróconą w głębi. Ten człowiek nie wart jej 
współczucia; jako zdrajca zasłużył na karę przy­
kładną. (C. d. n.)

POKUTNIK.
N o w c l l i i  ory g in a ln a .

N apisał

^Al e k s a n d e r  P y m .

I .
r...Piszę tragedję mojego życia. Będę ją 

nosił pod habitem mnicha, w agonji śmierci po­
patrzę jeszcze na jej zmięte karty. A chciałbym 
skonać gdzieś pod zieloną palmą Afryki, niech 
je uragan zaniesie do chmur, aby żaden człowiek 
nie czytał mojej spowiedzi.

Jednakże mimo całej greckiej tragiczności 
strzaskanego mego życia, nie mam odwagi po­
zować na bohatera. Byłem słaby i nieudolny. 
Jestem jednym z epigonów wielkiej choroby 
wieku: marzycielstwa bez pracy, zachwytu bez 
wiary. Poezja jak Saturn zemściła się na mnie, 
bo jej nie pojąłem, ale skarykaturowałem...

Dlaczegóż więc piszę? Piszę, bo należę 
do rzędu ludzi, dla których najwyższą roskoszą 
jest osnuć się mgłą przeszłości. Jestem ascetą 
wspomnień. Pszczoła, gdy żądło zatopi, ginie, 
ja, gdy jątrzę stare blizny, podnoszę ducha. 
Anachoreta chrześcijański patrzał w niebo gdy 
katował ciało.

Piszę w wieśniaczej chacie, nad brzegiem 
Adrjatyckiego morza. Patrzę przez okno na błę­
kitną talę. Błękitna fala prosi się, rozgarnia 
dno głębokie. Możeby spocząć już w chłodnym 
grobie i o złote muszle rozbić boleść z wyrzu­
tami sumienia?... N ie ! nigdy nie uwierzę w he­
roizm samobójstwa.

Wschodzi słońce. Tam za górami i wodami 
Jeży moja ojczyzna. A  na zachodzie płynie 
jeszcze chmura nocy; zdaje mi się, że to w fan­
tastycznych rysach podnoszą się wierzchołki 
Watykanu.

Między tern słońcem a tą chmurą — żvcie 
moje. ■ J

Nazywam się Adam i jestem dzieckiem 
miłości. Jakieś szczególne fatum cięży na dzie­
ciach grzechu. Pierwszy krzyk nowego życia
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był zabójcą; matka moja umarła— zostałem sie­
rotą. Z rannej młodości pamiętam pierwsze bo­
lesne dyssonanse życia. Wiem, że byłem w gro­
nie cudzych dzieci. Wiem, że stroniły odemnie. 
Zdawało mi się że jestem zadżumionym — pła­
kałem.

Widząc jak rozpromieniona matka całowała 
swoje dziecko, czytając w jej twarzy'dobroc bez 
granic — pytałem sam siebie: dlaczegóż ona mnie 
nie całuje? Przystąpiłem tedy do niej i powie­
działem: Matko! Ale ta kobieta odtrąciła mnie. 
Wyszedłem więc smutny dft ogrodu. Uśmiech 
kobiety, całującej dziecko, został mi jednak 
w pamięci. Wziąłem tedy węgiel i zacząłem na 
ścianie domu robić znaki. Chciałem w wyobraźni 
odwzorować ten uśmiech, chciałem go wiecznie 
mieć przed sobą.,..

Potem nic już nie pamiętam. Musiałem być 
chory. Byłem rzeczywiście długo chory. Oddano 
mnie do szpitala. Pomnę tylko, że jakiś męż­
czyzna zaglądał mi zawsze w oczy, a po wyzdro­
wieniu wziął do siebie. Był to lekarz.

U lekarza nie byłem długo. Widząc, z ja­
kiem uniesieniem patrzę na obrazy, z jakiem 
zamiłowaniem rysuję ręką dziecięcą ich kontury 
na świstkach, oddał mię do malarza.

Tarłem więc kilka lat farby, widząc ze 
zdumieniem, jak z tych farb rosły postacie. 
AV poczciwym malarzu kościelnych obrazów wi­
działem czarodzieja. Postanowiłem zostać takim 
czarodziejem.

< hltąd zaczęła mnie palii' żądza sławy.
Tak mijały lata. Mój malarz dawno już 

umarł — zostałem sam. Wziąłem się z zapałem 
do pracy i był to najpiękniejszy ustęp mojego 
życia, gdy zadumany nad Faustem, rozmarzony 
nad Madonną, prześniłem cały różowy sen przy­
szłości. Ale już wtedy nazywali mię ludzie fan- 
tastą; nie zważając na ich szepty rozmawiałem 
na ciemnem poddaszu z duchem moim tak du­
mnie i swobodnie, jak Manfred pośród szerokich 
gór Szkocji...

Ale musiałem pracować na chleb, pierwo­
rodnym bowiem grzechem moim było ubóstwo. 
Udzielałem więc lekcji rysunków w jednym 
z mniejszych pensjonatów stolicy. Z jakiemże 
uniesieniem rozwijałem przed młodemi sercami 
ideały piękna! Nie byłem dla nich nauczycie­
lem rysunków, ale kapłanem sztuki, kaznodzieją 
poezji.

Najwięcej zapału okazywała blada panienka, 
córka dzierżawcy na karpackiem podgórzu. Drżą- 
cemi usty chwytała każde słowo. Zdawało się, 
że moja lekcja to tylko rozmowa z Heleną...

Minęło pół roku. Byłem niezadowolony 
z siebie. Chciałem coś stworzyć, a sam nie 
wiedziałem co. Chciałem wyczarować nowe bó­
stwa poezji, a zabrakło mi pierwszych warunków 
wszelkiej wielkości: wytrwałości i pracy. Bez 
nich genjusz, potężny władzea ducha, ginie, po­
żarty własnym ogniem, jak Herakles, bohater 
ziemskiej siły. Zginąłem więc...

Przyjaciel mój, starszy wiekiem, znakomity 
artysta, radził szukać pierwszych świętości sztuki 
na ołtarzu przyrody.

Ale cóż mi mogła dać przyroda z bukietem 
róż i nocą księżycową! Zapatrzony w wspaniałe 
kartony Kaulbacha, którego sława właśnie wtedy 
rozbrzmiewała, pragnąłem wielkich myśli, wiel­
kich ludzi, wielkich konturów!

•Jak dziecko płakałem na poddaszu z żalu, 
iż nie mogę odwiedzić ziemi włoskiej, błogo­
sławionej siedziby sztuki.

Ale ja muszę.!
Byłem więc rok cały Spartaninem. Praco­

wałem z poświęceniem—cierpiałem głód z uśmie­
chem — ale za rok miałem już tyle, że mogłem 
objąć wzrokiem grobowce Rzymu i marzyć u stóp 
olbrzymów Michała-Anioła.

Poszedłem do pensjonatu, aby pożegnać 
uczennice. Byłem w wzniosłym nastroju ducha. 
Mówiłem gorąco o tej ziemi, którą zobaczę. 
Wychodzę.

Zn sobą słyszę drżący głos dziewczęcia:
— Czy zapomnisz pan o nas?
Poznałem Helenę.
— Czy wrócisz pan ?
— Wrócę.
— Ach, to dobrze! — zawołało dziewczę, 

a w jej oczach Izy zabłysły.
Widziałem Izy Heleny. Z potwornym ego­

izmem powiedziałem sobie, że ona mnie kocha. 
Byłem dumny. Na chwilę żal mi się nawet zro­
biło jej smętnej miłości bez nadziei, lecz genjusz 
nie na to rodzi się, aby kochae, lecz żeby jego 
wielbiono. Bluźnierstwo to zemściło się na 
mnie później w sposób straszliwy, zabijający...

Pożegnawszy ziemię ojczystą zwróciłem się 
na południe. Jadąc, miałem serce wielkie i oczy 
promienne. Czasami tylko zdawało sic mi, że 
z za gór dolatuje mnie poważny głos przy­
jaciela:

Pamiętaj, że marzycielstwo i zachwyt 
bez uczynków to miedź brzęcząca!

Czasami rysowała się także w pamięci 
smutna postać Heleny— ale mary te odtrącałem, 
bo spieszno mi było do Rzymu, aby na strzaska­
nych kolumnach i grobowcach Cezarów rozpocząć 
nowe, wielkie życie.

Pierwsze miesiące mego pobytu w wiecznem 
mieście były jedną fantazją. Zbliżała się wy­
stawa obrazów. Każde głośne imię było dla 
mnie żądłem. Wziąłem paletę.

Chcąc wyobrazić poezję w postaci dziewicy, 
pracowałem z zapałem skończyłem.

Nad obrazem zasiadła komisja wystawowa. 
Orzekła, że poezja moja ma twarz spaloną na­
miętnościami i równocześnie łzami oblaną, że 
jest na pół szatanem a na pół Magdaleną. Po­
wiedziała, że nie mam poczucia prawdziwego 
piękna, a przedewszystkiem szkoły. Obraz mój 
odrzucono — rozdarłem obraz.

Byłem złamany. Mimo to poszedłem do 
znanego maestra, aby na żądanie komisji nabyć 
szkoły. Maestro kazał mi skopjować stary, reli­
gijny obraz. Uczyniłem to. Potem kazał mi 
kopjować drugi, mówiąc, że ta czynność trwać 
będzie rok cały. Wypatrzyłem się na niego 
i wyszedłem oburzony.

Postanowiłem więc malować obraz na nowo. 
Wystawię go potem u okna mego mieszkania. 
Poszedłem szukać modelu.

Przez Corso jechała kobieta zachwycającej 
piękności. Zapytałem Rzymianina, kto ona.

— Księżniczka T...
Dowiaduję sic gdzie mieszka— idę do niej.
— Księżniczko, pragnę cię odmalować.
— Nazwisko pańskie?
— Adam Czerski.
— Przepraszam pana, ale mnie malują tylko 

mistrze sławy europejskiej.
Tego było mi nadto. Przyszedłszy do domu, 

rozbiłem paletę i farby wyrzuciłem. Oto pierwszy 
grzech mojego życia. Żyć bez sztuki nie mo­
głem, ale nie znałem wielkiej, poważnej poezji 
pracy i ofiary. Tu początek mego nieszczęścia.
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Zostałem  próżniakiem . Z asoby top iły  sit; 
w  szalonym  w irze uciech —  zacząłem  tedy  za ­
zdrościć ludziom bogatym .

A moi R afaele  zasm uceni py ta li ze ścian 
w sp an ia ły ch : Co sit; zrobiło z ciebie, kap łan ie  
sztuk i ? —  A  kap łan  sztuki poszedł do taw erny , 
i tam  w gronie podobnych genjuszów zalew ał 
robaka sum ienia i śnił p ijaną fan tazję  o złoco­
nych ekw ipażach i m arm urow ych pałacach....

Je d n e j tak ie j nocy narkotycznej poznałem 
N icola. W idziałem  tego młodzieńca ja k  z roz- 
iskrzonem  okiem, z rozw ianym  włosem, w gronie 
robotników , braw ów . mówił o w ielkiej przyszłości 
ojczyzny. A było to w owym czasie, k iedy dzi­
siejsza I ta l ja  zjednoczona była  jeszcze m arze­
niem. N a  całym półw yspie paliła mózgi jed n a  
m yśl, całe W iochy by ły  jednym  wulkanem .

P rzy stąp iłem  do N icola m ów iąc: ..Jam
tw ó j!-1 Z ap a ł mnie ogarnął. N icolo w ahał s i r — 
rzuciłem  mu sic na szyję, Nicolo podał mi rękę. 
N ależałem  do spisku. Pośw ięciłem  spraw ie całego 
siebie. A tm osfera , w k tó rą  w szedłem , oddziały­
w ała  na mego ducha zbawiennie. Z daw ało mi 
się naw et, że wrócę do palety , aby malować bo­
leść mojej w łasnej ojczyzny, zardzew iałe miecze 
ojców i synów nierozbite kajdany...

W idyw aliśm y się w najludniejszych m iej­
scach, aby zmylić szpiegów. N a  Corso lub w ko­
ściołach.

S toję w łaśnie w kościele Św. P io tra , ocze­
kując hasła, k tó re  mi N icolo przyniesie.

P o d  jedną * ze stu  kolum n widzę kobietę, 
klęczącą przed obrazem  C hrystusa. B y ła  w czar­
nej sukni i m odliła się gorąco. P rom ienie słońca 
łam iące się u góry, oblew ają je j postać, jak iem ś 
m istycznem  św iatłem .

Stoję tuż przy  o łtarzu . N ie daję unieść się 
prądow i tłum u i nie odryw am  od niej oka. bojąc 
się. aby prom ieni? słońca nie uniosły je j tam . 
dokąd  rozanielona w m odlitw ie wzdycha. T a  
m odlitw a przem ów iła do mego serca •— uczułem  
niew ysłow ione rozrzew nienie —  zacząłem  m arzyć. 
P rzyb liżam  się . czuję je j oddech, zdaje sic , że 
usłyszę spowiedź tej kobiety... N ag le  zw róciła 
tw a rz  ku mnie i p o p a trza ła  pelnem  swojem 
okiem . Tego długiego, roziskrzonego w zroku nie 
mogłem w ytrzym ać... opuściłem więc oczy ja k  
przed  blaskiem  słońca.

Z b liży ł się Nicolo.
—  O północy... u księcia — szepnął.
— H asło ?
—  Brutus!
Z nik ł w tłum ie.
N a  ustach  nieznajomej b łyst lekki uśm iech. 

W sta ła  chcąc odejść.
G dy k lęczała, byłem  jej wielbicielem , gdy 

się podniosła, zostałem  jej niewolnikiem .
M iała  k sz ta łty  greckiego posągu —  koronę 

ze w spaniałych w arkoczy, a gdy sz ła  m yślałeś 
że to królow a dumna, m ajestatyczna.

W ybieg łem  za n i ą . roz trącając  ludzi. 
Z n ik ła .

T a  kobieta u tkw ifa  w mojem sercu. T a  
kobieta  zabiła mi serce — zniszczyła życie. .la k  
greckie  fatum  stan ę ła  mi w  drodze, porw ała  
w  zaczarow ane kolo swojej piękności, odebrała 
rozum , w iarę, zapał — a za to w szystko zosta­
w iła na mem czole jedno palące piętno spo­
dlenia,!....

D ziś, k iedy p atrzę  na  moje ran y  z zim nym  
spokojem  anatom a, jestem  przekonany, że m u­
sia ło  być ta k  a nie inaczej.

S ą bowiem dw a rodzaje kobiet.
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K o b ie ta -an io ł z ogniem w iary  w  źrenicy, 
k. tchnieniem  miłości na u d ach , z pogodą n a ­
dziei na  czole, podniesie cię. 'jeżeliś upadł, zbu­
duje, jeżeliś zw ątpił, wdziękiem  p ro sto ty  i czy­
stości zrobi z ciebie bohatera.

K obieta  - sza tan  potęgą zmysłowości, t r u ­
cizną roskoszy skruszy  pancerz tw ego ch a rak te ru , 
połam ie sk rzy d ła  tw ego ducha, nieprzezw ycię­
żona. poryw ająca, szydzi z ciebie, z genjusza 
robi idjotę, a  z olbrzym a karła .

P ie rw sza  je s t  bohaterką cierpienia, dzieli 
z tobą nędzę, kajdany , uszczęśliw iona jeżeli może 
z siebie zrobić- ofiarę.

D ruga, w yniosła lwica, zimna, w iarołom na, 
żąda ofiary od ciebie, ofiary z imienia, ze sław y, 
ze w szystkiego, a  potem przesycona, sam olubna, 
od trąca cii;, a na ję k  przerażen ia  i rozpaczy 
odpowiada śmiechem wyuzdanym ...

*  *

N ie znalazłem  jej. P rzebieg łem  Corso, p rze­
biegiem  kilkanaście  ulic, nie jedna  czarna suknia 
zw iodła mnie, k aza ła  pędzić za sobą, ale n ie­
znajomą! z kościoła nie widziałem .

O durzony je j urokiem , znękany  d ługą  go­
n itw ą, podążyłem  w reszcie do księcia.

K to  je s t ten  książę ?
K siąże H ieronim  je s t  naczelnikiem  spisko­

wców. Je g o  pałac w ielki, ponury, daleko za 
m iastem , ma wchód od s trony  T ybru  p rzez cały  
lab iryn t ogrodów.

N oc ciemna. Id ę  ogrodam i, przychodzę do 
olbrzym iej bram y, m ówię: „B ru tu s!1- puszczają 
mnie. Id ę  dalej długiem i kory tarzam i, w reszcie 
sta ję  przed jak im ś posągiem, pow tarzam  straży  
hasło, posąg rozdziela się, stąpam  po schodach 
do piwnicy.

Chłód grobu. W idzę mnóstwo postaci, m il­
czących. zam yślonych, w  szerokich płaszczach.

W  około dużego sto łu  siedzą członkowie 
w ielkiej karbonarji. Chcą oni wyswobodzić R zym , 
chcą roztrzaskać żelazne k a rja ty d y  niewoli, m ie­
czem. szty letem , pożogą, czemkolwiek.

W  pośrodku książę H ieronim , patrycjusz 
z pochodzenia, republikanin  z przekonania, m łody 
w spaniały, pełen w ielkich pomysłów.

D alej adw okat siwowłosy, ponury, zimny.
W  głębi więcej ich. różnych stanem , m a­

ją tk iem . w ykształceniem , ale rów nych miłością 
dla ojczyzny i zapałem  do ofiary.

Pom iędzy nimi w yniosła postać Nicola, 
natchnionego .Tana Chrzciciela ty ch  apostołów 
wolności.

P o  kolei zdaw ano spraw ę z czynności, w a­
żono gorące hym ny N icola z zimnemi cyfram i 
adw okata.

W reszcie zapanow ała cisza, a H ieronim . 
M edyceusz ruchu, p rzem ów ił:

—  B rac ia ! nie m a co długo czekać. R uch 
objął w szystk ie  w arstw y , cały  R zym  wre. Od 
dziś za  tydzień  w ielkie corso. S łyszycie? M acie 
tydzień czasu. Z a  ten  tydzień  zbawim y Rzym! 
N iech każdy  z nas rzuci iskrę, a będzie płomień, 
w ielki, pożerający! B roni w te j piw nicy mamy 
dosyć, trzeb a  ty lko  więcej ludzi. Szukajm y lu ­
dzi ! Zgrom adźm y ic h ! W  nocy przed w ielkim  
dniem zgrom adźm y ich tu ! P rzysięgn ijm y!

—  P rz y s ię g a m y !
Z  tw arzy  N icola b iły  płomienie. Mój duch 

rósł, dostaw ał skrzydeł. W idziałem  w ielkich lu ­
dzi miłości i poświęcenia. U ścisnąłem  Nicola.

—  A  hasło? —  zapytaliśm y.

— H asłem  na tę  noc hędzie: ,, R ienzi“ — 
odrzekł książę.

— R ienzi! — szepnął Nicolo, a oczy za­
isk rzy ły  się młodzieńcowi.

Rozeszliśm y się po dwóch, olbrzym ia bram a 
zaw arła  się za nam i...

T I .

M iłość moja nie m a gran ic , M iłość moja 
nie je s t uczuciem, lecz szaleństw em . W iem  o tern, 
ale jej nie pokonam, naw et nie chcę. Bo cóż ja  
bez n ie j?  O na p rzesz ła  w moje jestestw o, tę tn i 
w e k rw i mojej, ona je s t  dla mnie w szystkiem , 
j a  bez niej niezem —zostałem  bałwochwalcą, k tó ­
rego najw yższą roskoszą, najszczytn iejszą reli- 
gją. patrzeć- w  je j oczy, słuchać je j głosu, czoł­
gać się u je j stóp....

Znam  ją . N aza ju trz  u jrzałem  ją  w tym  
sam ym  kościele. K iedy  w yszła przybliżyłem  się 
do niej. Szedłem  k ro k  w k ro k  za nią,... O dw ró­
ciła się, py ta jąc  o s tro :

—  Czego mię pan prześladujesz?
N ie odpowiedziałem  słowa. Jed n ak że  nie 

wróciłem  się, szedłem  dalej. P łom iennym  w zro­
kiem  wpiłem  się w je j postać. N ic mnie od niej 
nie oderwie....

Chodzę z nią już  od tygodnia. O na u mego 
ram ienia.... B łądzim y po ruinach, siadam y na 
mchem zarosłych rum ow iskach tea tró w  pogań­
skich —  ja  je j mówię o mojej miłości, a ona 
uśm iecha się czarująco —  bosko. Opowiadam 
p rostą  h istorję mego życia, serdecznie ja k  dzie­
cko, szczerze ja k  pokutnik, a  ona snuje le ­
gendę sw ych cierpień, w idzę łzy na je j rzęsach, 
słyszę bicie je j serca.... Chociaż niem a jej p rzy  
mnie, widzę ją . śnię o niej. Śnić o czem innem 
to św ię tokradztw o!

K to  ona?
N ie wiem. D la  mnie dosyć, że je s t, d la 

mnie dosyć, że mnie słucha, że ze m ną mówi. 
Tajem niczość je j, ukoronow ana wieńcem cierpień, 
dodaje je j niewysłowionego czaru. T arg n ąć  się 
w tę  św iątynię byłoby grzechem .

W idziałem  ją  ja k  jech a ła  w  błyszczącym  
powozie, pyszna, okazała. Pobiegłem  za  nią. P o ­
wóz znikł. W róciłem z ły ; dziw na go rączka  pa­
liła  mi żyły.

A le gdy wieczorem zeszliśm y się w Coloseum, 
b y ła  ta k  serdeczną, ty le  słodyczy bilo z je j w ej­
rzenia. że oburzyłem  się na siebie, iż mogłem na 
chwilę zw ątpić o niej.

Pow iedziałem  jej tedy , że może w krótce 
w ybije godzina, w której u jrzy  mnie na try u m ­
falnym  wozie z w aw rzynem  na czole.... M yśla­
łem o rew olucji.... T a  rew olucja w ybuchnie po­
ju trz e . P ierś mi rosła.

—  Odprowadź mnie do domu —  szepnęła.
To się jeszcze nigdy  nie zdarzyło. Szalałem

z radości.
Idziem y. W  jednej z najw spanialszych dziel­

nic w iecznego m iasta  stoi w  zieleni drzew  n ie­
w ielka w illa. Pożegnała  mnie —- w eszła.

A le  ja  nie mogąc odejść, stałem  na m iej­
scu p rzykuty . P rag n ą łem  oddychać pow ietrzem , 
k tó rem  ona oddycha.

O parłem  się o słup. W ytężyw szy  w zrok, 
przekonałem  się, że we w szystk ich  oknach cie­
mno. —  Słucham  każdego szelestu  w  w aw rzy­
nach.

Czemu nie w yjdziesz ty , F o rn ary n o  moja, 
z m artw ych podwojów czemu nie w yjdziesz do 
mnie ?

W ychodzisz... k rew  zalew a mi serce....
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Ach! to nie ty, to wiatr trzęsie białą kotarą 
u okna na balkonie.

A była to noc balsamiczna, porywająca. 
Na błękicie gwiazdy — w dali za Tybrem po­
trzaskane kolumny wielkiej przeszłości—wokoło 
woń kwiatów.

A pośród tej cudnej rzymskiej nocy, sam 
nie wiesz, jak rośnie fantazja, jak tworzy żądze, 
których imienia nie znasz....

Z marmurowej tw ojej sali 
Znijdź na rzym skiej nocy łono ■—

Mia c a r a !
A ch! jak  rzym ska noc się żali —
Zwróć tw arz twoją zapłonioną

Mia c a ra !
Patrz  na gw iazdy , patrz na cienie ,
Czytaj wszędzie uwielbienie

Mia c a ra !
Wyszła.
Odurzony, drżący, przedarłem się przez mur, 

mózg paliły mi płomienie — myślałem, że jestem 
we śnie....

Ale nie, to nie sen! To ona stoi przede- 
mną, przerażona, groźna.

— Odejdź natychmiast!
Wydała mi się wyższą, niby białym grec­

kim posągiem, nieubłaganą boginią kary — ale 
na najsroższe kary pójdę — za jedną chwilę 
spędzoną przy jej boku, na śmierć za jeden pło­
mienny całus, aby jeszcze w chłodnym grobie 
śnić o tej jednej minucie szczęścia....

I  snać musiała czytać na mojej twarzy, 
musiała uwierzyć we mnie, bo dokoła1 jej ust 
błysł złoty uśmiech, bo z niewymowną słodyczą 
podała mi rękę szepcąc:

— Szaleńcze!
Siedliśmy w altanie. Nie mogłem zrazu 

słów znaleźć. Śród uroczystej chwili byłem sam 
jeden z tą, którą tak ubóstwiałem.

Przemówiła. O czem-że mówiła? O piękno­
ści fresków watykańskich.

Ale czyż mogłem myśleć o freskach, o mar­
twych twarzach aniołów! Czuję, że nie jestem 
duchem, że mam ciało rozpłomienione, gardzę 
duchem, chcę roskoszy wielkiej, niedoznanej do­
tąd, bez końca....

W jednem mgnieniu oka wyłoniła się ze 
złotej opony gąsienica zmysłowości — a obok 
mnie siedziała ona, widziałem jej usta rozpło­
mienione, słyszałem namiętne bicie serca, aromat 
wspaniałych warkoczów ogarnął mnie, — odurzył.

— Słuchaj! — mówiła a jej oczy dziwnie się 
zaiskrzyły: — Jeżeli zasiądziesz na Kapitolu 
z drugimi bohaterami, czy przypomnisz sobie 
twoją Fomarynę? Adamie! — dodała po chwili 
— ja muszę wiedzieć, gdzie się jutro zejdą spi­
skowcy.

Popatrzałem na nią z niedowierzeniem.
— Adamie! ja mam wielką misję, jestem 

z wami, zbawię was!
— Nie mogę! Przysięga... odpowiedziałem 

uroczyście.
— Nie masz do mnie zaufania? Nie jesteś 

zatem godnym mojej miłości!
Wstała. Przestąpiła próg altany.
Księżyc wypłynął na strop niebios i oblał 

roskosznem światłem majestatyczne kształty tej 
kobiety.

Waham się. Czuję, że mi w żyłach cięży ołów.
Z gąsienicy wychylił motyl złoconą główkę 

ale skrył ją na widok rzeczywistości....
— Nie odchodź! szepnąłem drżącym głosem.
"Wstrzymała się półtwarzą do mnie zwró­

cona. Zdawało mi się, że stoję na żarzących 
węglach.

— U księcia Hieronima, w pałacu za mia­
stem — jęknąłem.

— A hasło?
— Nie żądaj!
— Ty musisz je powiedzieć! — zawołała 

głosem demonicznym. Objęła mnie ramionami 
białemi. Widziałem, że nozdrza jej rozwarły się jak 
u lwicy, że oczy dziko zapałały — że oddychała 
szeroko, namiętnie.... Uczułem krew strumieniem 
bijącą mi do serca. Byłem w obłąkaniu....

- -  Rienzi!
Stało się!
Lecz za chwilę pamięć moja zgasła, i wi­

działem tylko ją — nie było gwiazd tylko jej 
oczy — nie było liści kwiatów a tylko jej włosy
— nic, nic, tylko ja z nią....

— Na wielkim dniu oswobodzenia ujrzysz 
mnie Adamie! — mówiła głosem podniesionym.
— Nie chcecie przyjąć ofiary kobiety i bluźni- 
cie jej miłości dla ojczyzny. Na tym wielkim 
dniu będę Judytą!

Żałowałem w duszy, żem drugi raz zwą­
tpił o niej. Nazajutrz byłem uśmiechnięty, we­
soły. Rzuciłem się w tłum. Rzym cały gorzał. 
Wiedziano, że wkrótce z iskry wybuchnie płomień. 
Po ulicach snuli się ludzie z poważnemi twarzami.

Zapadła noc. U księcia Hieronima okazały 
bal. Cały fronton pałacu oświetlony. Przyjeżdża­
ją duki i kardynałowie, bo książę Hieronim 
wielki pan, ulubieniec rządu, zawołany dworak. 
To też książę z niewidzianą wytwornością przyj­
muje dostojnych gości. Jaki przepych! Jaki 
smak! Od salonu do salonu ki’4ży jeden toast, 
uśmiechnięty, słodkousty: „Niech żyje 1 lieronim!“

A wspaniały Hieronim ledwie że pokaże 
się. w salonie, to już zniknie. Ale oni wiedzą, że 
książę sam wszystkiem rządzi, aby każdemu 
z gości było wesoło, aby panom nie brakło we­
sołej gawędy' i wina a damom bukietów i tan­
cerzy.

A tymczasem książę od czasu do czasu 
zagląda do katakomby, co tam robi wiara, jaki 
ptak krąży, czy puszczyk zwątpienia, czy orzeł 
odwagi.

Stoją spiskowcy w długiej piwnicy, żaden 
głos nie przebija ciężkiego sklepienia, pewni więc 
siebie, pogodnie patrzą w dzień jutrzejszy.

Nicolo z uśmiechem wróży zwycięstwo, Ni- 
colo ze łzą prosi, aby wytrwać do ostatniej krwi 
kropli.

Całują się wszyscy, snać chcą wzajemnego 
błogosławieństwa, przystępując po raz setny może 
do krwawego chrztu wielkiej idei.

Schodzą się towarzysze broni, aż'serce Ni­
cole skacze. Katakomba do samego świtu będzie 
otwartą, bo do jutra każdy robotnik musi mieć 
oręż. Jutro naród odpowie krwawą vendettą za 
wiekowe krzywdy, męczenników^ kajdany rozła­
mie, potarga zbutwiałe pergaminy. Ju tro !

No cóż, Nicolo, ciesz się, znowu pukają.
Straż u posągu, strzegącego podziemia, pyta 

o hasło.
— Rienzi!
Otwiera się tajna maszynerja — do piwnicy 

wchodzą w długie płaszcze okutani, z bronią pod 
płaszczami... żołnierze!

Na co mam ranić zbolałe serce opisem 
walki, która w podziemiu zawrzała.... Padały 
trupy. Jak  zwierz raniony rzuciłem się pod mie­
cze, blady, straszny, ale miecze omijały moją głowę. 
Tymczasem zdobył sobie przełom cały legjon 
żołnierzy — walka była daremną.

Zakuto nas w kajdany. Ponuro, bez słowa

skargi, podawali spiskowcy ręce. Moje drżały — 
żelazo paliło mi żyły. Powieziono nas na prefekturę.

Po drodze Nicolo wyprostował się jak try­
bun i głośno straszliwą klątwę na zdrajcę rzucił.

Na prefekturze kazano nam stanąć w dłu­
gim szeregu. Prefekt, zapieniony, złowrogi, mio­
tał groźbami.

Nie widziałem nic przed sobą, w uszach 
tylko brzmiało mi wielkie słowo, pełne dantej­
skiej grozy:

— Zdrajca!
Jak  ze snu zbudzony wypatrzyłem się na 

prefekta, gdy dotykając mnie palcem, pytał ja ­
kąś osobę:

— Czy ten?
— Ten — odpowiedział głos... mojej For- 

naryuy, stojącej obok prefekta.
Zemdlałem.
Wrócono mi przytomność. Usłyszałem su­

chy wyrok prefekta:
— Jesteś pan wolny, tylko musisz natych­

miast Rzym opuścić.
Jak  zwierz raniony wybiegłem z biura, a 

za mną pędził niemy wzrok Nicola, ponury, stra­
szny, pełen zabijającej pogardy.

W ślad za nim leciał uśmiech włoszki, 
szyderski, lodowy.

Pędziłem dalej wśród ciemności; za inurami 
Rzymu padłem zmęczony, blady, zniszczony.

Tam w moczarach przebyłem trzy dni i 
trzy nocy, z głodu mdlały żyły, żółta malaria 
trzęsła mną.

I  tak w gorączce śniłem o strzaskanein
życiu.

I  widziałem sen mój wieszczy o Faustach 
i Madonnach i bladą Helenę, gdy ze łzą w oku 
pytała czy powrócę. I  widziałem willę i przy­
śniła mi się noc balsamiczna i płomienny pierwszy 
całus wśród tej nocy!

Patrzę, w dali coś bieleje, a chora fanta­
zja mówi: To ona! — Więc pędzę z rykiem 
zemsty, a to bielał szkielet zwierzęcia....

Palej, o dalej!
Zapadłem wreszcie w stan apatji, martwej, 

spokojnej. Zdawało mi się, że odtąd wszystko 
zniosę bez holu i skargi.

Włóczyłem się po całych Włoszech. Sam 
dla siebie byłem jakby człowiekiem, którego da­
wniej znałem. Na świecie nic mnie obejść nie 
mogło, najmniej zaś ja sam....

Głęboko w Abruzzach przyjęto mnie do 
klasztoru. Rok prawie żyłem tam jak roślina. 
Później kazano mi być kwestarzem. Jestem nim 
obecnie — będę nim do zgonu.

Po roku ciężkiej walki, owianej zimnym spo­
kojem stłumionego wulkanu, pogodziłem się, z Bo­
giem i z sobą.

Gdzie wchodzę, w pałace możnych czy 
w lepianki nędzarzy, wypełniam misję moją i 
pokutę. Jak  ciężka pokuta za jeden grzech 
życia!...

Przestawszy żyć dla siebie, chciałbym przy­
najmniej być spokojnym jak to morze, na które 
patrzę przezokno.

Sionce zachodzi. Z dali płynie okręt, roz­
lega się wesoła pieśń majtków. Błogosławię wam, 
wracacie do ojczyzny!

Dokądże ja skieruję moje kroki?
Pójdę ,na północ, wrócę i ja do ojczyzny. 

Tam dokonam pokuty....
iłej gwiazdy na północ!“

Koniec.
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PAM IĘTNIK I z r. 1831,
Ignacego hr. Komorowskiego.

Korpus Umińskiego.
( Ciqg dalszy .)

O bydwa oddziały  w róciły  nazad, a my po­
stąp iw szy  o świcie na  m iejsce tego  boju, zna­
leźliśm y 16 koni zabitych i ty leż  praw ie rannych, 
co się w ałęsały  i m ogły być zabrane, k ilk a  trupów  
ty lko , bo rann i co mogli jeszcze chodzić gdzieś 
się pokryli. N a tu ra ln ie  zabrano cale umontowa- 
nie bardzo dla m łodych pułków  pożądane. Po 
k ró tk im  w ypoczynku pożegnałem  gen. Tom ickiego 
i z długim  nosem, po nieudanej w ypraw ie po- 
kłusow ałem  do mego G enerała. Z astałem  go 
w  K ałuszynie , duż  wiedział o całym  w ypadku 
od F red ry , k tó ry  m ając k ró tszą  i lepszą drogę 
znacznie mnie uprzedził.

Z astałem  G enera ła  w najgorszym  humorze; 
w ysłuchał mego rap o rtu  z niecierpliwością, m ru­
cząc pod nosem francuskie im prekacje na K a- 
m ińskiego, z k tórego  łask i 2 dyw izje n iepotrze­
bnie sfatygow ał, a  siebie skom prom itował.

P o  południu, za G enerałem , k tó ry  odjeżdża­
jąc  pocztą dał rozkaz ażeby obie dywizje 
na  daw ne stanow isko pod B rzezinam i się skon­
centrow ały, puściliśm y się z H enrykiem  F red rem  
stępo po szosie do B rzezin. N a  szosie co parę  
se t kroków  leżał kościotrup koński dojadany 
przez psy  i k r u k i ; bo tą  drogą od wiosny 13 
razy  to my, to  M oskale przechodzili w ciągłych 
potyczkach i bitw ach.

Z araz  po przybyciu do głównej kw atery , 
udaliśm y się, do G enera ła  z prośbą o urlop na 
48 godzin do W arszaw y, żeby się trochę, opo­
rządzić, obczyścić, ciało i wypocząć. U m iński 
kaza ł nam  wydać natychm iast urlopy, za trzym ał 
nas na w ieczerzy u siebie, klnąc ciągle niepo­
wodzenie tego ruchu, po k tórym  spodziew ał się 
św ietnych rezu lta tów .

M ieliśm y obadwa dla siebie m ały  rozbity  
nam iocik, w nim pokładliśm y się na wiązce 
słomy, daw szy rozkaz żeby nas przed  wschodem 
słońca zbudzono. Z ostaw iliśm y nasze powodowe 
konie i pakunk i w obozie, a  sami równo ze 
wschodem słońca ruszyliśm y do W arszaw y.

Zajechaw szy do m iasta, zam eldowawszy 
się w P lacu , ja  udałem  się do H otelu  N iem ie­
ckiego, a F re d ro  do b ra ta  swego, M aksym iljana, 
na  M iodową ulicę.

Zaledw ie oddałem  konia służącem u oberży, 
i siodło moje na górę przyniesiono, p rzy  któ- 
rem  był m antelzak, a w  nim całe ubranie, b u ty  
i bielizny trochę, nie rozpakow aw szy jeszcze po­
słałem  po szewca, żeby mi bu ty  co m iałem  na  so­
bie na ju tro  podszył, i po k raw ca żeby mi ubra­
nie w y rep ero w ał; oddaw szy jedno i drug ie  poło­
żyłem  się na łóżko, dokąd mi śniadanie przyn ie­
siono i zadrzym ałem . Przebudziw szy się chcia­
łem się w ziąć do to a le ty ; p rzyszed ł golarz co 
mnie ostrzyg ł i ogolił, a um yw szy się doskonale 
zacząłem  sit; brać do m antelzaka, żeby p rzy ­
zwoicie w yjść na miasto. A le, o zgrozo! lewa 
część m an telzaka zaczyna kaw ałeczkam i w rę ­
kach mi zostaw ać, spieszę się rozryw ając i 
z rozpaczą widzę, że cała moja garderoba nie 
w yłączając chustek  do nosa całkiem  chlorem  je s t  
zjedzona; bo zapom niałem  że z w iosną ja k  cho­
le ra  u nas grasow ać zaczęła, zalecano nam  mieć 
w apno chlorkowe do w ykadzania k w a te r ; m ia­
łem go pół fun ta  w pęcherzu i nie wiem jak im

sposobem dostał się do mego rezerw ow ego m an­
te lzaka , któregom  nigdy nie m iał potrzeby od­
pinać. C hlor p rzeg ry z ł pęcherz i moje biedne 
elek ta . D esperacja  —  ani się z kw ate ry  ruszyć 
bo it la  lettre był ze mnie praw dziw y hiszpański 
Descamisados.

Zadzw oniłem  gw ałtow nie, garson oberży 
przyleciał, pokazałem  mu mój zniszczony m an­
telzak , z czego się infam is skrycie  ale serde­
cznie naśm iał, zapytałem  czy w hotelu je s t  
p raczka, k tó ra  by mi za 2 godziny w yprała  ko­
szulę i chustkę do nosa, na potakującą odpo­
wiedź zdjąłem  koszulę i oddałem  m u zalecając 
pospiech. Z ostałem  więc w kostjum ie A dam a 
w Raju przed grzechem , • a okryw szy nagość 
mego ciała płaszczem , znowu w najw iększej pa­
sji położyłem  się.

R aptem  o tw ierają się drzwi z łoskotem , i 
w pada m łody oficer piechoty P io trow sk i, znany 
mi trochę, bo trzech  jego  braci razem  ze mną 
służyło w pułku lubelskiej jazdy . W  każdym  
innym  razie  bytność jego  nie bardzo by mnie 
by ła  zadowoliła, ale w obecnej pozycji, rad  by­
łem że ten  b irban t do mnie przyszedł. Opowie­
działem  mu moje sm utne położenie, nad którem  
pękał ze śm iechu, i zak ląłem  na pośw ięcenie się 
koleżeńskie żeby mi pomógł, co też  z chęcią 
przyobiecał. N ajw ażniejszą rzeczą były buty, k tó ­
rych rzadko gotow ych na moją nogę znaleźć mi 
się udaw ało, oraz żeby w stąp ił do k raw ca i p rzy ­
spieszył w yrestaurow anie ubrania. Poczciw y roz­
trzepaniec, w ziął bu t pozostały od zniszczenia 
chlorem z sobą i nie żenując się, poleciał z nim 
przez m iasto ; przez ten  czas w yczyściłem  sobie 
pałasz, ładownicę i m undur huzarsk i, a uzbroi­
w szy się w  cierpliwość (k tó ra  w  tam tym  czasie 
nie by ła  jeszcze tak  w ydoskonaloną ja k  te raz , po 
trzydziestu  k ilku  la tach  ciężkiego doświadczenia); 
czekałem  ze stoiczną rezygnacją, nie dowierzając 
bardzo akuratności mego półgłów ka k o le g i; 
godziny m ijały, już  ty lko  40 zostaw ało do końca 
urlopu, a mój G enerał opóźniania się nie lubił. 
N a  końcu przyleciał oczekiw any P io trow ski, a 
za nim czeladnik szew ca z fu rą  butów, k tó re  
zaraz w ziąłem  do m ierzenia. D ługo trw a ła  ope­
rac ja  nim sobie jedną parę  dobrałem , szewc 
w ziął je  jeszcze do przybicia ostróg, a nim 
w rócił, kraw iec odniósł mi robotę, i p raczka  k o ­
szulę przepłukaną. N apiliśm y się w stancji j e ­
szcze z kolegą w ódki, ja  ubierałem  się, a  przez 
ten  czas P io trow sk i baw ił mnie opowiadaniem 
różnych skandalów  i kom erażów  w arszaw skich. 
W yszedłszy  wzięliśmy dorożkę, i udaliśm y się 
na sam przód do łazienek K u r t z a ,  a w yką­
paw szy się należycie, pojechaliśm y na obiad do 
K on tego, na k tó ry  P iotrow skiego zaprosiłem . 
Jed liśm y  ja k  w ilki, a  pili ja k  smoki....

(D . c. n.)

|  p r z y s t a n i .

Sróż się. zim o!... P różne szały,
Ja  gróźb tw oich się nie trw ożę!.. 
Widzę —  rzuca chłodne łoże 
Genjusz zimy —  olbrzym  biały, 
Broda jego siw a sz ronem ,
D jadęm  z lodu brylantow y, 
W ielkiem  okiem półzbudzonem 
Sieje pom rok biegunowy,...
Na to hasło  aniołow ie 
Rozbijają śniegu puchy:
Pościel ziemi na sen głuchy —  
K raczą w rony  po dąbrow ie;

Z w ędrującem  ptactw em  w  zmowie 
Chm ury w iążą się w  łańcuchy...

Sróż się, zim o!... —  Zachód w staje 
Jak  krew  świeża purpurow y,
Od gór dyszy w iatr surow y,
Szkieletami sterczą gaje,
Mgła chłodnemi usty  chucha 
N a okienek szkła przezrocze,
Czai się na sosn w arkocze 
R ozczochrana zaw ierucha;
Niebo szare —  ziemia głucha,
W  koło śmierć już i zamroczę...

Sróż się, zim o!.,. Już ja pew ny!
W dom ku mego m ur z modrzewiu 
Orszak prządek zwiodę śpiewny,
1 rozdm ucham  skrę w  zarzewiu.
Z trzaskiem rzeźwy ogień buchnie 
Umaluje ciche ściany 
I blask rzuci pozłacany 
Na tw arz mojej białej d ruchn ie ;
Złote iskry poczną tany...
W czarną czeluść m knąc leciuehnie.

Przed ogniskiem pies dom ow y 
W ierną głow ę złoży cicho,
Skrę wyrzuci z ognia licho,
Za okienkiem  hukną s o w y ;
W  drzewie duszka się p o ża li,
Świerszcz ozowie się w  szczelinie; 
Nieskończony w ieczór płynie, 
jak zaklęta łódź po la li ,
A  godzina po godzinie
Cichem szczęściem Boga chw ali!...

Noc czcili głębsza —  w duszy jaśn ie j!... 
N ow e dzieje , stare b aśn i,
D w oje dziatek na kob ie rcu ,
Dwoje białych rąk  przy sercu;
A przez ścianę prządek n u ta ,
Jak  nić... długa... rozesnuta...
Czarna dola idzie mimo...
Jak  mi cicho... Sróż się. z im o !.,.

1874. W ł. Ordon.

Y OGADANKI,

VI.

Gdy trudno o inny przedm iot, dzienniki 
zwykły pisywać jedne o drugich — w skutek  tego 
zaś, nie m a pod słońcem tem atu bardziej ok lep a­
nego i mniej zabawnego, ja k  dziennikarstw o. Na­
sze atoli dziennikarstw o stanowi w tej mierze 
wyjątek, jest ono jeszcze tak młode, że publiczność 
nie miała czasu oswoić się z jego dziecięcemi 
chorobami, ząbkowaniem , odrą, kokluszem  itp .— 
zajmuje się ona niem przeto, jakby  m atka zbyt tro ­
skliwa, słucha wszystkich skarg i grym asów, iry­
tuje się, wzywa doktorów , i radaby zwołać consi­
lium  przy lada sposobności. D oktorow ie różni, 
różnie radzą: według jednych, b rak  dziecięciu 
kapitałów , według drugich, b rak  mu pracy, w e­
dług trzeciego nakoniec m edyka, b rak  połączenia 
pracy z kapitałem  —  aż nakoniec w pada czwarty 
doktor, zdaleka zapisany, i decyduje, że w szystko 
jest jak  być powinno, i nie dostaje dziecku jedy­
nie... nam aszczenia kapłańskiego. O tóż pomimo 
tak  wielostronnej djagnozy, zostaje przecież jedna 
strona, z której u nas nie badano dziennikarstwa, 
a tą  jest strona — czwarta. Każdy wie, że na tej 
czwartej stronie znajdują się inseraty, ale w wiel­
kiej liczbie czytelników gazet, rzadko k tó ry  zdaje 
sobie spraw ę z m aterjalnego i m oralnego znaczenia 
inseratów, z doniosłości, ja k ą  one m ają dla swego 
wydawcy, dla autora i dla dobrodusznego nako­
niec czytelnika.
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Zastanów m y się cokolw iek nad inseratam i. 
W  pierwszej linji, dajmy definicję inseratu. fnse- 
r a t je s t to  środek, za pom ocą k tórego  uw aga p u ­
b l i c z n a  skierow aną być m a na interes p r y ­
w a t n y .  Mógłby mi k to  zarzucić, że definicja ta 
nie jest dokładną, że np. artykuł w stępny lub fej- 
leton nieraz pod pozorem  sprawy publicznej po­
leca coś takiego, co tylko czyjemuś interesowi 
pryw atnem u dogodnem  być może. Mógłby pesy­
mista jak i pójść jeszcze dalej, Mógłby twierdzić, 
że istnieją „środki" tego rodzaju, o jakim  mówię, 
a k tó re  wcale już nie m ają podobieństw a do in- 
seratów. M ógłby mi np. w skazać m ęża lub m ło­
dzieńca, k tó ry  pewnego popołudnia nie wiedział, 
zkądby dostać, dajmy na to, tyle mamony, ile jej 
w idealnych swoich obietnicach w ypłaty srebrem, 
przedstaw iać ma staloryt chełpiący się głośno, że 
c. k. austrjacki bank narodow y wypłaci, h qui veut 
le croire, sto guldenów  po sto centów  w. a. Mąż 
ten lub młodzieniec zna mecenasa, k tóryby ofia­
row ał tę  sumę na cel publiczny, ale nie poświęci 
jej niczyjemu interesowi osobistemu. Bierze się 
w  takich razach myśl publiczną np. taką, iż do- 
brzeby było, gdyby pewnej liczbie prostaczków  
wytłum aczono, że oszczędność i praca są podsta­
w ą dobrobytu, i że skoro zarobią tyle, by mogli 
oszczędzić cokolwiek, nie powinni tego w yrzucać 
za okno. D la tej myśli zaw iązuje się stow arzy­
szenie i w ybiera się kom itet, w którym  rzeczy­
wiście zasiada ów mecenas. Po gruntownej nara­
dzie, kom itet uchwala, że potrzeba w ydrukow ać 
broszurę, mecenas przedstaw ia tę  spraw ę ogól­
nem u zgromadzeniu, k tó re  z zapałem  przyjm uje 
w niosek i poleca mecenasowi jego wykonanie. 
T eraz  dopiero mąż lub młodzieniec, od którego 
wyszła myśl pierwotna, produkuje m anuskrypt od- 
daw na przygotowany, mecenas płaci druk, papier 
i honorarjum , i tym  sposobem  owa myśl zbaw cza 
dostaje się między myszy, co zjedzą nakład, a 
lOO złr. w. a. dostaje się autorow i, k tó ry  je  zje 
także. Możnaby, powiadam , utrzymywać, że sto­
warzyszenie tego rodzaju w raz z myślą, co je 
natchnęła, jest także  i n s e r a t e m  w swoim ro ­
dzaju, i że takich inseratów  lub tym podobnych, 
byw a bardzo dużo. Mimo obawy przed zarzutem i 
tej natury, nie jestem  w stanie dać ściślejszej de­
finicji inseratu, i oświadczam  tylko, że mówię 
wyłącznie o inseratach drukow anych na czwartej 
stronicy dzienników.

Jest to osobna literatura, k tó ra  m a swoje 
upraw nienie kupieckie, a więc ekonom iczne, i k tó ­
rej nie m ożna nic zarzucić, póki zostaje w  tym 
swoim zakresie działania, tj. póki celem jej p rze­
nieść pieniądz z kieszeni cudzej do własnej. K to 
się raz oszuka, nie kupi drugi raz tow aru za­
chwalanego, i na tern koniec. Ale jest pew na ka- 
tegorja inseratów szkodliwych, przed k tó rą  ja k  
przed jadow item i grzybam i godzi się ostrzedz 
naiw ną część czytelników. Mam tu na myśli te 
ogłoszenia, k tó re  są obliczone na nerw y ludzi 
chorych,, lub w yobrażających sobie, że chorują. —  
W  pierwszej linji, idą tu  owe sławne arcana , jak  
np. rewalesciery, ekstrak ta  słodowe, herbaty pier­
siowe itd., k tóre  począw szy od Ojca Św. a skoń­
czywszy na poczm istrzu w T rippstrill, całą cier­
piącą ludzkość wyleczyły już ze wszystkich tra ­
piących dolegliwości, do tego stopnia, że człowiek 
łamać sobie musi głowę nad zagadnieniem, co już 
teraz poczną grabarze, handlarze trum ien itd ?  K a­
żdy z takich środków  zbadany jest oczywiście 
p rzez iakultely  i inne pow agi uczone, i każdy, 
jakko lw iek  składa się tylko z tartego bobu, ze 
słonej wody, lub z przestałego wina, m a być p ro ­

duktem  tak  sztucznej kom binacji, że ty lko w tym 
a tym  handlu nabyć go i za jego pośrednictw em  
wiecznej czerstwości i żelaznego zdrow ia dostą­
pić można. Jeżeli zważymy, że najśmielsi z szar­
latanów  fabrykujących takie leki, płacą krocie za 
same ogłoszenia, strach zbiera pomyśleć, ilu nai­
wnych ludzi padać musi ich łupem, ze szkodą 
nietylko kieszeni, ale co gorsza, zdrow ia!

Do tej samej kategorji należą pewne ogło­
szenia lekarskie. D ok to r X. m ieszka tam  a tam, 
i ordynuje od te j do tej, zajmując się specjalnie 
takiem i a takiem i chorobam i. Oto anons godziwy 
i pożyteczny — ktoś przyjedzie do miasta, po ­
trzebuje lekarza i wie, gdzie go znaleźć. Ale do­
k to r  Y. natom iast wynalazł osobną m etodę, za 
pom ocą której w takim  a tak im  przeciągu czasu, 
bez bolu, bez leków, a naw et bez oglądania cho­
rego, podejm uje się wyleczyć go z wszystkiego, 
co mu dolega. K ażdy człowiek światły wie, że 
w medycynie nie istnieją metody, k tó reby  były 
sekretem  Znanym tylko jednem u uprzyw ilejow ane­
mu lekarzowi, i że anons podobny pow yższem u 
jest szarlatanerją. A  jednak, ileż pacjentów  w pada 
w  ręce szarlatanom , k tórzy  hańbią naukę takiem i 
niedorzecznościami, w  jej imieniu głoszonemi ?

O sobną spades dok to ra  Y. stanowi „lekarz 
praktycznej medycyny" (sic). Poniew aż nie wolno 
uzurpow ać tytułu doktora, jegom ość ten wykom- 
ponow ał sobie taką  właśnie „praktyczną" godność, 
z ujm ą sensu gramatycznego. Ma on oczywiście 
także osobną swoją m etodę: zlew a ludzi wodą, 
poi ich dekoktem  z baranich rogów, itp. Rzesza 
chętnie w ierzy w cuda, i nic łatwiejszego ja k  wm ó­
wić w nią, że pewne indywiduum, pozbaw ione stu- 
djów przygotowawczych, własnem  swojern dośw iad­
czeniem zbadało to, na co dla innych składały 
się w ieki pracy i nauki. ..

O tóż to  jest jedna ze złych stron czwartej 
stronicy w dziennikach, zwłaszcza u nas, gdzie 
ludzie zawsze wtenczas dopiero udają się po le­
k arza  i do leków , gdy już na dobre zachorują. 
Kiedyż rozpowszechni się przekonanie, że rada 
lekarska najzbaw ienniejszą jest wówczas, gdy je ­
szcze czas ustrzedz się choroby, i że powinniśmy 
dawać lekarzom  zarabiać pieniądze tak, ja k  Chiń­
czycy, tj, płacić im, aby nas przestrzegali przed 
tem, co zdrow ie nadw erężyć może. Gdyby ogól­
nie uznano tę  praw dę, szarlatanerja straciłaby 
grunt pod nogami. Tym  zaś, co w ierzą w inse- 
raty, dlatego że je  czytają w dzienniku, niechaj 
służy do wiadomości, że żadna redakcja nie b ie­
rze na siebie m oralnej odpowiedzialności za ogło­
szenia pryw atne. Zdarzyło się wszakże, że pe­
w ną redakcję listownie łajano z pow odu iż k toś 
uw ierzył w  inserat obiecujący zegar, kobierzec, 
garnitur firanek i przyrząd do pisania za łączną 
kw otę 5 złr. i że sprow adziw szy te cuda za prze­
kazem  pocztowym , widział się cokolwiek zawie­
dzionym w swoich oczekiw aniach!

*  *■
•ł*

Niechajby natom iast żądano sprawy od nie­
jednej redakcji za to, co drukuje pod własną 
swoją firmą. A le i tu  nie bardzo i nie zawsze 
m ożna być surowym. Bajeczka o artykułach „podsu­
niętych" jest już w prawdzie zbyt zdyskredytow aną, 
bym m ógł powoływ ać się na nią w obronie re ­
daktorów  — są jednak  praw dziw e w ypadki, w k tó ­
rych redak to r najniewinniej w świecie brać musi 
cudze grzechy na swoje biedne barki. Znam  w Ga­
licji, niedaleko ztąd, pew nego „kapłana" literatu­
ry perjodycznej, k tóry , jeżeli się nie mylę, miałby 
praw o przy uroczystych okazjach występow ać w  to ­

dze ze złotym  kołnierzem  i z gwiazdkam i, i 
w którego biurze naw et recenzent teatra lny  musi 
mieć rangę, co najmniej, p rak tykan ta  koncepto­
wego. O tóż —  wcale niedaw no —  p. p rak tykan t 
konceptow y folgując naturalnym  m łodzieńczego 
wieku popędom , zam iast pójść do teatru , poszedł 
poza teatr, i prosił jednego ze swoich przyjaciół, 
by go w yręczył w napisaniu recenzji. Przyjaciel 
ten atoli, nie czując się na silach, udał się z tą  
prośbą do kogoś trzeciego, ten trzeci do czw ar­
tego, i tak  poszło dalej, aż nareszcie szósty z p ro ­
szonych zasiadł na krytycznym  trójnogu i sporzą­
dził elaborat, k tóry  doręczono p. praktykantow i 
konceptow em u, i k tó ry  też nazajutrz u jrzał świa­
tło czernidła drukarskiego w organie kapłana der 
achten Diatenclasse. P. p rak tykant nietylko adopto­
wał to  dziecię niekapłańskiej muzy, ale poniew aż 
wydało m u się pięknem  i udałem, pokochał j e ;  
gdy więc przyniesiono num er do kaw iarni, ją ł 
z wielkiem zadowoleniem  przypatryw ać mu się i 
chwalić się niem, ja k  swojem. P rzypadek atoli 
posadził, tuż obok, rzeczywistego rodzica, owego 
szóstego z kolei wyręczyciela w praktyce konce­
ptowej.

—  Czytałeś pan dzisiejszą recenzję? zapy­
tał ojciec adoptowany.

—  Nie sądzę, by było w arto, odparł tam ten, 
unosząc się skrom nością, tow arzyszącą zwykle 
rzeczywistej zasłudze.

—  Przeciw nie; przejrzyj-no pan tylko, rzecz 
w ybornie n ap isan a !

— Ależ panie —  zaw ołał zagadnięty, rzu ­
ciwszy okiem  na swój utw ór — to zbiór non­
sensów, jakiego nie widziałem 1

— P an ie !
—  T ak , panie!
Miny rozm awiających były w tej chwili tak  

groźne, że znajomi obstąpili ich czem prędzej, by 
ułagodzić rozjątrzone umysły. A doptow any ojciec 
recenzji uległ tym persw azjom  pierwszy.

—  Ale, dodał —  niechaj ten  pan nie ro z ­
praw ia o tem, na czem się nie ro zu m ie!

Tego już było za wiele praw dziw em u au­
torowi. Głos natury  ozw ał się w jego piersi, i 
wyjmując z kieszeni brulion m anuskryptu, odw o­
łał się do uczucia sprawiedliwości wszystkich obe­
cnych: czy podobna, aby się nic rozum iał na w ar­
tości tego, co sam napisał?

Ja  zaś odwołuję się do sądu opinji nieuprze- 
dzonej z p rośbą o orzeczenie, co winien w ta ­
kim  razie redaktor, k tórem u każą  być kapłanem , 
a k tóry  z winy swojego kościelnego, odpraw ił 
mszę na fałszowanem  w inie? Jeżeli recenzja była 
w istocie niedorzeczną —  a sam au to r najw ię­
kszą jest pow agą w tej m ierze —  nie byłoż to  
przypadkiem  niefortunnym, z k tórego  nie spada 
żadna plam a na śnieżną togę kapłaństw a perjo- 
dycznego ?

Ja n  Lam.

I I  A f  1,
(Obecny repertoarz  dram atu . „H rabina," opera w 3 

aktach St. Moniuszki.)

Repertoarz dramatu przybrał w ostatnich cza­
sach kierunek, który, o ile nader pochlebnie świadczy 
o artystycznym smaku obecnej dyrekcji, nie wahają­
cej się poświęcić dlań nawet pewnych korzyści ka­
sowych, o tyle j e d n o s t r o n n o ś c i ą  swoją i w y­
ł ą c z n o ś c i ą  nie odpowiada w zupełności zadaniu 
teatru, jak nasz, którego obowiązkiem jest uprawiać 
zarówno wszystkie działy sztuki dramatycznej, łączyć 
kierunek poważniejszy z lżejszym i w obydwu starać
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się przedewszystkiem  o wzbogacenie repertoarza 110- 
wemi utworami, godnemi przedstawienia a cliarakte- 
ryzującemi współczesny stan sztuki i literatury dra­
matycznej w  kraju i zagranicą. M ówimy tu o upo­
śledzeniu, jakiego od pewnego czasu doznaje w te­
atrze naszym komedja. Jeden wieczór po drugim 
zapełnia dyrekcja poważnymi dramatami i tragedjami, 
przeplatając je  zaledw ie od czasu do czasu komedjami 
od dawna znanemi i pomimo niezaprzeczonej icli wartości 
zasługującem i na zastąpienie z czasem nowszemi ko­
medjami. Takich zaś nie brakowałoby wcale, gdyby  
dyrekcja chciała rozglądnąć się nieco po repertoarzach 
teatrów zagranicznych, zw łaszcza francuskich. K ilka  
z nich przedstawiał ju ż  w bieżącym roku teatr kra­
kowski z  wielkiem powodzeniem. Przedstaw ianie sa­
mych tylko poważnych i ciężkich utworów, pomijając 
ju ż  trudność przedstawienia dobrze, skoro nie ma 
dość czasu na staranne ich przygotowanie, nie sta­
nowi jeszcze, ani też nie dowodzi bynajmniej „powa- 
g i“ tea tru ; podobnie jak widok człowieka paradują­
cego, w  zwyczajnych życia tego okolicznościach, we 
fraku i w  lakierowanych trzewikach, nie świadczy 
jeszcze o wielkiem  bogactwie jego garderoby... P rzy- 
tem zachodzi obawa, ażeby przesycanie publiczności 
poważnemi sztukami, nie wzbudziło w niej niebez­
piecznej w ielce dla dobrego smaku reakcji... Sądzę, 
że dyrekcja zechce uw zględnić te przyjazne uwagi 
i zastosuje się do nich.

W  zeszłym  tygodniu wznowiono grany już na 
wiosnę b. r. dramat w  2 częściach J . Szujskiego  
p. t. ..Maryna M niszchówna czyli P olska i M oskwa 
w X V II . wieku.'1 U tw ór ten wysokiej wartości, pełny  
głębokich m yśli i za let poetycznych, zbiegiem dzi­
wnych okoliczności, nie doznał dotychczas w e L w o­
w ie żadnej oceny, w  K rakow ie zaś nietylko przed­
stawiany był z dziwnym brakiem pietyzmu (role obu 
Dym itrów  11. p. grał początkujący aktor,) ale i oce­
niony nader pobieżnie i płytko. Kie będąc w możności 
z powodu natłoku sztuk nowycli napisania o nim  
teraz obszernie, wolimy odłożyć to do chwili, kiedy 
pojawi się drukiem, co zapewne niebawem nastąpi. 
P . 27. b. 111. przedstawiano po raz pierwszy utwór 
p. B ronisław a Komorowskiego p. t . : „Krok, ostatni 
Arkony k siążę ,“ "którego ocenę dla braku miejsca 
podamy dopiero w  przyszłym  tygodniu.

D z iś  wspomnimy tylko o operze M oniuszki 
„H rabina/1 przedstawionej po raz pierw szy 23. b. m. 
U tw ór ten, pomimo że nosi na sobie niezaprzeczoną 
cecłię oryginalnego, rodzimego talentu nieodżałowa­
nego naszego kompozytora i zawiera w iele rzeczy  
nowych i pięknych, uważamy za słab szy  od innych 
utworów Moniuszki. D aje się w  nim czuć zw łaszcza  
pewien brak jednolitości w  kompozycji, pewna fra- 
gmentyczność, pewna pobieżność i pośpiech. Obok 
pereł prawdziwego natchnienia, jaką je s t  n. p. ów  
cudny polonez rozpoczynający akt 3ci, niejednokrotnie 
napotykamy motywa wyśpiewane już przez samego 
mistrza gdzieindziej i piękniej. Mimo to rodzima, 
swojska nuta Moniuszkowej lutni, i tu rzewnym uro­
kiem czaruje ucho słuchacza. L ecz do łagodnej, 
swojskiej, tęsknej harmonji M oniuszkowycli dumek 
i polonezów, przyplątał się tu  po raz pierw szy dźwięk  
satyry, poczciwej i dobrodusznej, ale nie bez pewnego 
pieprzyku. Przedm iotu do niej nastręczyły kompozy­
torowi polskiemu: cudzoziemezyzna i motylkowatość, 
jakie grasow ały po niektórych salonach w arszawskich  
w chwili, gdy rozgryw ały się losy ojczyzny... M yśl 
tę w yraził Moniuszko w  partjach podczaszyca, D z i­
dzia i wreszcie samej hrabiny, w przeciwstawieniu  
do czysto polskich i serdecznych postaci starego  
chorążego, Broni i Kazimierza. N ajoryginalniejszą ze  
w szystkich jest partja samej hrabiny. D elikatny hu­
mor i satyra przebijają się tu w przesadnej afektacji, 
wyrażonej ustawicznem balansowaniem od najwyższych  
do najniższych rejestrów głosu. Najcharakterystycz­
niej szą w  tej mierze jest oryginalna i umiejętnie 
skomponowana arja w akcie 3im : „Czy mam mój żal 
okazać mu.“ Pełnym  rzewnej prostoty i do głębi 
przejmującego uczucia je s t ów polonez na 4 w iolon­
czele, tworzący uwerturę do 3go aktu. Brzmi on jak  
skarga starego wiarusa za niepowrotną, uroczą prze­
szłością... Polonez ten był dziełem  szczęśliw ego na­
tchnienia chwili. N a ostatniej próbie przed pierwszem  
przedstawieniem „ H rabiny“ spostrzegł Moniuszko, że  
akt 3ci wymaga koniecznie uwertury. Pow rócił do 
domu i przez noc napisał ten polonez. Kano w yu­
czy ła  go się orkiestra, a wieczorem trząsł się teatr

od oklasków. Znakomitą je s t instrumentacja w „Hra­
b in ie,11 mniej za to chóry.

W ykonanie „H rabiny1 przedstawiało w iele do 
życzenia. Sama partja tytułowa, jakkolwiek wykonana 
przez p. Jakowickę ze wszech miar sumiennie i pod 
względem muzycznym umiejętnie, straciła jednak ów 
wyraz charakterystyczny, który określiłem  powyżej. 
P . Jakow icka nie je s t  śpiewaczką charakterystyczną. 
Sympatycznym jak zw ykle był p. Zakrzewski, toż  
samo p. Borkowski. P . Koncewicz, pomimo kilku 
chwil szczęśliw ych, grzeszy ł przesadą i rnbasznością. 
D zidzio, p. M ikulski, wykazywał braki, których usu­
nięcie nie leży  już podobno w możności samego 
artysty. W  pięknej partji Broni wolelibyśm y słyszeć  
pnę Kramer. Orkiestra była wybornie dyrygowaną. 
Chóry, jak zwykle, pozostawiały w iele do życzenia. 
Strona zewnętrzna przedstawienia (zw łaszcza w akcie 
2gim) grzeszyła  tern, że efekta nie następowały  
szybko i bezpośrednio po sobie, na czem traciła cią­
g łość  wrażenia. N ieprzyzw oitością zaś byłoby wspo­
minać o części choreograficznej.

Michał lir. Dzieduszycki.

Przegląd podróży i odkryć w  św iecie  arktyeznym,
zestawił

L. T a  t o  m i r .

W yrok Cooka i Forstera , potwierdzony 
dwuwiekowem, drogo opłaconem doświadczeniem, 
byłby niezawodnie zamknął na długo podróże 11a 
morza i lądy arktyczne, przynajmniej od strony 
Ameryki, gdyby nie wrodzona człowiekowi żądza 
badania, odkrywania i rozszerzania coraz dalej g ra­
nic swoiej wiedzy. A właśnie świat polarny, ta  oj­
czyzna wiecznych lodów, ta  tajemnicza kraina, 
gdzie kończą się i poczynają wielkie prądy oce­
aniczne, wywierające tak potężny wpływ na naj­
odleglejsze lądy i morza, gdzie obok bieguna 
fizycznego kuli ziemskiej k ry ją  się bieguny zi­
mna, wiatrów i magnetyzmu, gdzie w długich no­
cach płoną zorze polarne, a w długich dniach 
północne fa ta  morgana, m artwe a groźne, jak  
cała przyroda tam tejsza, łudzą zbłąkanych że­
glarzy — mogła bardziej, niż którakolwiek inna 
część ziemi czy wody naszego globu, spotęgować 
do namiętności tę żądzę odkryć, którą znany po- 
wieśeiopisarz geograf, Ju ljusz Verne, tak  zna­
komicie zidealizowal w kapitanie H atteras, boha­
terze powieści „Pustynia lodowa11.

W  miarę więc ja k  bledły widoki odkrycia 
północnych dróg handlowych, które dotąd były 
głównym bodźcem do wypraw w strony ark ty ­
czne, wysuwały się coraz bardzięj na pierwszy 
plan wyższe cele naukowe, nie obce już oczywi­
ście i dawniejszym ekspedycjom, szczególnie Coo­
ka. a nad obliczeniami zysków i s tra t materjal- 
nych brała stanowczą przewagę szlachetna żądza 
rozwiązania zagadnień, których mnóstwo dotych­
czasowe wyprawy nasunęły, ale nie rozwiązały 
bynajmniej.

N ie były jednak wyprawy arktyczne tak  
zupełnie pozbawione wszelkich korzyści mater- 
jalnycli. One-to bowiem w początkach 17 wieku 
utorowały drogę połowom wielorybów 11a morzach 
arktycznych, a połowy te  wkrótce do takich roz­
winęły się rozmiarów, że zatrudniały tysiące rąk  
i stały się dla północnych krajów Europy i Ame­
ryki jedną z najważniejszych i najzyskowniej­
szych gałęzi handlu. Przynęcał więc świat ark- 
tyczny bogactwem swych toni i ludzi niezdolnych 
pojąć wyższych celów nauki, a patrzących jedy­
nie zysków handlarskicli.

Tak tedy pomimo zawiedzionej nadziei od­
krycia północno zachodniej przeprawy i pomimo 
niezachęcającego bynajmniej wyroku Cooka i F o r­

stera nie ustał zapał do dalszych podróży w oko­
lice podbiegunowe.

Kompanie łowieckie i kupieckie ekwipowały 
i w ysyłały raz porazu nowe wyprawy znanemi 
szlakami na morza arktyczne dla połowu wielo­
rybów. Rokrocznie krążyło po wodach tam tej­
szych po kilkaset statków  rybackich, a w stacji 
rybackiej Holendrów na wyspie Spitzbergen, 
w opustoszałym dzisiaj Sm eerenbergu,'który pod­
ówczas B ataw ią Północy nazywano, przebywało 
czasami po 18.000 ludzi dla połowu tych olbrzy­
mów morskich. AVyprawy te, do których rząd an­
gielskich zachęcał swoich poddanych ogromnemi 
premjami, przywoziły nierzadko z jednej kampanji 
po 2000 wielorybów w zdobyczy, a czasem, zapę­
dziwszy się w nieznane strony, wzbogacały i na­
uk*; zrobionemi przypadkiem odkryciami. W ze­
branych przez Barringtona i Beaufoya relacjach, po 
największej części holenderskich kapitanów okrę­
tów rybackich z tego czasu, znajdują się podania 
nadzwyczajnie ciekawe, ale niestety podejrzanej 
bardzo prawdziwości. I  tak  niektórzy z tych że­
g larzy  utrzym ują, że zbliżyli się do bieguna na 
odległość 3° do 2°, gdzie znaleźć mieli morze 
cieplejsze, niż pod niższą szerokością, a jeden 
z nich twierdzi nawet, że przecisnąwszy się 
szczęśliwie przez zatory lodowe, zbite u półno­
cnych wybrzeży Spitzbergen, znalazł dalej otw arte 
morze, którem dopłynął aż do bieguna, a nawet 
kilkadziesiąt mil dalej poza biegun.

A le takie przypadkowe, przez ludzi niepo- 
siadających odpowiedniego przygotowania robione 
odkrycia, najczęściej bałam utne i potrzebujące 
spraw dzenia, nie zadawalały oczywiście uczo­
nego świata i nie zaspakajały ciekawości, lecz 
owszem zaostrzały ją  jeszcze bardziej! i rozua- 
m iętniały śmiałych podróżników, chcących zdobyć 
sobie sławę odkrywców. AV towarzystwach i aka- 
demjacli naukowych, które od połowy 17 wieku, 
idąc za przykładem utworzonej w Londynie kor­
poracji naukowej Royal society, w szystkie zna­
czniejsze stolice europejskie u siebie zakładały— 
rozbierano kwestje, czy około arktycznego bie­
guna rozpościera się ląd, czy też rozlewa się 
morze? — czy to morze je s t okryte lodami,czy 
też otw arte? — a każda nowa wiadomość z za 
koła arktycznego była tematem do nowych roz­
praw i wątkiem do wysnuwania nowych teorji. 
Liczni zwolennicy wypraw arktycznych, zwani 
Polistam i, do których należał i sławny geograf 
i astronom J a n  Barrow, założyciel londyńskiego 
towarzystw a geograficznego i autor dzieła o po­
dróżach w okolice arktyczne, domagali się pismem 
i słowem wielkiej, naukowej wyprawy polarnej, 
i  utrzymując wbrew twierdzeniu Cooka, że prze­
prawa północno-zachodnia istnieje i że czego do­
tąd  nie odkryto, to odkrytem być może, radzili, 
uniesieni entuzjazmem, szukać jej wprost przez 
biegun.

Pomimo entuzjazmu Polistów me wyekwi­
powano jednakże przez la t czterdzieści blisko, 
oprócz wypraw na połów wielorybów, żadnej 
znaczniejszej ekspedycji w celu robienia dalszych 
odkyrć w świecie arktycznyin. Były to bowiem 
czasy walki o niepodległość północno-amerykań- 
skicli kolonji, wielkiej rewolucji francuskiej i wo­
jen  Napoleońskich, które w strząsały całą Europą 
i absorbowały wszystkie siły Anglji, najhojniej­
szej wypraw arktycznych protektorki.

Dopiero po przywróceniu powszechnego 
pokoju w r. 1815, weszły znowu wyprawy ark ­
tyczne na porządek dzienny, a wniósł je  rossyj- 
ski kanclerz państwa Rumiańców, wysyłając Kot-
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zebuego dla zbadania wybrzeży Azji i Ameryki 
powyżej drogi Beringa i uzupełnienia w tej 
stronie odkryć Cooka. Tymczasem nadzwyczajnie 
gorące lata w r. 1816 i 17 uwolnił}' wybrzeże 
wschodniej Grenlandji z lodów, które od pięciu 
wieków je zakuwały. Scoresby, sławny łowca 
wielorybów, a przy tern jeden z najznakomitszych 
podróżników arktycznych, opłynął fiordy gren­
landzkie pomiędzy 70° i 74° pin. sz. i widział 
wszędzie ziemię zazielenioną bujną, choć nie 
wysoką, roślinnością, nie ubogą faunę, dosyć li­
czne osady, i znalazł nawet jeden pień pszczół 
pełen miodu. Równocześnie przyszły wiadomości, 
że i drogą Davisa spłynęły ku południowi nie­
widziane dotąd masy lodu. co pozwalało przy­
puszczać, że odnoga Baffina i kanał Smitha za­
pewne także z więzów lodowych się wyswobo­
dziły. Zwracając uwagę na tak sprzyjającą porę, 
jakiej nigdy dotąd nie zapamiętano, wyjednał 
Barrow n rządu brytańskiego dwie odrazu wy­
prawy arktyczne, do czego przyczyniła się nie 
mało i ambicja Anglji. żeby Rossja nie zdobyła 
sobie pierwszeństwa na tern polu. na którem do­
tychczas ciągle flaga angielska przodowała. Wzno­
wiono tedy dawniejszą nagrodę 20.000 ft. szt. 
za odkrycie północnych dróg morskich, jakkol­
wiek użyteczność ich dla stosunków handlowych 
była już podówczas co najmniej bardzo wątpliwą, 
wyznaczono premię 5.000 ft. szt, za dotarcie do 
bieguna, i w r. 1818 wyprawiono B u c h a n a  i 
R o s s a ,  polecając pierwszemu płynąć jak najda­
lej ku północy morzem pomiędzy Spitzbergen a 
Nową Ziemią, drugiemu zaś szukać komunikacji 
północnych i zachodnich z odnogi Baffina, W tym 
samym roku wysłał rząd rossyjski W r a n g l a ,  
aby poczynając od ujścia Kołymy zbadał wy­
brzeża Azji aż po Szelagskoj nos, a następnie, 
aby się starał przebić jak najwyżej ku północy, 
dla odszukania kraju polarnego, który już pół 
wieku przedtem miał był spostrzedz Kozak An- 
drejew, w czasie swojej podróży saniami po oce­
anie arktycznym, w okolicy wysp Niedźwiedzich. 
W szystkie te trzy wyprawy nie odpowiedziały 
jednak bynajmniej nadziejom. Buchan spotkał 
na swojej drodze nieprzebyte zatory lodowe i 
musiał już po kilku miesiącach powracać; Ross 
posunął się zaledwie cokolwiek wyżej poza 75" 
pin. szer.; Wrangel trzymając się wiernie in­
strukcji, błądził cztery lata saniami po azjaty­
ckiej części oceanu arktycznego, ale żadnego lą­
du nie odkrył, lecz owszem przekonał się, na 
trzech różnych miejscach, że pod pewną szero­
kością nie stawało mu już drogi, skorupa lodowa 
coraz cieńczała, a w końcu ginęła w otwartem, 
nieprzejrzanem morzu.

Ten nowy zawód, który zdawał się prze­
konywać, że na morzach arktycznych ani letnią 
porą okrętami, ani zimową saniami zamierzonego 
celu osiągnąć nie można, nie oziębił jednak by­
najmniej zapału do dalszych wypraw w te strony. 
Owszem, od tego czasu przez lat blisko czter­
dzieści rozwinięto większą niż kiedykolwiek da­
wniej czynność w tym kierunku i przeszło pię- 
dziesiąt wypraw wysłano różnemi drogami na 
ocean arktyczny. Wybrzeża wschodniej Gren­
landji badali S c o r e s b y ,  ojciec i syn (1822), 
S a b i n e  i C l a v e  r i n g  (1823) i Duńczyk 
G r a a l i  (1829). Drogą Beringa wpłynął na 
ocean arktyczny B e e c h ey  (1825), mając się 
spotkać kędyś na północnych wybrzeżach Ame­
ryki z F r a n k l i n e m ,  który przebijał się do 
nich równocześnie od zachodu drogą lądową. 
Niezmordowany P a r r y  przedsiębrał z odnogi

Baffina trzy wyprawy (1819, 21 i 24), przedzie­
rając się cieśninami pomiędzy wyspy od zachodu 
ją opasujące, a czwartą (1827) z Spitzbergen 
na łodziach i dalej sanną po lodzie ku biegu­
nowi. Odkrycia tego podróżnika uzupełniali na 
archipelagu północno amerykańskim L y o n  (1824) 
Jan i Jakób R o s s  (1829), B a c k  (1836), I)e- 
a s e  i S i m p s o n  (1837), a w końcu Jan F r a n ­
k l i n  (1845), który już dawniej odbył był dwie 
podróże lądowe w śnieżne stepy północnej Ame­
ryki, a którego imię tragiczny koniec jego wy­
prawy szerzej rozsławił i zjednał mu większą 
popularność, niż zjednały najpomyślniejsze ekspe­
dycje innym podróżnikom tego wieku.

(C. d. n.)

( Mes Fils par Victor Hugo. Paris. 1874.)
W tych dniach pojawiła się maleńka ksią­

żeczka i zwróciła na siebie oczy całego świata. 
Któż się temu zadziwi ? Na jej czole stoi czaro­
dziejskie imię, któremu dano każdem dziełem swo- 
jem budzić echo zachwytu, uwielbienia, a co najmniej 
podziwu. Wiktor Hugo znowu przemówił. Na 
ten raz nie w obronie praw ludzkości, jak w „N ę­
dznikach “ nie szeregiem apokaliptycznych obra­
zów „Strasznego Roku“—z których każdego rysu 
bucha wielki okrzyk pomsty, ale słowem pełnem 
prostoty, głębokiej boleści i rezygnacji rzewnej. 
Orzeł z Guernesey opłakuje swoje dzieci. Jest 
to tren żałobny, poświęcony dwóm synom, którzy 
w kwiecie wieku i potęgi talentu, w przeciągu 
dwóch lat pomarli. Sierocy starzec dzieli się 
tą niepowetowaną stratą swoją ze światem. Milczał, 
dopokąd ogromny głos rannej i przygnębionej 
ojczyzny wszystkim cierpieniom jednostek milcze­
nie nakazywał, dziś widząc Francję na drodze 
odrodzenia, — daje folgę swojej boleści.

Opowiada, jak młodym jeszcze będąc, oże­
nił się, kreśli cichy obraz rodzinnego szczęścia, 
opartego na niezłomnych podstawach miłości i 
pracy. Z rozrzewniającą prostotą i dumą prowa­
dzi nas za dziećmi swemi od ich kolebki aż do 
męzkiego prawie wieku, wtajemnicza w ich pra­
ce, dążenia, uczucia.

„ Jak ich ojciec,—powiada,—tak i oni patrzyli 
na młodość swoją z powagą. Widząc go przy 
pracy, sami także pracowali. Nad czem? Nad 
stuleciem. Pracowali nad rozwiązaniem zagadnień 
wszech ludzkich, nad uszlachetnieniem dusz, 
oświeceniem sumień — dla wolności, dla prawdy. 
To też pierwsze ich dzieła owocu były pełne: 
wynagrodzono ich prędko, jednego sześcioma mie­
siącami więzienia, bo walczył przeciw rusztowaniu, 
drugiego dziewięcioma, bo prawa schronienia 
bronił “.

Obadwaj synowie w więzieniu. Ojciec ska­
zany na wygnanie. W tern nieszczęciu to szczę­
ście ich spotyka, że wszyscy trzej razem w obcy kraj 
odjechać mogą. Jakież to ich życie, zdała od ojczy­
zny?! „Cóż przez ten czas czynili ? Prostą rzecz. 
Wykonywali swój obowiązek. Cóż to za obowią­
zek mieli ? Wytrwać. To znaczy kochać ojczyznę, 
pracować dla jej sławy, bronić jej“. — .... Ale 
miłość ojczyzny — to tylko połowa obowiązku. 
Drugą połową jest ukochanie ludzkości. Jakże 
jej służyli? „Dobrym przykładem. Mieli matkę — 
uwielbiali ją; mieli umarła siostrę, opłakiwali 
ją; mieli żyjącą — kochali ją — mieli ojca wy­
gnańca, pomagali mu. W czem? W  znoszeniu 
wygnania. Bywają chwile — w których ono 
bardzo cięży!..."

Z wygnania obdarzyli ojczyznę swoją sze­
regiem dzieł poważnych, drgających życiem i 
silą talentu. Jeden z nich (Karol Hugo) był 
uniwersalnym genjuszem. Romansopisarz, poeta, 
publicysta — równie znakomitej siły. Drugi, 
(Franciszek) dwanaście lat życia poświęcił wiel­
kiemu dziełu. Darował Francji — Szekspira, 
w całym jego majestacie. Wśród tych prac wy­
bija dla nich godzina powrotu do ojczyzny. Trzy­
kroć błogosławiona godzina! Czekają tam na 
nich. „Kto? Grób na synów — na ojca nie­
nawiść" !

Te ostatnie słowa są ciężkie i gorzkie ale 
skargi w nich niema. „Bo i kog'oż oskarżać ? Ciebie, 
Boże? Nie. Ciebie, Ojczyzno? Nigdy!..."

Tu następuje przecudowna apostrofa dzięk­
czynna do ludu francuskiego za udział jego w bo­
leści ojca, pełna przebaczenia i wyrozumiałości 
nawet dla wrogów; a po niej olbrzymi hymn 
wiary i adoracji dla Boga. Chciałoby się każdą 
z tych potężnych myśli w nim zawartych po ty­
siąc razy wypisać. Niestety, nie ma dziś miejsca. 
Poprzestaniemy na kilku wyrywkach.

„Cóż mógłbym do ciebie — o Boże po­
wiedzieć. Nie jestżeś ty nie zbadanym ? Coż wię­
cej wiemy nad to, żeś jest i że jesteśmy? 
W ieczysty Boże, poruszasz #wrota grobu na za­
wiasach i sam wiesz — dla czego. My grób 
grzebiemy — reszta do Ciebie należy. Jamie 
w ziemi towarzyszy otwór w firmamencie".

..I Ciebie oczerniono. Religje nazywają Cię 
zazdrosnym, gniewliwym, mściwym, — cza­
sami tylko przypuszczają łagodzące okoliczności. 
— Tak czynią religje. Wiara Cię uwielbia. To 
też religje są wrogami wiary. Księża ośmielają 
się sądzie Ciebie — mędrcy nigdy. Przyjmują Cię. 
Przyjąć Boga jest najwyższą filozo*fją“. „Człowiek 
może tylko czynić bezsilne próby dla pojęcia cie­
bie. Pracuje, cierpi, kocha, płacze i przy tern 
wszystkiem spodziewa się. Schylać przed tobą 
czoła nasze, jest to sarno, co ducha podnosić. Oto 
wszystko Boże, co do ciebie powiedzieć mogę".

Potym dytyrambie następuje zwrot do wy­
padków 1870— 1871. Niezmierne współczucie dla 
Francji, dla jej wrogów, dla ludzkości całej — 
jego cechą. •

Kończy się bolesną wizją okropnych kata­
klizmów, które poprzedzić jeszcze muszą dzień 
wcielenia się i ustalenia ideałów ludzkości.

W  ostatnich słowach poeta zwraca się z po­
ciechą do samego siebie:

„Przyjdzie dzień wreszcie, kto wie, wkrót­
ce może, w którym godzina, co dla synów nie 
dawno wybiła i dla ojca uderzy. Dzień praco­
wnika się skończy. 1 na niego przyjdzie wreszcie 
kolej: do śpiącego będzie podobnym; złożą go 
w cztery deski i stanie się tym nieznajomym, 
którego umarłym nazywają. Odejdzie robotnik 
obciążony laty, zostawiając za sobą może żalu 
trochę, — jeżeli istotnie dobrze czynił, wilgotne 
oczy i czoła poważne odprowadzą go może aż na 
brzeg grobu — a w tej samej chwili wieczysta 
jasność przyjmie go w swoje objęcia i podczas 
gdy tutaj żałobny obchód trwać będzie, tam na 
górze radosny okrzyk wydadzą — 0ni — moi 
najukochańsi!...“

Nigdy Wiktor Hugo nie wzniósł się tak 
wysoko po nad namiętności [ludzkie — nigdy nie 
był tak wielkim poetą, jak na tych kilkuna­
stu stronicach. Bogdajby to nie była pieśń łabę­
dzia!..
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( Die erste TheUung Polem von H. v. Syhel, 
Deutsche Rundschau, H eft I. Berlin, 1874.)

( Dokończenie.)

AY Austrji na czele rządów stała Marja Te­
resa, a miody cesarz Józef I I . walczył ze starym 
dyplomatą Kaunitzem o wpływ na umysł cesarzowej, 
a tern samem o rzeczywiste rządy państwa. AY krót­
kim czasie zdołał się miody cesarz wyemancypować 
z pod wpływu Kaunitza i matki i pochwycił cugle 
rządów w własne ręce. jakkolwiek był tylko współ- 
rządcą cesarzowej. Kaunitz nie wiele się troszczył 
Polską, pragnął powszechnego pokoju, tak jak F ry ­
deryk II. a ideałem jego polityki względem Polski 
było zdobycie takiego wpływu nad nieszczęśliwym 
krajem, jaki miała llossja. Głownem jego zadaniem 
było odciągnąć Fryderyka od przymierza z Rossją 
i zawrzeć aljans między oboma niemieckiemi pań­
stwami. Po uporczywych przeszkodach, stawianych 
przez Marję Teresę, zaciętą nieprzyjaciółkę króla 
pruskiego, udało mu się nareszcie przyprowadzić do 
skutku zjazd obu monarchów, Józefa i Fryderyka, 
który się odbył w Neisse na Szląsku. Zjazd ten nie 
doprowadził do żadnych ważniejszych dyplomatycznych 
porozumień, od niego się jednak datuje przyjaźń gra­
nicząca prawie z uwielbieniem Józefa I I .  dla F ry ­
deryka II .

Tymczasem Prusy z Rossją zawarły ostateczny 
traktat, w którym umieściły artykuł o podziale Szwe­
cji. w razie gdyby to państwo zmieniło swój szla­
checki ustrój; a Rossjanie w wojnie z Turcją coraz 
to znaczniejsze korzyści odnosili,^ zajęli Mołdawję, 
wywołali powstanie Greków w Morei i zniszczyli 
flotę turecką na archipelagu. Postępy te Rossjan 
wzbudziły wielki niepokój w Austrji; zaczęto się 
zbroić, i sam nawet pokojowo usposobiony Kaunitz 
uważał wojnę za nieuniknioną. Wśród tego odbył 
się w Nenstadt drugi zjazd Józefa II . z Frydery­
kiem, na którym tenże stanowczo oświadczył, że 
w razie wojny między Austrją a Rossją będzie mu­
siał stanąć jako sprzymierzeniec po stronie ostatniej. 
W ten sposób z powodu chęci zdobyczy Katarzyny, 
zanosiło się na nieuchronną wojnę europejską, i nikt 
nie wiedział jak się te zawile sprawy rozwiążą.

Kwestję tę rozstrzygnął Józef l ig i  nie dyplo- 
matycznemi notami, ale stanowczym czynem. Nie- 
wiedział on nic o projekcie podziału Polski Fryde­
ryka. który tak niefortunnego doczekał się losu. 
a jednak wpadł na tę samą myśl, aby pożądliwej 
zdobyczy Rossji wydać na łup zamiast Turcji Polskę, 
a przy tej sposobności i dla Austrji zyskać potężny 
kawał urodzajnej polskiej ziemi. Nie namyślając się dłu­
go, nawet bez wiedzy wszechpotężnego Kaunitza (tak 
przynajmniej Kaunitz utrzymywał) kazał wkroczyć 
kilku pułkom węgierskim do Spiża i zająć 20 mil 
kwadratowych z 13 miastami i 07 wsiami, jako 
t e r r a e  r e c u p e r a t a e  opierając się na jakichś pre­
tensjach z r. 1412.

Wiadomość o tym wypadku wywołała wielkie 
wrażenie w Petersburgu, krok ten bowiem Józefa II . 
bezpośrednio po zjeździe Neustadzkim pozwalał się 
domyślać, że Józef chce odciągnąć Fryderyka od 
przymierza z Rossją. i że wespół ułożyli program 
podziału Polski. Na to w żaden sposób Katarzyna 
pozwolić nie chciała, zależało jej bowiem bardzo 
wiele na przymierzu z Prusami. Postanowiła więc 
podjąć plan podziału Polski, aby dać poznać Fryde­
rykowi, że na przymierzu z nią więcej zyska, aniżeli 
na aljansie z Austrją. Ofiarowała Fryderykowi przez 
swego zausznika, Czerniszewa, Warinję, ten jednak 
z początku nie chciał nawet o tern słyszeć, obawiając 
się ciągle, aby Rossją przez zajęcie zbyt wielu pro­
wincji nie wzmogła się nadmiernie. Dopiero gdy 
K atarzj'na zmniejszyła swoje żądania, przystąpił do 
projektu podziału Polski, ale zażądał nie AYarmji 
tylko całych Prus Zachodnich. „Polska,“ miał wy­
rzec z cynizmem, „powinna nam zapłacić za nasze 
trudy, bo przecież dla niej wydała Turcja wojnę Rossji. “

W ten sposób Polska miała paść ofiarą kwestji 
wschodniej, ale do ostatecznego traktatu o podział 
Polski było jeszcze daleko. Katarzyna nie chciała 
odstąpić korzyści odniesionych w Turcji, i dopiero 
po roku. w grudniu 1771. po uporczywych naleganiach 
ze stronjr Fryderyka, który z piekielną gorliwością 
sprawę tę prowadził, zgodziła się na pozostawienie 
Sułtanowi Księstw Naddunajskich, abj' przez to uni­
knąć zatargów z Austrją i umożliwić traktowanie 
o podział Polski.

AY Austrji tymczasem toczyła się zacięta walka 
między Kaunitzem a Józefem, którzy na sprawę tu­
recką, a ewentualnie polską, zupełnie odmiennie się 
zapatrywali. Kaunitz chciał wszelkiemi siłami prze­
szkodzić Rossji w zaborze prowincyj tureckich, i to 
przez wojnę, Józef I I .  pragnął tego samego, ale po­
stanowił skierować żądzę zaboru Rossji na Polskę, 
i samemu przy tej sposobności skorzystać. Stara 
cesarzowa nie życzyła sobie także wojny, ale też 
zarazem nie chciała łowić ryb w mętnej wodzie, jak 
się wyrażała. Skoro Józef przedstawił matce projekt 
podziału Polski, staruszka rozpłakawszy się miała 
wyrzec; „Ja  jestem stara kobieta i nic już nie zna­
czę, ale tak z b r o d n i c z e g o  czynu nigdy nie wi­
działam i ręki doń nie przyłożę.“ AY końcu jednak 
zwyciężył Józef i wysłał do Petersburga projekt 
zaboru niektórych prowincyj przez Austrję i Rossję. 
Katarzyna przez Panina dała odpowiedź, że się zga­
dza, ale pod warunkiem, aby i Prusy w podziale 
udział wzięłj'. Józef nic nie miał przeciw temu, ale 
Marja Teresa w żaden sposób na to zgodzić się nie 
chciała, aby dopuścić wzmocnienia najzaciętszego 
swego wroga, Fryderyka II . Musiano się brać na 
sposobjr, aby staruszkę nakłonić i ostatecznie udało 
się to zręcznym zabiegom Józefa II . Rossją i Prusy 
natychmiast się zgodziły, a 17. lutego 1772 podpi­
sano traktat, mocą którego król pruski zabierał Prusy 
Zachodnie, a Katarzyna wschodnią część Polski od 
Dniepru do Dźwiny. Nieco dłużej trwały rokowania 
z Austrją. Marja Teresa, owa czuła niewiasta, która 
rozpływała się we łzach na propozycję podziału Pol­
ski. zdecydowawszy się na podział, okazała się naj­
bardziej chciwą zaboru i stawiała tak wygórowane 
żądania, że ją  musiały oba inne zaborcze mocarstwa 
mitygować. Okazuje się z tego, że nie chodziło jej 
bynajmniej o surowość zaboru, ani nie miała tak 
wielkich sympatyj dla Polski, jak to niektórzy przed­
stawić usiłowali, ale właściwym powodem jej sprze­
ciwiania się podziałowi Polski była niechęć ku F ry ­
derykowi. którego calem sercem nienawidziła. Osta­
tecznie zdecydowała się Austrją zabrać Galicję 
i w sierpniu 1772 podpisano w Wiedniu traktat 
podziałowy. Z trzech stron naraz wkroczyły wojska 
austrjackie, pruskie i rossyjskie do Polski, i w ten 
sposób spełniono ohydnjr gwałt, jakiego przedtem 
historja nie widziała, dając czynną sankcję przewro­
tnej zasadzie: siła przed prawem. Z tego krótkiego 
sprawozdania o intrygach dyplomatycznych towarzy- 
szących pierwszemu rozbiorowi naszego kraju docho­
dzimy do dwóch wyników, bardzo ważnych dia na­
szej historji. Po pierwsze, że pierwszy rozbiór Polski 
był bezpośrednim wynikiem nierozwiązanej dotychczas 
kwestji wschodniej, a po drugie, że wszystkie trzy 
mocarstwa zaborcze są w równym stopniu winne. 
Ostatni ten pewnik jest tern ważniejszy, ile że do­
tychczas prawie każdy z historyków starał się to lub 
owo państwo usprawiedliwiać, zwalając całą winę na 
inne. Najbardziej spotwarzano Fryderyka, Marję Te­
resę zaś i Józefa usprawiedliwiano powszechnie. 
Historja rzuciła na tę smutną sprawę nowe światło 
i wydała sąd potępiający zarówno wszystkie trzjr 
zaborcze mocarstwa, i uwydatniła zarazem antago­
nizm między Prusami a Rossją, który mimo pozor­
nego przymierza od stu lat już się datuje, f  Z przy­
jemnością konstatujemy, że w ostatniej swej pracy 
p. Sjrbel nienawistny nam dotąd, zupełnie odmiennie 
zapatruje się na nas, niż dotychczas. Wstęp do jego 
rozprawy tchnie szczerą przyjaźnią dla Polski.

Bolesław  Czerwień ski.

Ze świata naukowego.
Skrajne temperatury na pow ierzchni kuli 

ziem skiej.
PODŁUG Dr. ,T. CHAYANNE.

Liczne wyprawy arktyczne, lądem i morzem 
od 10 wieku przedsiębrane, przyniosły nam wiado­
mości o takich stopniach zimna, a sprawozdania po­
dróżników afrykańskich nowszych czasów, o tak wy­
sokich stopniach gorąca, że w obec. nich różnice po­
między skrajnemi temperaturami naszej strefy nikną 
prawie zupełnie.

Najniższą temperaturę zauważano dotąd we 
wschodniej Syberji w Jakucku. Osiadły tam kupiec

Sewerów, któremu zawdzięczamy czternastoletnie, bar­
dzo rozległe obserwacje, zapisał d. 21. stycznia 
1838 r. 59.5° Cel. zimna. Bywają tam zimy, w któ­
rych przez całe miesiące nie rozmarza •rtęć, tj. tem­
peratura powietrza nie wznosi się nigdy nad 400 Cel. 
niżej zera. Znany podróżnik sybirski Middendorf pi­
sze: „Rtęć dawno już zamarzła w stały kruszec, 
daje się przerabiać na kule i kuć jak ołów; żelazo 
zrobiło się tak kruchem, że siekiery pryskają w użjr- 
ciu jak szkło, a drzewo przeciwnie stawia taki 
opór rąbaniu, jak najtwardszy kruszec; zdaje się 
nawet, że ogień marznie, gdyż ziębną gazy, które 
go zażywiają“. AV zimie z r. 1819— 20 nie mógł nikt 
wyjść na powietrze bez maski, jeżeli nie chciał się 
narazić na odmrożenie uszów lub nosa. AY kanale 
Smitha miał Kane kilkakrotnie 50 do 56° Cel. zimna. 
Sławny odkrywca północno zachodniej przeprawy. 
Mac Chlue, doświadczył podczas zimowania w zatoce 
Marcy 54° Cel. zimna, a przez cały miesiąc styczeń 
r. 1853 nie rozmarzła ani na chwilę rtęć i prze­
ciętna temperatura tego miesiąca wynosiła 42° Cel. 
niżej zera. W  forcie Reliance, na terytorjum kom- 
panji Hudsońskiej, zauważano już także 57° Cel. 
zimna. Słusznie tedy i bardzo trafnie nazwano ob­
szar dolnej Leny azjatyckim, a archipelag na pół­
nocy Ameryki amerykańskim biegunem zimna.

Daremnie szukalibyśmy tak niskich temperatur 
w Europie. Od czasu, jak zaczęto tutaj robić obser­
wacje meteorologiczne, aż do dnia dzisiejszego nie 
spadł termometr nigdy, nawet w Petersburgu, poni­
żej — 10° Cel. Najniższą na naszym kontynencie 
temperaturę, — 48° Cel., zauważano w Enontekis 
w Szwecji, któreto miejsce leży 250 met. nad po­
ziomem morza. W Wiedniu spadł termometr od 
r . 1770 wszystkiego tylko dwa razy do —  33° Cel. 
Ażeby pod naszą szerokością geograficzną znaleźć 
takie zimno jak w forcie Reliance albo Jakucku, 
musielibyśmy się wznieść 9 —10.000 met. nad po­
wierzchnię ziemi. Tak łagodną stosunkowo tempera­
turę zimową zawdzięcza Europa jedynie opływają­
cemu zachodnie i północne jej wybrzeża prądowi 
golfowemu. Po drugiej stronie Atlantyku w Ame­
ryce znajdujemy już pod szerokością Wiednia i Ber­
lina tak niską w zimie temperaturę, jaka w Euro­
pie dopiero na północnej kończynie zatoki Botnickiej 
.jest znaną.

Porównajmyż z temi ekstremami zimna naj­
wyższe stopnie gorąca. Nie znajdujemy ich w strefie 
podrównikowej, zalanej w większej części wodami 
oceanów, lecz pod wyższą szerokością geograficzną 
na półkuli północnej, gdzie większe skupienie suszy, 
a niedostateczne przeciwnie rozczłonkowanie, sprzjja 
przy współdziałaniu innych jeszcze czynników orogra­
ficznych i geologicznych, wytwarzaniu się wysokich 
temperatur. Strefą, w której potęguje się gorąco do 
najwyższego stopnia na powierzchni kuli ziemskiej, 
je s t tedy pas pustyń i stepów, rozpościerający się 
poprzerywanym miejscami łukiem od wysp Zielonego 
przjdądka aż do muru chińskiego, a więc szczególnie 
północny i wschodni stok Sahary, nieprzejrzane stepy 
Afganistanu i Bokhary, południowe stoki Himalajów 
i dolina świętego Indów Gangesu.

Już przeciętna temperatura miesiąca lipca wy­
nosi w Massaua, na zachodniem wybrzeżu morza 
Czerwonego, 37° C e l, t. j. stopień taki, do jakiego 
w środkowej Europie rzadko kiedy najwyższa tempe­
ratura dochodzi, która w Mossaua do 52° Cel. się 
podnosi. AY Hindostanie wynosi przeciętna tempera­
tura miesiąca maja w Selhanpore, około 33(i met. n. 
p. m., 87.(1°, w Mynpurie 37.8°, w Georgaon 38°, 
w Auebola i Allahabad 37° Cel. AY podróży z Mur- 
zuk do Kuki przekonał się Rolfs, że w środkowej 
Afryce, w Szimmedru na oazie Kanar, dochodził te r­
mometr codziennie przez dni 20 do 50°, a raz 
wzniósł się był nawet do 53° Cel. Równie wysokie 
stopnie gorąca zauważano w Abu Arisz na pół­
wyspie Arabskim 53°, w Suez 52°, wAssuanie 53°, 
w Rhadames w Saharze 52°, a w Murzuk kilka­
krotnie nawet 50° Cel.

AYszystkie te obserwacje robione były w cieniu. 
Pomiary przedsiębrane w słońcu wykazały oczywiście 
wyższe jeszcze liczby. Rolfs i inni podróżnicy afry­
kańscy znaleźli w różnych miejscach Sahary, wysta­
wiwszy termometr na bezpośrednie działanie promieni 
słonecznych, temperaturę 60— 70° Cel., podczas kiedy 
piasek miał 55 — 63° gorąca. Podobne spiekoty 
w słońcu znajdujemy jeszcze tylko w Afganistanie.
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Usprawiedliwiają, one znany wykrzyk boleści owego 
Afgana, który skarżąc się na nieznośne gorąco, za­
wołał: „Ałłali, pocóżeś stwarzał piekło, stworzywszy 
już Ghisne! “ .55° gorąca w cieniu, a 60— 65° Cel. 
w słońcu, mogą zaiste wywołać z piersi człowieka 
taką skargę!

Ani w południowej i północnej Ameryce, ani 
w innycb krajach Azji i Afryki, ani w znanych dotąd 
częściach Australji (wyjąwszy niziny rzeki Macqua­
rie, gdzie obserwowano najwyższą temperaturę 53° 
Cel.), ani też w południowej Europie nie zdarzają 
się nigdy podobne upały. W Texas i w dolinie Upar 
w Kolumbji nie zauważano jeszcze dotąd nigdy wyż­
szej temperatury nad 42° Cel. W Hiszpanji, we 
Włoszech i w Grecji nie przewyższa nigdy najwyż­
sza temperatura w cieniu 45° Cel., a w Niemczech 
dochodzi gorąco wyjątkowo tylko do 38° Cel.

Różnica pomiędzy skrajnemi temperaturami na 
powierzchni kuli ziemskiej wynosi więc 116— 125° 
Cel., t. j. o 25° więcej, niż odstęp pomiędzy punktem 
tajania a wrzenia wody. L. T.

B I B L I Q G R A F J A .
Polska.

— A B C  czyli nauka czytania i pisania, 
wyłożona na podstawie nauki poglądowej. Z drze­
worytami Andriollego, rysunkami i wzorami kaligra- 
ficznemi. Warszawa. 1873.

P rzy rzek liśm y  w p o p rzedn im  n um erze  nap isać  
obszern ie j o w ydaw nictw ie  książek  d la  dzieci. W y w ią­
zując się z p rzy rzeczen ia , zaczynam y od p o g ląd u  na  
dz ie łko  n in ie jsze , k tó re  je s t  p ierw szem  w  rzeczonem  
w ydaw nictw ie . G łów na m yśl P esta lozzego , o jca nowszej 
p e d ag o g ji, by dziecko p rzedew szystk iem  nauczyć, ja k  
m a  pog ląd ać  św iadom ie i pożytecznie  n a  w szystko, co­
ko lw iek  zm ysły i d u ch a  jeg o  rozbudzić  i rozw inąć m oże, 
je s t  tu  k o nsekw en tn ie  p rzep row adzoną. W  części p ie rw ­
szej znajdu jem y  ty lk o  ćw iczenia  p rzygotow aw cze — bez 
e lem en ta rza , n a  p o d staw ie  nau k i p og lądow ej sze reg  
ćw iczeń i p o g a d an e k  m atk i z dzieckiem . „R ozw ińm y 
w p ie rw  um ysł dziecka — m ówi a u to r  w  przedm ow ie  — 
otw órzm y m u oczy i uszy, rozw iążm y języ k , zbudźm y 
w szystk ie  w ład ze  d u cha  i zm ysłów  j e g o : n iech  to  dz ie ­
cię w ie, że is tn ie je , n iech  zna  św iatek , w k tó ry m  żyje, 
n iech  się uczy p o z ierać  i p o g ląd a ć  św iadom ie n a  to , co­
ko lw iek  zm ysły  i d u ch a  jeg o  ro zw in ąć  m oże, a  w ten - 
czas m ożem y być spokojni o los p racy  i zachodów  n a ­
szych". — U m yślnie zatrzym aliśm y  się tu  n ieco  d łuże j, 
by  m niej obeznanym  z dzisiejszym  ru ch em  n a  p o lu  pe- 
dagogicznem  dać poznać is to tę  m eto d y  p o g lądow ej, k tó ra  
w  calem  tern  w ydaw nictw ie  je s t  p rzep ro w ad zo n ą . Część 
II . i III nareszc ie  obejm ują  n au k ę  czy tan ia  k tó ra  za ­
w ie ra  tak ż e  w ie le  w skazów ek, u ła tw ia jący ch  m ozolną 
p ra c ę  te j nauki.

—  Świat i dzieci czyli nauka o rzeczach wy­
łożona na podstawie nauki poglądowej dla dzieci od 
lat 5 do 10. Część I. Warszawa. 1873.

N au k a  o rzeczach  obejm uje w trzech  oddzie lnych  
częśc iach : I. N ajbliższy  św ia tek  dz ieck a , sze reg  p o g a d a ­
n e k  o najb liższe j m u sferze a  za tem  o B ogu, ro dz in ie , 
szkole, ogrodzie , polu , lesie , wsi, m ieśc ie  itd . II . N aukę 
o zw ierzętach  i ro ślin ach  d la  dzieci od la t  7 do 9 . 
W k ró tce  zas w y jd ą : część III. obe jm ująca  n aukę  o k r a ­
ja c h  i lu d ach  i IV. o z jaw iskach  p rz y ro d y  i w yna­
lazkach .

— Wypisy polskie. Stopień I. Z wstępem za­
wierającym zasady i drogi, jakich się trzymać należy 
w czytaniu i wykładzie Wypisów. Warszawa. 1874.

Gdy dziecię p o d łu g  e le m en ta rz a  P . Je sk eg o  z ła ­
tw ośc ią  czytać się nauczy ło , po lecam y te  w ypisy do d a l­
szego ćw iczenia, w  k tó ry ch  dziecko m yśli w e lem en tarzu  
za led w ie  rzucone znajdzie  ju ż  w ięcej rozw in ię te .

— Mała stylistyka zawierająca materjały i 
wskazówki metodyczne do pierwszych ćwiczeń styli­
sty czno gramatycznych. Warszawa. 1873.

Bibljoteka umiejętności lekarskich. Farma­
kologia ogólna i szczegółowa oraz receptura przez 
Juljnsza Wyrzykowskiego, lekarza ordynującego 
w szpitalu ewangelickim. Wydanie drugie uzupeł­
nione. Warszawa. 1874.

Je s t to  w ielce p o p raw n y  p rz ek ład  d z ie ł : B Schu- 
c h a rd ta . „H andbuoh d e r  a llg em ein en  A rzn e im itte lleh re  
u n d  R e ce p tirk u n s t"  tud z ież  L . P o sn e ra , „H an d b u ch  d e r 
k lin isc h e n  A rz n e im itte lleh re " . Tom  p ierw szy  : F a rm ak o -

lo g ja  ogólna. — R ece p tu ra . Część I. F a rm ak o lo g ji szcze­
gółow ej. Tom  d ru g i:  część I I .  F a rm ak o lo g ji szcze­
gółow ej.

—- Źródło dobrego humoru. Zeszyt I . War­
szawa. 1874.

Je s tto  zb iór a n eg d o t, w ypadków  au ten tycznych , 
p rzypow ieści, w ierszy , sa ty r, p ra w d  w form ie b a jek , pa- 
ł° d y j,  s traw erso w an y ch  og łoszeń , zd an  podw ójną m yśl 
tłum aczących , sza rad , łam ig łów ek , rebusów  itp .

— Zasady muzyki, oraz nauka czytania nut 
głosem. Przyjęte przez Instytut muzyczny (konser- 
watorjum) Warszawski, przez Karola Studzińskiego, 
profesora Instytutu muzycznego w Warszawie. Wy­
danie drugie. Warszawa. 1874.

1 o rm a  p y tań  i odpow iedzi, ja k ą  a u to r  w te in  d ru - 
g iem  w ydan iu  w w y k ładzie  n au k i p rzy ją ł, jak k o lw iek  
zdaw acby się m og ła  zby t e le m en ta rn ą  i d ro b iazgow ą, 
w p rzed m io c ie , k tó ry  ja k  n a u k a  czy tan ia  n u t g łosem , 
p o trze b u je  n a jw iększego  uzm ysław ian ia  p rzed m io tu , w y­
da je  się nam  bard zo  odpow iednią.

Prof. Dr. E. Heiden. Nauka o nawozach i 
statyka rolnicza. Przełożył z niemieckiego Robert 
Briihl. Warszawa. 1874. Nakładem spółki wydawni­
czej księgarzy.

—  Słowo o suchej destylacji, jej znaczeniu dla 
przemysłu i racjonalnym rozwoju, z dołączeniem 
sprawozdania z obecnej wystawy warszawskiej o pro­
duktach suchej destylacji, przez Edmunda Wężyka. 
Warszawa. 1874.

— O zaprowadzeniu, utrzymywaniu i użyte­
czności owiec rasy Romanowskiej, ze szczegółowym 
opisaniem przymiotów tej rasy zebrana przez Dy­
mitra Gawryłowa. Przekład J . Nassalskiego. War­
szawa. 1874.

wylęganiu zboża. W celu pozyskania 
świadectwa z ukończonych nauk w wyższej szkole 
rolniczej imienia Haliny napisał Jan Mateif. Po­
znań. 1874.

— Spółki pożyczkowe w zastosowaniu do go­
spodarstwa wiejskiego. Rzecz napisana w celu uzy­
skania świadectwa ukończonych nauk w wyższej 
szkole rolniczej imienia Haliny przez Jana Sadowskiego. 
Poznań. Nakładem autora. 1874. str.

Francuska.

— Histoire de la caricature sous la Republi- 
que, 1’ Empire et la Restauration. Par Champfleury, 
Paris, Dentu, 1774.

A u to r d z ie ła  pow yższego sięg n ą ł do r. 1789. W  o- 
wej epoce, k siądz, szlachcic i w ieśn iak  po jaw ia li się bez 
p rz e rw y  w k a ry k a tu rac h . Rzecz n a tu ra ln a , że zgodnie 
z duchem  w ielk ie j rew olucji, p ie rw si dw aj by li po tęp ian i, 
a  o s ta tn i w ynoszony p o d  n ieb iosa . Później p rzy sz ła  kolej 
n a  rozm aitych  p re te n d en tó w  do tro n u  francusk iego  a 
w  końcu na  dyplom atów . D zieło  p a n a  C ham pfleury 
je s t  ta k  zręczn ie  zestaw ione, że z n iego  m ożna się p r a ­
w ie nauczyć h is to rji F ra n c ji .

- Histoire des Romains, par V. Dumy, vol.
4. Paris, Haehette, 1874.

H isto rji R zym ian  p a n a  D u ru y  w yszed ł z a tem  tom  
czw arty , a  co do w arto ści stoi zu pełn ie  n a  rów ni 
z trze m a  p o p rzed n iem i. Sposób p rzed staw ien ia , co d z ie łu  
w ie lką  n a d a je  w arto ść , je s t  zaw sze ściśle h isto ryczny , 
a  obok teg o  u trzy m an y  w to n ie  pe łn y m  godności. O ro ­
dzin ie A u g u sta  w yraża się b a rd zo  surow o, a  Senekę n a ­
zywa d ek lam ato rem , i p rzy  te j sposobności p rzy tacza  
w yrażen ie  się C aligu li, k tó ry  p o w ied zia ł, że p ism a S e­
n ek i to  p iasek , k tó rem u  b ra k  cem en tu  p o trzeb n eg o  do 
u tw o rzen ia  całości. T om  kończy się p o g ląd em  n a k o śc io ł 
ch rześc ijań sk i w II . w ieku , n a  stanow isko  p o g ań stw a  i 
n a  po lity k ę  M ark a  A ure lju sza .

Histoire de la rt, par William Reymond, 
Paris, Germer Baillere, 1874,

N ik tby  n ie  uw ierzy ł, aby  c a łą  h is to rję  sz tuk i, od 
czasów najdaw niejszych , aż po  dn i nasze, m ożna p®mie- 
ścić w dz ie łk u  liczącem  zaledw ie 200 stron ic , a  je d n a k  
p a n u  R eym ond  św ietn ie  się to  udało . R zecz n a tu ra ln a , 
że o trzym aliśm y  od n iego ty lko  ja sn e  k o n tu ry  epok 
pojedynczych , a le  m im o to  z p racy  je g o  m ożna się w iele 
nauczyć, i n ab rać  chęci do g łębokiego  stu d jo w an ia  h is to ­
r ji  sztuki.

Niemiecka i angielska.

Politische Geschichte der Gegenwart; das 
Jahr 1873. Yon Wilhelm Muller, Berlin, Sprin­
ger, 1874.

J e s t  to  ja s n a  h is to r ja  1873 ro k u , k tó ry  n ie  b y ł 
ta k  ubogim  w w ypadki, j a k  n a  raz ie  m ogłoby  się w y­
daw ać. W alk a  N iem iec z W a ty k an e m , przejśc ie  n a j­
w yższej w ładzy  w e F ra n c ji  w ręce  M ac-M ahona, p roces 
B aza ina  i k a rlistow sk ie  pow stan ie  w H iszpan ji, oto fa k ta  
zas łu g u jące  n a  baczną uw agę h is to ry k a  i w y m agające  
b ezs tro n n eg o  sądu.

— Linley Rockford, by Justin M’ Carthy, 
London, 1874.

Pow ieść pow yższa na leży  do ty ch  p raw d ziw ie  an - 
g ie lsk ich  rom ansow , kt<3re obudzaj^, ciekaw ość w ew n§- 
trzn e m i za le tam i a n ie  zew nętrznem i środkam i, a  szczere 
zajęcie się losem  b o h a te ra  w ypływ a ze w spółczucia, n ie  
zaś z c iekaw ości. G w ałtow nych efektów  n ie  m a, a le  je s t  
za to  m nóstw o po stac i typow ych , ta k  zręczn ie  uchw y­
conych, że zdaje  n am  się, ja k  gdybyśm y k ażd ą  z n ic h  
znali gdzieś osobiście. R om ans te n  należy  do najlepszych  
ja k ie  w b ieżącym  ro k u  po jaw iły  się w lite ra tu rz e  e u ro ­
pe jsk ie j.

— Once and for Ever, or Passager in  the 
Life of the Curate of Danbury, by  the Author of 
„N o Appeal". Lodon, 1874.

Chociaż te n  rom ans n ie  je s t  ju ż  ta k  zn ak o m ity  
ja k  p o p rzed n i, na leży  on zawsze do celn iejszych i zas łu ­
g u je  na  odczy tan ie . W stęp  ty lko  je s t  tro ch ę  n u d n y  i 
try w ia ln y , a u to r bow iem  zapoznaje  n as z b o h a te rem  
w tedy, gdy  on by ł dz ieciak iem , sku tk iem  czego ra d z i 
n ie  ra d z i m usim y z nim  p rzesiadyw ać  n a  ław k ach  
szkolnych. In teresow uie jszvm  sta je  sic b o h a te r , o d k ąd  
kochać się zaczyna — a kocha się dobrze , bo aż trz y  
razy  z k o le i !

Wiadomości z kraju i ze świata.
Miesiąc właśnie mija, jak został wybrany 

komitet do zakupna „Unji" Jana Matejki. W kilka 
dni wybrano komitet ściślejszy, i zdawało się, że 
natychmiast zacznie on działać, rozpisując subskryp­
cję w całym kraju, a tymczasem do dnia dzisiej­
szego nie dał znaku życia. Takiego postępowania 
nikt nie może pochwalić. Wiadomą jest rzeczą, że 
gdzie tak jak u nas w pewnych kierunkach panuje 
ospałość, tam tylko szybkie i bardzo energiczne dzia­
łanie może być dobrym uwieńczone skutkiem, dla 
tego komitet nie powinien jednej chwili tracić, lecz 
natychmiast wziąć się do dzieła. Ponieważ opinja 
powszechna jest już przygotowaną — a więc trzeba 
kuć żelazo póki gorące. Niech komitet zmarnuje je­
den jeszcze miesiąc, a przekona się z jakim wszy­
stko pójdzie oporem.

Literatura, s z tu k a  i nauka.
P. Asnyk (E...ly) napisał nowy pięcioa­

ktowy dramat pt. „Żyd". /  Warszawy, gdzie ten 
diamat czytano, donoszą, że 'należy on do lepszych 
w naszej literaturze. Nam tylko żal, że poeta wy­
brał temat tak zużyty. ,1. Korzeniowski napisał 
„Żydów", a p. Lubowski zrobił także „Żyda".

Pan Noe (Michał Chodźko) znakomity śpie­
wak, uczeń konserwatorjum paryskiego, który dłuż­
szy czas występował z wielkiem powodzeniem w Ame­
ryce, zjeżdża do Warszawy na występy gościnne. 
Może dyrekcja teatru lwowskiego mogłaby go pozy­
skać przynajmniej na kilka występów.

— W Londynie wydano nieznaną dotąd kom­
pozycję Fryderyka Chopina. Jest to „mazurek" ofia­
rowany pani Nicolai, żonie radzey poselstwa.

— Jedna z literatek warszawskich powzięła 
zamiar urządzenia tamże publicznej czytelni dla ko­
biet. Prócz dzienników krajowych i zagranicznych, 
będą się w niej znajdowały najznakomitsze dzieła 
treści belletrystycznej. Z całego kierunku czytelni 
widać, że założycielce nie tyle idzie o rozrywkę co 
o zdrowe kształcenie kobiet.

— Towarzystwo literackie w Dorpacie wy­
daje ciekawe nader dzieło. Jestto zbiór pieśni 
estońskich, opowiadań i zagadek, których zestawie­
niem zajął się zmarły w roku zeszłym Juljusz 
Wiktor Stein, poświęciwszy kilka lat tej żmudnej 
pracy, aby mitologję narodów estońskich wzbogacić.

W Monachjum odbyło się posiedzenie współ­
pracowników dzieła: „Staatengeschichte von Uckert 
und Heeren" celem dalszego wydawnictwa nieukoń- 
czonych działów. Myśl tę poruszył prof. Giesebrecht. 
W bliskiej przyszłości wyjść ma 5ty tom „Geschichte 
Schwedens “ von Carlson i „Geschichte Polens" — 
tom 4ty von Caro.
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Podróże  i wynalazk i .

—  Rząd angielski wysyła nową wyprawę do 
bieguna północnego. Na najbliższem posiedzeniu ga­
binetu będzie ta sprawa wszechstronnie roztrząsaną. 
Świat, jak widzimy, uparł się, aby dotrzeć do bie­
guna i prawdopodobnie uda mu się to niezadługo, 
bo czegóż przy silnej woli dokazać nie można?

—  Zapisujemy tutaj nowy a wielce ciekawy 
wynalazek francuski. Je s t nim Podometer, t. j. przy­
rząd do obliczania ilości zrobionych kroków w pewnym 
czasie, a tern saniefn i przebytej przestrzeni. Najprost­
szym sposobem ku temu. zdawałoby się być liczenie 
kroków; byłoby to jednak bardzo nudną a niekiedy 
i niedokładną manipulacją. Podometer zaradza temu 
wszystkiemu. .Test to przyrząd wielkości kieszon­
kowego zegarka. Przymocowany w dziurce od 
guzika, za najmniejszem poruszeniem pieszego wę­
drowca, działalność swoją rozpoczyna. Każdy krok 
na nim zanotowanym zostaje— i wiele osób spostrzedz 
może, że ani wiedząc o tern, na przechadzce po po­
koju , lub przy zwiedzaniu muzeów, kilka kilometrów 
drogi odbyło. Mechanizm podometru jest nader prosty. 
Na tarczy, podzielonej na 12 kilometrów, obraca się 
wskazówka. Wskazówkę tę porusza wewnętrzne koło 
zębate w które wpada drugie grzebieniaste kółko. 
Te zaś kola wprawia w ruch wewnątrz przyrządu 
na sprężynie horyzontalnie osadzony' i za każdym 
krokiem wznoszący się i spadający znowu młoteczek. 
Jeżeli kroki wędrowca są nierówne, wówczas co 
prawda daje się obliczyć tylko ich ilość, a nie miara 
przebytej przestrzeni. Skoro jednak kroki są regularne, 
to i przestrzeń przebytą można najściślej podług ich 
liczby oznaczyć. Krok zaś zwyczajny musi wynosić 
65 centymetrów. — Nie należy uważać tego nowego 
przyrządu za prostą zabawkę; oficerom i inżynierom 
daje on jeżeli nie zupełnie ścisłą to przynajmniej 
przybliżoną miarę przebytej odległości i to natych­
miast, pod ręką. Można także za pomocą podometru 
skonstatować zmianę w szybkości pochodu oddziału.

S t a t y s t y k a .
— Życie ludzkie poddane tylu szkodliwym wpły­

wem, narażone na tyrle niebezpieczeństw' jawnych i ukry­
tych, że nic dziwnego, jeśli ze wszystkich zestawień 
statystycznych na przecięciową długość życia czło­
wieka wypada tylko 33 lat. Button postawił prawo, 
wedle którego pomiędzy czasem, którego jakiekolwiek 
stworzenie dozupelnej dojrzałości potrzebuje, adługością 
życia tegoż stworzenia, zachodzi arytmetyczny stosunek, 
jak  1 : 7. PrawTo to sprawdza się na zwierzętach ssących 
— bez wielkich wyjątków — i tak naprzykład: jeleń 
który do zupełnej dojrzałości pięciu lat potrzebuje, 
żyje 35 do 40, —  sprawdza się ono prawie w całym 
świecie zwierzęcym — ale niezmiernie rzadko pomię­
dzy ludźmi. —  Przecięciowy termin dojrzałości czło­
wieka przypada na lat 20, należałoby mu się tedy według 
pow yższego prawa 140 lat życia, a tymczasem znany 
badacz Haller wykazał, że wśród miliarda ludności 
tego świata, ledwo jeden przypadek tak długiego ży­
cia w 500 latach się trafi. I cokolwiekby o tein 
Biblja, szafująca setkami lat, powiedziała, wbrew tra­
dycjom o Matuzalemie, o królach latyńskich, którzy 
żyli po 800 lat, wbrew podaniom średniowiecznych 
ludzi, z badań historycznych pod tym względem po­
kazuje się, że ludzie we wszystkich czasach nie żyli dłużej, 
niż dzisiejsi. —  Jednym z dowodów na to, są ślady 
poszukiwań we wszystkich wiekacliśrodka na przedłuże­
nie życia. fabrykowanie eliksyrów czarodziejskich i mi­
kstur odmładzających, które wynalazców swoich od 
śmierci nie zachowały i zaiste, gdyby' ich sekret do 
nas był doszedł, skuteczniejszemi by się nie okazały. 
To nas pocieszać powinno, że bądź co bądź, ze wszyst­
kich istot ziemskich najdłużej żyjemy. Dłużej od nas 
żyje tylko wieloryb, słoń, kilka ptaków' i płazów'; 
reszta zaś nie przechodzi lat 80, zacząwszy od no­
sorożca i hipopotamma. trwających lat 70 — a skoń­
czywszy na myszy żyjącej od 5 —6 lat. W  ro­
dzie ludzkim kobiety są długowieczniejsze od męż­
czyzn. Stan i rodzaj zajęcia oddziaływa niezmiernie 
na długość życia. Żonaci późniejszego wieku dochodzą 
od bezżennych. Statystyka stawia w pierwszym rzę­
dzie księży i kupców, którzy dochodzą do przecięcio- 
w'ego wieku 65 lat. potem wieśniaka 61 lat, żołnie­
rza 50, urzędnika 58 a na samym końcu artystę 50
i rzemieślnika 45. Z ogólnej sumy mieszkańców zie­
mi, którą obliczają na sto miljonów', umiera rocznie 
333,333.333, dziennie 91.024, na godzinę 3.730, 
w każdej minucie 60, — 1 na sekundę. Z tych

umarłych czwarta część dzieci, —  połowa przed dwu­
dziestym rokiem schodzących ze świata. Na tysiąc 
10 ludzi dochodzi 65 lat — dwóch 80, jeden 100.

Szkolnic two.

—  Szkoły rzemieślnicze niedzielne znajdują się 
prócz AYarszawj' również i w innych miastach Kró­
lestwa Polskiego. Ogólna liczba tego rodzaju zakła­
dów wynosi 100 a rozdzielają się w' one następujący 
sposób. Na miasto Warszawy przypada szkół 15 — 
z tych 5 jednoklasowych, 3 dwutklasowe, a 4 czte­
roklasowy — na gubernię warszawską 6, —  na piotr­
kowską 13,— na radomską 10, — na kaliską l l ,  — 
na kielecką 11, — na płocką 10, —  na lubelską 9 ,—  
na suwalską, łomżyńską, i siedlecką po 5 na każdą. 
Liczba nauczycieli przy szkołach rzemieślniczych nie­
dzielnych w Warszawie przenosi 40, a wydatki 
ogólne na utrzymanie tych szkół w naszem mieście 
dochodzą rocznie do 10.000 rubli, z których 3.000 
tytułem zasiłku płaci ministerstwo oświecenia, resztę 
zaś sumy dopełniają fundusze miejskie oraz opłaty' 
wmoszone przez właścicieli warsztatów rzemieślni­
czych, fabryk i innych zakładów przemysłowych. 
AV szkołach niedzielnych warszawskich pobiera obe­
cnie nauki około trzech tysięcy uczniów — zaś 
w' początkach stycznia r. b. we wszystkich szkołach 
rzemieślniczo-niedzielnych w całym kraju było 7.202 
uczniów. Nauki wykładane w tych szkołach są: re- 
ligja, języki polski i russki, arytmetyka do reguły' 
trzech włącznie, geometrja zastosowana do potrzeb 
rzemiosła lub fabryki. Podobnież istnieją w AYar- 
szawie i niektórych z miast prowincjonalnych szkoły 
niedzielne liandlow'e. Z początkiem rb. takich szkół 
w' Królestwie łącznie z Warszaw'ą było 6. W nich 
w pomienionym czasie pobierało naukę 1.526 uczniów, 
sama zaś szkoła warszawska liczyła icli podówczas 
do 500. Nauki wykładane w niej są: religja, języki 
polski, russki i niemiecki, arytmetyka i rachunko­
wość kupiecka, wiadomości z buchhalterji, prawa 
wekslowego i geografji handlowej. Kurs nauk trwa 
lat pięć, licząc w to rok na klasę przygotowawczą. 
Skład nauczycielski szkoły warszawskiej ma jednego 
inspektora, dziesięciu nauczycieli etatowych i trzech 
przybranych. Fundusz na utrzymanie szkoły daje 
kupiectwo. Zarząd szkoły pod prezydencją inspe­
ktora szkół miasta Warszawy, stanowi komitet zło­
żony z osób wybranych ze stanu kupieckiego. W osta­
tnich czasach powzięto zamiar podzielenia szkoły na 
dwie oddzielne, jedna dwuklasowa miała mieć cha­
rakter szkoły przygotowawczej, elementarnej,— druga 
miała być szkołą specjalną handlową.

— W cesarstwie austryjackiem jest 7 uniwer- 
sytatów i 8 instytutów technicznych (szkoły, sztuk 
i rzemiosł), Uniwersytet w AYiedniu liczy 230 pro- 
fessorów i 4.261 uczniów; w Gratzu 49 prof, i 848 
uczniów; w Insbruku 58 prof, i 529 uczniów; w P ra ­
dze 120 prof, i 1.710 uczniów; we Lwowio 45 prof, 
i 1.067 uczniów; w Krakowie 69 prof, i 557 ucz­
niów; w Peszcie 116 prof, i 10.885 uczniów. AYszy- 
stlcie oprócz lwowskiego mają po 4 fakultety: 1) te­
ologiczny, 2) prawny (przyczem nauki administra­
cyjne, polityczne i statystyka); 3) lekarski (medycyna 
i chirurgja) i 4) filozoficzny. W  uniwersytecie lwo­
wskim nie ma wydziału lekarskiego. Instytut tech­
niczny w AYiedniu liczy 74 professorów i 793 ucz­
niów; w Gratzu 39 prof. 330 uczniów; instytut 
techniczny czeski w Pradze ma 38 prof, i 534 ucz­
niów; a instytut niemiecki tamże 35 prof, i 308 
uczniów; instytut techniczny w Bernie liczy 
24 prof. 190 uczniów; we Lwowie l l  prof, 
i 265 uczniów; w Krakowia 23 prof, i 348 uczniów; 
i w Peszcie 35 prof, i 329 uczniów. Do kategorji 
wyższych zakładów naukowych w państwie austrja- 
ckiem zaliczyć należy: akademje górnictwa i leśni­
ctwa. akademję rolnictwa w Marja-Brunn i akademje 
handlowe. Z  ostatnicli jedna jest w AYiedniu (25 
prof. i 437 uczniów); druga w Gratzu (25 prof, i 
206 uczniów); trzecia w Pradze (17 prof, i 176 
uczniów); czwarta, (1.9 prof, i 206 uczniów); równie 
jak i akademja handlu i żeglugi —  w Tryjeście (21 
prof, i 143 uczniów).

G ospodars tw o,  p r z e m y s ł  i handel.

—  Handel ostrygami jest tak wielki, że sam 
Paryż spożywa rocznie 75 miljonów ostryg, a do 
Londynu przywożą rocznie 80.000 ćwierci tego ar­
tykułu. Wartość tysiąca sztuk wynosi 40 franków. 
Z  obawy, ażeby ostrygi całkiem nie zaginęły, jeżeli

takiemi masami będą pożerane, założono w licznych 
miejscach, wzdłuż brzegów holsztyńskich, francuskich, 
belgijskich i angielskich, sztuczne ostrygarnie. Są to 
obszerne, obmurowane baseny, do których świeża woda 
morska przypływa przez upusty. Największa ostry- 
garnia znajduje się w Ostendzie; rok rocznie do­
starcza ona 15 miljonów ostryg. Łowienie odbywa 
się bądź za pomocą ciężkicli sieci, bądź rękami.

—  Handel śliwkami i hodowla ich nigdzie nie 
mają takiego rozgałęzienia jak w Ameryce północnej, 
z wyjątkiem chyba południowego Tyrolu, szczególniej 
okolic Arco, gdzie hodują niezmierną ilość tego owocu 
i nadzwyczaj piękne otrzymują jego gatunki. AY pół­
nocnej Ameryce jednakże, a szczególniej w Stanach 
Delavare, New-Yersey, Maryland i obu Karolinach, 
zbiór śliwek jest najważniejszą epoką w całym roku 
i wszystkie inne roboty miejsca mu ustępować muszą. 
Ażeby mieć wyobrażenie o znaczeniu tego handlu, 
dosyć będzie powiedzieć, że wr czasie zbiorów same 
barki kanałowe przewożą i wywożą więcej jak 25.000 
koszy śliwek. Zbiór z 1871 r. w Delawarze wynosił 
4.500.000 koszy, które, licząc kosz po 10 dolarów, 
okrągłą sumę 100 milionów guldenów reprezentują. 
Ale transport wodą jest drobnostką jeszcze w po­
równaniu z kolejowym. Z dworca naprzykład w City 
Jersey, w czasie zbioru śliwek odjeżdża dziennie 
100 do 200 wozów, umyślnie przeznaczonych do 
tego transportu, i z których każdy zawiera 500 
koszy tego owocu. Sezon zaś „śliwkowy" trwa od Maja 
do końca AYrześnia. Największą część zbioru zuży­
wają amerykanie na wyrób wódek, resztę zaś na 
zapasy okrętowe i domową potrzebę. Niektóre ga­
tunki amerykańskich śliwek odznaczają się tą  orygi­
nalnością , że są dwu a niekiedy i trzykolorowe, 
np. Mo o r e  bardzo wielki i piękny, pół biały, pół 
czerwony. S u s q u e h a n n a  żółty, czerwony i biały.

—  Jezioro Fusino albo Celana w Neapolitań- 
skiem, osusza obecnie spółka kapitalistów pod pre­
zydencją rzymskiego księcia Torlonio. Jezioro to 
wypełnia jedną z wulkanicznych kotlin Abruzzów 
w okręgu Avezana i zajmuje 2 3/6 mil kwadratowych. 
Największa głąb’ jego wynosi 223/4 metra, lecz od 
czasu podjęcia robót około osuszenia jeziora, tj. od 
minionej wiosny stan wody w niem zniżył* się o 10 
metrów. Przedsiębiorstwo księcia Torlonio nie jest 
nowem; już Juljusz Cezar powziął był zamiar osu­
szenia jeziora Fusino, które częstemi wylewami zrzą­
dzało szkodę w okolicy, plan jego jednak nie przy­
szedł do skutku. Cesarz rzymski Klaudjusz, który 
panował od r. 41 do 54 po Chryst., podjął na nowo 
plan Cezara i wybudował wielki kanał w celu od­
prowadzenia z jeziora wody, lecz budowa okazała 
się wnet niedostateczną, wody porozrywały sztuczne 
tamy i powróciły do odwiecznego swego łożyska, w któ- 
rem pozostawały aż do ostatnich czasów. Bząd nea- 
politański w czwartym dziesiątku lat bieżącego stu­
lecia, wydał był kilkaset tysięcy lirów na odkopanie 
i oczyszczenie kanału Klaudjusza, który ciągnie się 
na 5.642 metrów, ale nic przez to nie osiągnął. 
Obecne przedsiębiorstwo osuszyło już obszar 9.000 
hektarów, z których 2.000 w tym roku już były 
uprawione.

S ta n  pow ietrza .

—  Meteorologowie francuscy zapewniają, że 
listopad i grudzień będą w tym roku tak wyglądały. 
Listopad: w pierwszych dniach deszcz i wiatr, przy- 
tem zimno. Śnieg zacznie padać między 9 a 17, 
między 23 a 30 śnieg powszechny. Przez cały ten 
czas na wszystkich prawie morzach wschodnich i u 
ujścia Dunaju będą gwałtowne burze panowały. 
Grudzień: silne mrozy rozpoczynają się d. 16 a trw ają 
aż do Bożego Narodzenia. AY grudniu śnieg ma pa­
dać tylko z początku; w drugiej połowie panować 
będą suche mrozy. Zobaczymy czy się sprawdzą te  
przepowiednie, zwiastujące —  dobrą sannę.

N e k r o l o g j a .

— Dnia 29. października r. b. zmarł w' K ra­
kowie, Andrzej lir. Zamojski, znany z roli, jaką 
odgrywał w r. 1863 i 1864. Najwięcej się zasłu­
żył na polu przemysłowem, przez zakładanie licznych 
fabryk w Królestwie polskiem. Dzieło jego ,.0 sy­
stemie więzień irlandzkich" , należy do prac bardzo 
sumiennych i dobrze napisanych.
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ROZMAITOŚCI.
— P o d ró żn ik  an g ie lsk i, k a p ita n  W. C.  M anning, 

po d ró żu jąc  po  A m e ry ce , znalazł c iekaw ą ko lon ję , o k tó rej 
do tychczas n ic  n ie w iedziano. M iędzy lin ją  g ran iczn ą  
N ow ego M eksyku a  C oloradem  , o d k ry ł on  n a ra z  wieś, 
k tó rą  wysoki m u r o k a la ł. W ew n ątrz  zn a jdu je  się dom ów 
n a  4000 m ieszkańców , a le  ludność  zm iejszy ła  się w  ciągu 
w ielu  la t  o 2200 głów , ta k  że te ra z  liczy ty lk o  1800. 
M owa ich  je s t  p o dobna  do ch ińsk ie j, n iek tó re  obyczaje 
odpow iadają  chińskim , a  kob iety  p rzy p o m in ają  także  rasę  
ch ińską. K elig ja  je s t  n a  w skroś b a rb arzy ń sk a . N ajwyższy 
bóg nazyw a się M ontezum a — a p rzybycia  jeg o  oczekują 
każd eg o  d n ia  ze w schodem  słońca. N ieśm iertelność  duszy 
n a leży  do a rty k u łó w  w iary . C erem onje p rzy  n ab o żeń ­
stw ach  są p e łn e  fo rm  i p rzesady. M oralność tych  dziw nych 
lu d z i , o ile  to  z resz tą  cudzoziem iec m ógł zbadać, należy  
do w zorow ych. F o rm a  rząd u  je s t  konserw atyw no-repu- 
b lik ań sk a . R ad a , złożona z 13. kacyków , w ykonyw a n a j­
w yższą w ładzę. Sześciu z n ich  są rad zcam i dożyw otnim i, 
re sz ta  zaś w ychodzi z pow szechnych  wyborów . N ajsta rszy  
je s t  p re z y d e n te m , d ru g i po nim  w iceprezydentem . Je s t  
tak że  naczelnik  w ojskow y i policyjny. G łosow anie je s t  
pow szechne. K o b ie ta , ja k  to  się w ogóle p o w ta rza  u 
w szystkich p lem io n  in d y jsk ich , n ie je s t  uw ażana  za zw ie­
rze  dom ow e, a le  za is to tę , k tó re j się najw yższy należy 
szacunek. O dosobniona ta  g m ina  istn ie je  ju ż  w tem  
m iejscu  od  350 la t.

— B erlińczycy b a rdzo  z m a rtw ie n i, bo d. 2. p a ź ­
d z ie rn ik a  zg in ą ł im  w ogrodzie  zoologicznym  koń nilow y, 
jed y n y  jak ieg o  m ieli. A ile  to  kosztow ało  czasu i za­
chodu , zanim  go d o sta li!  Od u p ad k u  p ań stw a  rzym skiego  
aż po r .  1850, c iekaw e to  zw ierzę n ie znajdow ało  się 
w  E u ro p ie  ani w jed n y m  egzem plarzu . D opiero  w r .  1850 
pow iodło  się lo ndyńsk iem u  tow arzystw u  zoologicznem u 
dostać  jed n o  z ty ch  zw ierząt. Ówczesny w ice-k ró l E g ip tu , 
A b b a s-b a sz a , u rząd z ił d la  A nglików  form alną ekspedycję, 
k tó re j w reszcie u d a ło  się złowić m ałego  liippopo tam a, przy  
w yspie O b a y sz , ń a  b ia łym  Nilu. Gdy go przyw ieziono 
do L o n d y n u , ciekaw ość publiczności b y ła  ta k  w ielka, że 
w jed n y m  ro k u  odw iedziło  og ró d  360.402 osób, podczas 
g d y  daw niej liczba gości n ie  p rz ek ra cz a ła  roczn ie  cyfry 
200.000. — W  lecie  r .  b. znany  a frykańsk i p odróżn ik , 
H ild eb ra n d , te leg ra fo w a ł do d y re k to ra  zoologicznego 
o g ro d u  w B erlin ie , że w Z anzibarze  je s t  do k u p ien ia  
m ały  h ip popo tam , za  k tó reg o  chcą  4000 ta la ró w . D y rek to r 
m im o ceny w ysokiej zgodził się n a  kupno  i upow ażnił 
H ild eb ran d a  do przyb ic ia  ta rg u . H ild eb ran d  przyw iózł 
to  ciekaw e zw ierzę do B erlin a  d. 4. w rześn ia  r. b. W ed łu g  
je g o  opow iadania, złow iono je  w  sposób następ u jący : 
P ew ien  p a te r ,  n a leżący  do m isji francusk ie j w okolicy  
Z a n z ib a ru , w yszedł ra z  n a  polow anie z pew nym  oficerem  
angie lsk im  od m ary n a rk i. W e wsi Bogam ojo, dow iedzieli 
się, że w rzece  K ingam  w idziano h ip p o p o tam a  (samicę) 
ja k  z m ałem  n a  p lecach  p ły n ą ł w zdłuż sitow ia. Z ap a len i 
m yśliw i u d a li się w m iejsce w skazane, i w kró tce  zbliżyli 
się do zw ierzęcia  na  s trza ł. A n g lik  c h y b ił ,  p a te r  zaś 
tra fił ko n ia  śm ierte ln ie  w oko. H ippopo tam  m iał je d n a k  
fy le  jeszcze siły, że p rzep łynąw szy  rzek ę  na  d ru g ą  stronę  
u k ry ł sw oje m ałe  w  nam u le  i sitow iu. Po w ielu  tru d ac h
i n iebezp ieczeństw ach , pow iodło  się w reszcie  m yśliw ym  
odszukać c iekaw ego m alca. H ild eb ran d  k a rm ił go  w d ro ­
dze tro sk liw ie  ja k  dziecko -— ale  w szystko n ie  pom ogło. 
Z d ec h ł b iedaczysko, a  berlińczycy  przyw dzie ją  pew nie 
ża ło b ę! — H ip popo tam a d la teg o  złow ić n ie  m ożna, że 
w dzień  siedząc w m u le , w cale się n ie pokazu je , i ty lko  
w nocy w ychodzi n a  b rzeg  aby się najeść  ryżu. Mięso 
jeg o  je s t  w cale  sm a cz n e ; ze skóry , k tó rej g rubość  wy­
nosi dw a cale, ro b ią  doskonałe  b a to g i i p le tn ie .

— K iedy po b itw ie  pod  W órth  w r . 1870, d z ien ­
n ik i doniosły, że h u k  dą ia ł by ł słyszany pod R a s ta d t, tj. 
w  odległości p rzeszło  10 m il geograficznych , n ie je d e n  
uw ażał tę  w iadom ość za p rzesadzoną. T ym czasem  okazuje 
się  z licznycłi fak tó w , że h u k  g rzm iący ch  b a te r ji  m ożna 
słyszeć jeszcze dale j. B adacze n a tu ry  w iedzą, że im 
rów nie jsza  pow ierzchnia , tem  da le j głos sięga, ponieważ 
n ie  n a tra f ia  na  zapory , o k tó re  się śc iera , p rzez  co zna- 
cznie słab n ie je . P odczas gdy  P a r ry  odbyw ał trze c ią  w y­

p raw ę do b ieguna  pó łnocnego , je d e n  z je g o  oficerów 
okrętow ych  , rozm aw iał z d ru g im  n a  lodzie w odległości 
p ó ł m ili. P a r ry  słysza ł p raw ie  w szystko. Rzecz n a tu ra ln a  
że w tych  okolicach, g d z ie  w ieczna cisza pan u je  — głos 
da le j i w yraźniej leci. — W  pierw szych  dn iach  czerw ca 
r. 1666, flota an g ie lsk a  s tacza ła  w alną  bitw ę z h o le n d e r­
s k ą ,  na  w odach  m orza  N iem ieck iego . S ław ny N ew ton, 
w szed ł pew nego w ieczoru do w ielk iej au li w ko legjum  
T rin ity  w C am bridge i ośw iadczył zebranym  tam  p ro fe ­
sorom , że w łaśn ie  A nglicy  w alczyli n a  m orzu z H o len ­
d ram i i p ierw si zostali pobici. Rzecz n a tu ra ln a , że żądano 
od niego w yjaśn ien ia  teg o  p ro ro c tw a . N ew ton  odpow ie­
dz ia ł n a  to , że w łaśn ie  w raca  z o b se rw ato rju m , n a  k tó rem  
słyszał h u k  d z ia ł , a  poniew aż h u k  coraz się zw iększał, 
p rze to  w nioskuje , że A nglicy  cofają  się ku  sw oim  b rz e ­
gom . B ystre  jeg o  p o strzeżen ie , zostało  w k ilk a  dni 
dosłow nie po tw ierdzone. — P odczas jed n e g o  pow stan ia  
w M essynie, n a  S y cy lji, słyszano h u k  dz ia ł o 16 m il 
geograficznych  — podczas b itw y p o d  W aterlo o , g rzm ot 
s ięg ał aż po po łudniow e b rzeg i A ng lji — g d y  F ran cu zi 
G enuę b o m bardow ali, w L iw o rn ie  odróżn iano  pojedyńcze 
s trza ły  — a gdy  w K arlsk ro n ie  (w- Szwecji) b ito  z dzia ł 
ciężkiego w a g o m ia ru , słyszano h u k  w D a n j i , tj. o m il 
24. N ajstraszn ie jszy  h uk , o jak im  h is to rja  w spom ina, p o ­
chodził z w ybuchu  w u lkanu  na wyspie Sum baw a, n a le ­
żącej do a rch ip e lag u  indyjsk iego . O lbrzym i w u lkan  Tam - 
b o ra  w ybuchał bez p rzerw y  w r. 1815 od k w ie tn ia  do 
lipca , a huk by ł słyszany aż n a  w yspie S u m atra , tj. o 
180 m il geograficznych.

• • Słusznie pow iedział p o e ta  : „K ochanko m oja,
po co nam  rozm ow a ? “ Dw oje serc należących  do siebie 
i pojm ujących  się naw zajem  nie p o trzeb u je  n iedołężnych 
słów , k tó re  „w u stach  w ie trzeją , n a  pow ietrzu  stygną"; 
jed n o  spo jrzen ie, g e s t je d e n  zagadkow y, albo nic n ie- 
znaczący d la  o tacza jący ch , d la  n ich  m ieści w sobie tysiące  
czarow nyeh zw ierzeń. B ujna w yobraźn ia  W sc h o d u , ta k  
sk łonna  do sy m b o lizm u , zd o ła ła  w ynaleźć d la kochanków  
jeszcze  inny  środek  porozum ien ia . J e s t  nim  ta k  nazw any 
„Selam " tj. bu k ie t złożony z sym bolicznych kw iatów  i 
ułożony w edle  pew nych um ów ionych form . N ajdrobnie jszy  
szczegół w tak im  bukiecie cos znaczy. N iety lko  w ybór 
kw iatów , ich  kom binacja , a le  ilość i k o lo r w stążeczek  
k tó rem i są  zw iązane, m nóstw o aluzji w yrazić są zdolne.
I  ta k  cza rn a  w stążeczka z zieloną w ypow iada przepyszną  
an ty tezę  p rzeszłości sm u tn e j , bo n ie ogrzanej jeszcze 
c iep łem  u c z u c ia , k tó re  obecnie p łon ie  w duszy w ręcza­
jąceg o  b u k ie t ko ch an k a  lub  kochank i — i przyszłości 
p e łn e j najśw ietn iejszych  n adziei. B iały  sznureczek ozna­
cza pew ność w zajem ności — b łęk itn y , lękliw e py tanie . 
D w ie g a łązk i sp lecione kunsztow nie  ze so b ą , solenną 
przysięgę w ierności w yrażają. L is tk am i naznacza się go­
d z in a  schadzk i itd . itd . D ru g ą  m ow ą specja ln ie  d la  ko ­
chanków  p rz e z n a c z o n ą — je s t  ru ch  w ach larza . H iszpan ja  
je s t  o jczyzną teg o  w ynalazku. Obecnie w łaśn ie  w yszła u 
O ttona  Ja n k ę  w B erlin ie  „M owa w achlarzow a, w edle  
h iszpańsk ich  w skazów ek opracow ana p rzez  F en e lle ."  Z a ­
w ie ra  ona w sobie 50 rysunków  p rzed staw ia jący ch  różno­
ro d n e  ru ch y  w ach la rza , a  pod n iem i w y jaśn ien ie  ich  
a legorycznego  znaczen ia. W ygodniejsze  to  niż bu k ie t, bo 
te n  n ie  zawsze pod rę k ą  m ieć m ożna — a w ach larz  je s t  
n ieodstępnym  tow arzyszem  w tea trz e , na  k o n cerc ie , balu  
i spacerze.

— W  sie rp n iu  r .  b. szczególnego ro d za ju  zjaw isko 
zan iepokoiło  m ieszkańców  C a m b rid g e , w A nglji. Oto 
około godziny  9. w ieczorem  tak ie  m ilja rd y  m rów ek n ag le  
się p o jaw ia ły , że w szystk ie u lice  były jak b y  czarnym  
k irem  p o k ry te . N iek tó re  z m rów ek b y ły  nadzw yczajnej 
w ie lkości, bo m ia ły  p rzesz ło  pó ł cala. To sam o zjaw isko 
pow tórzy ło  się w n iek tó ry ch  m iejscow ościach n a  p row incji 
i n a  po łudniow ych  p rzed m ieśc iach  L ondynu. N a tu ra lise! 
n ie um ie ją  teg o  w ytłum aczyć.

— W  tycli d n iach  ogród  ak lim atyzacy jny  w P a ry ż u  
by ł sceną osobliw ych łowów. Szczury zadusiły  i p o żarły  
b a ż a n ta  w arto ści 1200 franków , p raw dziw ą rzadkość  
zoologiczną. T a  o pom stę  w ołająca  zb ro d n ia  w yzw ała 
n a ty ch m iast k ro k i rep resy jn e  p rzeciw  w inow ajcom . P u ­
szczono n a  n ich  dziesięć jam ników , k tó re  już  n ie raz  w tym  
k ie ru n k u  znakom ite  zasług i położyły . W  pó ł godziny

najw ięcej, p rzeszło  300 szczurów  p ad ło  t r u p e m ; m ały  
je d e n  jap o ń sk i p iesek  sam  70 szczurów  n iezdo lnem i do 
w alk i i ucieczki uczynił. D y rek cja  o g rodu  ak lim aty za ­
cyjnego o d e tch n ęła  nieco tym  sposobem . Szczury bow iem  
stanow ią p rzyczynę znacznych n ieraz  szkód i d la  ich  
posk rom ien ia  Z arząd  o g ro d u  zm uszony jest, sta le  u trz y ­
m yw ać k ilk a  slór psów , w praw ionych  do łow ów  na nie.

— D nia 20. i 21. b ież. m iesiąca  straszliw y o rk an  
n aw ied z ił I r lan d ję  i W ie lką  B rytauję. N a w schodnim  
b rzeg u  Szw ecji szalona ta  bu rza  rzu c iła  szrubow y p a ro ­
w iec o skały  i n a  dw ie części go ro a b ila , p rzyczem  17 
osób w raz  z k ap itan em  o k rę tu  s trac iło  życie. N a  północy 
w ezb ra ły  w szystk ie rzek i do teg o  stopnia, że żeg lugę  na  
n ich  w strzym ać m usiano. P o c iąg i kolejow e pod  w ia tr 
idące zaledw o nadzw yczajnem i w ysiłkam i od zboczenia 
się uch ro n iły . B urza  p o ry w ała  zw ierzęta  i lud z i z ziem i 
i z n iezm iern ą  "siłą ro zb ija ła  ich  o d rzew a i m ury. Szpi­
ta le  L ondynu  p rzep e łn io n e  są ciężko uszkodzonem i 
ofiaram i.

— N ajnow sze now ojorsk ie  g aze ty  p o d a ją  szczegóły 
tow arzyszące  trzęsien iu  z iem i, k tó re  w p rzeszłym  m ie­
siącu naw iedziło  m iasto  G w atem alę , p raw ie  ze szczętem  
zniszczyło m iasto  A n tiguę  i 32 ludzi o u tra tę  życia p rz y ­
p raw iło . O w ypadku  tym  donieśliśm y w num erze  p o p rze ­
dnim . Bez żad n e j po p rzed n ie j oznaki n iebezp ieczeństw a, 
ziem ia za trzę s ła  się g w ałtow nie , w k ie ru n k u  ze w schodu 
n a  zachód. W strząśn ien ie  to było szereg iem  d rg a ń  p o ­
jedynczych , silnych, pionow ych i poziom ych. F a lo w a te  
owe ru ch y  w znosiły  się i o p ad ały  o całą  stopę, tak , że 
każdy., kto się znalaz ł wów czas n a  u licy , p rzew rócić  się 
m usiał. R o zd ziera jące  k rzyk i ludnośc i i trza sk  w alących  
się m urów , m ięszałysię  z huk iem  do podziem nego  grzm otu  
podobnym . Okoliczność, że się to  w szystko d z ia ło  w nocy, 
p o d n o siła  jeszcze ogólne p rze rażen ie . P ie rw sze  w s trz ą ­
śnienie trw a ło  pó ł m inuty , a w c iągu  nocy d a ły  się uczuć 
jeszcze m nogie , choć słabsze w strząśn ien ia. P ozosta li 
p rzy  życiu m ieszkańcy  p rzep ęd zili noc pod go lem  n iebem  
śp iew ając  psalm y. P odczas te j k a ta stro fy , zjaw ili się 
jeszcze i rozbójnicy , k tó rzy  rab o w ali co c h c ie li, g ro żąc  
śm ierc ią  za w szelki opór. W  stolicy G w atem ali trzęsien ie  
ziem i m ało  co uczuć się d a ło ,  ale  p rzy b y li tam  In d jan ie  
p rzyn ieśli w iadom ość, że trzy  w sie u  stóp  w u lkanu  (lei 
F u ego , te jże  sam ej nocy u leg ły  zupełnem u zniszczeniu.

— Z całej A m eryki z rob i się w kró tce  je d n a  lin ja  
k o le i żelaznych. N iezadow olen i z tram w ajów , Jan k esy  
zaczęli te ra z  zap row adzać we w szystk ich  g łów niejszych  
m iastach  tram w aje  c iągn ione  n ie  końm i, ja k  w E u ro p ie , 
a le  lekk iem i lokom obilam i. P o  dziś dzień  zaprow adzono  
ju ż  tak ie  tram w aje  w F ilad e lfji i C hicago. Jeżeli tak  
da le j pó jdzie , to  w kró tce  A m erykan ie  b ęd ą  naw et je d l i  
p a rą . Byle p ręd ze j, bo czas to  k a p ita ł!

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .
l i .  I*, w  P o z n a n iu . Na uw agę p ań sk ą , że może zbyteczne 

byłoby  w ydaw nictw o  k s iążek  popu la rn o -n au k o w y ch , o k tó rem  p isaliśm y 
obszern ie , poniew aż w  W a rsza w ie  w y c h o d z iM ięd zy n a ro d o w a  b lb ljo teka  
u m ie ję tn o śc i14 — m am y zaszczy t odpow iedzieć, że w ydaw nictw o  przez 
nas p ro je k to w an e  m a n a  ce lu  k sz ta łcen ie  o g ó łu , w ydaw nictw o  zaś 
w arszaw sk ie , d la  w ielkiej sw ojej pow agi, je s t  p rzeznaczone  ty lko  d la  
je d n o stek . N ie o je d n o s tk i nam  idzie ale o k ra j ca ły .

H o ... w  K r a k o w ie . M ożem y rozpocząć a le  dop iero  w S ty ­
czniu . Czy zgoda?

Isk ra  w  K r a k o w ie . P rzy s łan e  nam  poezje n ie b ędą  d ru ­
kow ane.

Kr. W. I>. w  K r a k o w ie . Z a obszerne d la  naszego p ism a. 
Czy n ie  m ożnaby sp isać  po p u la rn ie j i w  ram ach  szczuplejszych ? Ocze­
k u je m y  decyzji.

J ... lłukaejKOwe<*. P o stąp im y  s tosow nie  do życzen ia .
K. S .  w -JIosi‘» i  16. w liż - W iersz um ieszczony w  p o p rze­

dn im  num erze  naszego  p ism a , o trzym aliśm y od osoby dobrze zna jące j 
Z ygm un ta  K rasiń sk iego , k tó ra  o p ie ra jąc  się n a  fakcie , że Zygm unt. 
K rasiń sk i o g łaszał w iele ze sw oich  p rac  pod p rzyb ranem i n azw iskam i 
w spółczesnych m u p isarzy , a  „T rzy  m yśli L igenzy44 pod nazw isk iem  
n aw e t K onstan tego  G a szy ń sk ieg o ,— u trz y m u je , że i „P ogrzeb  M urada 
B aszy 44 je s t  u tw orem  p ie rw szego , chociaż d rug i pom ieścił go w swoim  
zbiorze. Z re sz tą  n ie  sp ieram y  się o au to rstw o . P ism o nasze zw raca jąc  
uw agę n a  w szystko co się w je d n y m  tygodniu  s tan ie , uzna ło  za sto ­
sow ne p rzypom nieć cz y te ln ikom  swoim  w ielką  postać  Bem a, bo w e 
W ęgrzech  głośno te ra z  o n ie j m ów ią — a  p o w tó rzen ie  tego w iersza  
prześlicznego , zw łaszcza źe k o ła  obszern iejsze w cale go n ie  zn a ją , by ło  
zdan iem  naszem  na jo d p o w ied n ie jszą  il lu s trac ją  te j sp raw y .

W szystk ich  pp . A u to rów  i n ak ład có w , k tó rz y  życzą  sobie, by 
o dziełach  przez n ich w y d aw an y ch , były  um ieszczane recenzje w  na- 
szem  piśm ie, u p raszam y  o p rzy sy łan ie  now ości w p ro st do R edakcji.

— M anusk ryp tów  re d a k c ja  n ie zw raca , z w y ją tk iem  tych , 
k tó ry c h  zw ro t a u to r  sobie zastrzeże .
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